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!'iedy f alu się pozbyŁem 

I eh", 'IJj, ktorq gonilem, 

Tego , c:::ym nigdy nie bylem. 

Nad kraje, góry, ::atoki 

Niosly n!nlC gryfy i smol;i, 

Pr::ypadki albo u: yroki, 

No lUk, być sobą LO chciaŁem, 

Do l uster piJqc płakai,em, 

Su:oje g~upstwo tak poznałem. 

Z paznok.ci, śluzowej bŁony, 

Kiszek i pŁuc i śled:::iony 

Czyj dom będ::.i e uczyniony? 

Swój wlasny a jeden z ·wiplr. 

Nie mam w sobie przy jaciela, 

Czas m nie na dwoje rozdziela, 

Z(I.~ll ieżone rrwnunwnty, 

Ni ee:, dar m (}j będ::ie pr::yjęly, 

Węd?'owal~ m, nie w;em kędy , 

(Z poema tu u~,1iasto b ez oblicz..u") 

wizerunek 
robotnika 

o zaskoczeniu władzy, trudnoś­
ciach rządzenia oświeconymi I 
wspólnocie przeżyć sP9łecznych, 
z prof. dr hab. Janem Malanow­
skim z Instytutu Socjologii Uni­
wersytetu Warszawskiego, roz­
mawia Alicja Basta. 

ALJ.c.J.<\ B r-\.S'l' .-\. : _ Poz woli l'an, P.ro­
fesorze . ie rozpocznę nas'Lą rO'l.I'DOWę od 
OSQbistycb wnu.~ń. Ot.6t, nie było 41a 
J'Dl1h: oz.3skoczeuieo\ to, co d7.i:t.ło aię w 
DU 'l.yD\ n aju w leeie błd~ceKo roku. 
Gdy';' każdy pnec\ętoy. C'l.yU nie korzy­
s\.a' "lcy z przywilejów Władzy , czul .. 
~st a t ni cb latacb wzr astając" napi~ci e 
społeczne , pn.ecz u wal. te must doJSĆ do 
wyb uchu. Zaskoczeniem było natomiast. 
że nie był to ~vła~nie wybuch . Jak w Ja-
tach popn:ednicb., leea zorganizowana 
..... a lka. To 7.a.skoc:a.erue wldoczne we 
wS.l.y~tkich relacjach z Gdans ka byłO 
J'lont1eszane z e ntu z jaz mem 1 fascynacją! 
Ta fascynacja strajkującymi robotnika­
n-Ii j est nadal widoczna w wypowiedziach 
ky;egów. którzy byli watoczni im. Le­
ulna \v sierpn i u tego roku. W Jt;:z.ykU 
dziennikar s lum pOJawiły si ~ nowe wY­
ratp.nia up .• ,z. optyld stoC2.ui" , "robotni­
cy nam 'Lo zalatwUi H • a naz wa .. ki sa ro­
botni cza'". sfa ty," uwana od nadużywania, 

:z.ac7ęla dtn ięczec śwIeżo i dumnie. J es li 
pau podzle la moJ .. opinię. to jak paD 
wyja!>l\ i ten d :dennikarski entuzjazm? 

.J/ IoN MALANOWSKI: - Tym prze­
de WSZJ stkim, co działo się wcześ­
niej w naszej prasie. Jakiż to bowiem 
obraz rol..lOtnika upowszec hnial i do­
tychcz.as polscy dziennikarze? Był to 
przede wszystkim robotnik - aP<lIQ­
gela , potwierdza iący decyzje wł.adzy. 
Każde . najbez5ensown~ejsze przed­
si~wzięcie ubierano w aprobatę ro­
bolnic7.ą, a d '.iennikarze pod presją 
zwierzchników wyszukiwaH .,włók­
n ieuki" i "górnik6w" , którzy po\.wier­
dzali tezy przyjęte przez wła dze. 
Powslr.",oło przy tym błędne !to lo -
rzekome opinie robotnicze bra no za 
r l.eC"l;yv;iste, co doprowadza ło do wy­
paczeni~ v.':ed zy o rzeczywistym ob­
razie klasy robotniczej. \V naszej pro­
p~g :"\I~dz:e is-tnia ł t eż drugi typ ro­
botn:ka. Celowały w n im pism a sa­
tyryczne. ale podobne rysu nki ukazy­
\nt!y się i \V "Trybu nie Ludu n

• Był 
to leniuch i mig~"tcz. pijak, po\vie ­
dzi a łbym nawet brudas i brutal. jed­
n vm slo \':em t yp robola - 1 .owlórzę 
tli okrc;lc~ic R ysza rda Kapucińsk!e ­
go, użyte \V .. Kulturze", 

_ 'I'e prupnga ncło\\e s t.:reoty p,. nlt" 0-
nlla ty jeduak odbić :-. i~ '" '.·,d atl('llU o~c, 

~p O l e l'7.u(>j,? 

- N :"I r\()cZ':ltku la l SO-trch iJ;-;.d: ł C"nl 

\\I~z~!.'unek l OI- Qlnika w ~\\'iRrtomo~ci 
innych kbs. Pyl:lłe.n wprost: .,J a1.: 
panu ul. .n iCI:1 w'\'gl:.~da t)'oo,,"y 1'0 -

bot" ' l~k'?,' Na Sl\, .. '11rzen ie tCI::Q portretu 
ULy'),." !);O \', :~f<!.i okr!." "leil ujemnYCh 
ll:i dodDtnieh, \V "niki l n'h ha rł ~Hi. 
przcd.;ta \vile ;"'Il ~\; ksiql.c·c .• ~t(1;'I..~1"_-ki 
klaso\\' C' i r6in!l'e społcc:'.rl ('t w Ił\ies­
de". 
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ZGODNIE Z ZAPOWIEDZIĄ za­
mieszczamy fragmenty referatu Eg­
zekulywy KW PZPR: "Aktualna sy­
tuacja społeczno- polityczna. \V woje­
wództwie loll1żyńskim i wynikające 
z niej zadania dla wojewódzkiej or­
ga.niza cji partyjnej" wygłoszonego 
przez tow. Vi/aldemara Szpalińskiego 
na plenum KW P ZPR. 

ŻRODŁA ROBOTNICZEGO 
PROTESTU 

• pragnienie udokUJncntowania 
przez załogi swojej obecności w 
życiu społeczno-politycznym, a 
także w ola podkreślenia swojej 
roli; 

• zaproiestowanie przeciwko bl'a ku 
real<cji na wielokrotnie zgłasza­
ne postulaty, wnioski i opinie; 

• niedomol:i w zarządzaniu, kiero­
waniu j organizaCji pracy mająre 
bezpośredni wpływ na warunki 
pracy załóg j wynagrodzenie; 

• dokuczliwie odczuwalne niedo­
statki w zaopatrzeniu w artykuły 
żywnościowe; 

• solidaryzowanie się ~e strajkują­
cymi załogami macierzystych za­
kładów znajdujących się poza na­
szym województwem. 

WYSOKA ODPOWIEDZ I ALNOSC 
LUDZI PRACY 

Podczas strajków, kiedy w yzwala­
ły się emocje l prowa dzono ostrą 
dyskusję, we wszystkich zakłada.ch 
naszego województwa panował ład 
i porząde!t. \V pełni zabezpieczony 
byl majątek zakladowy. 

W okresie robotniczego protestu 
trwała wytężona. praca na wsi łom­
żyńskiej przy zbiorze płodów rol­
nych, normalnie funkCjonował han­
del i pracowała służba zdrowia. Wy. 
~okie poczucie odpowiedzialności 
wykazali nauczyciele i wychowaw­
cy. Znamienny jest fa kt, że w tym 
trudnym okresie panował ład , po­
rządek i dyscyplina w całym woje­
wództwie. 
NIE ZACZYNAMY OD POCZĄTKU 

Dziś emocje opadają, wraca w 
miarę norma lny rytm prary. W ieJe 
załóg odrobiło już za ległości, lub 
jest w tra k cie ich odrabiania. Je­
steśmy świadomi, że spadek cmo­
cji nie oznacza, iż problemy, które 

0SCs m 

BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
i Prezydium NI{ ZSL przedstawiło 
pod szcrol'ą dyskUSję proje kt wy­
tycznych w sprawie węZłowych pro­
blemów politylci rOlnej, rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. W projek­
cie wytycznych s twierdza się mię· 
dzy innymi: polskie rolnictwo jest 
jedno. Jego t r zon stanowią gospo­
darstwa indywidualne: przygotować 
należy i wprowadzić zasady, w myśl 
k(órych rOlni cy posiadać będą pra­
wo pierwokupu dzierżawionej ziemi; 
w latacb 1981-85 zostanic zdecydo­
wanie zwięltszony udzia.ł produJtcji 
przemysłowej na rzecz rolnlchra ł 
gospodarki żywnościowcj oraz na­
kłady inwestycyjne na te dzialy; 
produkcja rolnicza musi być trwa le 
opłacalna. Od pierwszego gl'udnia 
br. podniesione zostaną ccny skupu 
mleka, a w pierwszym kwartale 
przyszłego roku innych podstawo­
wych produktów rOlnych; w oslat­
nich ł atach dzialaluość samorządu 
spółdzielczcgo i rolniczego, a także 
orga.nów przedstawiciclsldch zost.da 
ograniczona ze szkodą dla miesz­
kańców wsi i ludowego państwa. 
Ten stan rzeC7.Y musi się szybko I 
radykalnie zmienić; Jcdn ym z pod­
stawowycb zadań polityki społecznej 
państwa jest poprawa warunków so­
cjałno-bytowych wsi. Wiele .!esl w 
tej dziedzinie zaniedbań, które po­
winny być szybko usuwane. 

PRZEWIDYWANY SKUP mięsa 
będzie w tym roku o 120-145 tys. 
ton niższy niż planowany. Decyzje 
rZl\du podnoszącc eeny skupu trzo­
dy chlewnej mają na celu .ahamo­
wanie tej tendencji; na jJoprawę 
jednak przy jdzie jeszcze poczekać. 

nurtują członków par t ii i wszystkich 
ludzi - zostaly rozwi ązanc. [ ... ) Ma­
m y pełną świadomość , że wieje or· 
ga.nizacji partyjnyeh nic otrząsnęło 

się jeszcze z odrętwienia, że za­
chwh~.ne zostały pL" oporcje między 
krytyką władz a samokrytyczną o­
ceną własnej dz i ała lności. Funkcjo· 
Duje często sl(l'ajna o' cna: "wszy­
scy na dole f;ą dobrzy - wszyscy 
na górze są źli ", a obiektywna praw­
da jest JJrzecież ta,lta, że w j : d nym 
i drugim przypadltu są zar6wno do­
brzy jak i źli. [ ... ) Total na negac i~ 
wszystkic~o i wszyst!iich niczemu 
nie służy i niczego nie rozwiązuje. 
Niech towarz;'szy nam 7.3WSZe świa­
demość, że nie za' zY"ą,my przecież 
w szystkiego od J}o l'';"'ątku - lecz za­
czynamy po nowemu. 
N U WY STYL PllACY P .,\RTYJNEJ 

Trzeba na.ln wspólnie w:'o'pracować 
j uh'walać nowy styl pracy partyj­
nej. PoŚwięcając większość <'Z:!Su na 
anzl izę zadań gospodt\1"!'zych t zwra­
ca.liśmy .jednocześnic t:byt m . lo u .. 
wagi na rOZlvój życia ideowego w 
partU, co w zC'3tawieniu z .. propa­
gandą sukcesu" i b rakiem rzetelnej 
informacj i, prow1rlz ilo do rozmija nia 
się sMw 'l realną rzeczywistością. 
Budziło teź niewiarę w głos7.one ha­
s!a i n je dostarczało wysta.rczają­
cych idcowych rJ'łotywAcji do rze­
telnej pra r y. Pnyklad:?liśmy zbyt 
mało uwagi do d7.iał a.lności ogniw 
po(lstawowych partii, do kształtowa­
nia jakości szeregów partyjnych. 

J ASNE KOl\fPETENC.JE _ 
WIĘKSZA ODPOWIEDZIALNOSC 

Należy jasno określać zakres kom­
petencji i odpowiedzjalności pracow­
ników aparatu partyjnego za powie­
rzone im zadania, aby nie doprowa­
dzić do dyrektywnych t jednoosobo­
wych ingerencj i w działalność jed­
nostek gosl)Qdarczych, instytucji czy 
organizacjA spol~cznych. Aparat par­
tyjny powinien być przede wszyst­
kim organizatorem prar y z a,kty­
wem i członkami mu'tii, uogÓlniać 
i upowszechniać ich wiedzę i do­
świadrzenia \V działalności partyj­
nej. Trzeba szukać nam nowych 
kontaktów z b C'lpartyjnymi i po­
szerzać dla nicb pole współdziała­
nia z członkami partii i partią. (. .. ] 
Konl<retyzacji wymagaja płaszczyzny 
współpracy z ZSL i SD. podnosze­
nia ich współorlpowic(1zi a!ności za 
poszczególne dziedziny życia społecz­
no-gosPQdarcz".go ~aszc~o rolniczo­
-przemysłowego województwa. 

PODNIESC R4.NflF. SAMORZ!\DU 
WIEJSKIEGO 

Trzeba przywrócić ' j umocnić u­
dział i czynne u czestnictwo samych 

WE WRZESNlU prOdukCja prze­
mysłu była o 7 proc. niższa od zrea· 
lizowanej we wrześni u ub. r., nato­
miast osobowy fundusz plac - wyż­
szy o 15,5 proc. Zmniejszen:e wydo­
bycia węgla w stosunl<u do pla nu 
wynosi już 4,5 mln ton. Nie wyko­
nuje się planu budowl!ic tv.'a miesz­
kaniowego. Za 9 miesięcy zrea lizo­
wano ty lko 41,4 proc. roc~nycb za­
dań. 

OD POCZĄTKU 1981 roku prze­
widuje się przeprowadzenie tzw. ma­
łej reformy gospodarczej, k tórej 
projeh:t obejmuje m.in. wpro·.vadzc­
nie jako miernika działal ności przed­
siębiorstw ka t egorii pr odukCji netto, 
likwidację limitów zatrudnienia i 
podziału funduszu płac na liczne ka­
tegorie, uchylenie za.rządzeń ograni ­
czających Itompetencje przedsię­
biorstw. 

Z KOl\>IUNIKATU Iwnferencji E­
piskopatu Polski: Wydarzenia o­
statnich miesięcy, których byliśmy 
świadkami, a nawet w jakiejś mie­
rze uczestnikami, wstrząsnęły wszy­
stkimi dziedzinami życia zbiorowe­
go: społ'!cznego, gcs!lodarczef{o, kul­
turalnego a nawet życia osobistego. 
( ... ) Obccnie najbardziej nam po­
trzeba wewnętrznego spokOju spo­
łecznego, stabilizacji sytuacji wew~ 
nętrznej na podstawie uzgodnień 
między władzą a społeczeństwem j 
związanego z tym ładu gospodarcze­
go. 

ROZPOCZĄŁ PRACĘ zespół do o­
pracowania projektu us tawy o zwią­
zkach zawodowych. W jego skład 
wch odzi dziewięciu naukowców, 
dwunastu przedstawicieJi NSZZ "So~ 
Udarność", pięciu reprezentantów 
dotychczasowych związków zawodo­
wych i ośmiu praw ników. 

OBAWY O NEGATYWNY wpływ 
samorządności na efektywność rea­
lizacji przedsięwzięć wynIkają­
zauważa prof. Arkadiusz Góral w 
" Trybunie Ludu~ - z niezrozumie .. 
nia istoty efektywnego zarządzania. 
CI, którzy się obawiaj~ samorządu, 
niech się nie męczą. Nie potrzeba 

rolników \V rozwiązywa.niu społecz­
nych i produkcyjnych prob~emó\V 
wsi. NleLuęll.ne jest również roz.sze· 
rLenie WPłYWU rolników na pLaeę 
in;)\) tucjJ. obsługi roinicLwa. Wlma.­
ga. to reaktywowa.nia i podniesjenia 
.. augł samol'ząt1u wicj:')kiego za.rów­
no w sJ.'c:rze współdecydowania o 
spl·aw&.ch wsi jak też w wYŁwala­
mo SpGłC~dY"':ll inicJ.4Lyw. 
1'"I'liAWA ZAuP t(.t~NIA 

\ AŻNYJH ZADANI,,)] 
Dla ploj).l'awy Z&opU~l'ZeJIHt na.szego 

ryd .. u wymagane jest bez\\ zS'l~tlne 
Z\. ięi-..szenle o,,-c ratywności kH!1"OW ­
uic .. \\ nas,zych pionów uallffiowYl b 
w pozysklwaniu towa ów nie ouję­
tYLU bJlanso'wanicm CCIHl'al llym Oł.&:t 
sliut eezniej3za \\> ;)pó.!p:aca Ol ganiza· 
<:jl Gl\ndlowych z lOkalnymi p .. odu­
centami towaró w rY.lkowycn. [ ... J 
Problem poprawy zaoi>a.trzeni& ryn­
ku - jeden z g-łó\\ nych I najbar ­
dziej masowych postu latów tatog 
pr a.cownlczYoJh - WYinaga zbioro­
wego \\ ysiłku i spoiet znej inicja\.y~ 
wy oraz cncrgicznego i slmtec2:llego 
działania władz. 
NłEZBl)DNE W ARUNKI DOBR EJ 

PRACY 
Ludzie mus:tą być pewni, źe erek­

h ' icb pracy nie są pomniejszan e 
przez nieudołne pla.nowanie i zarzą­
dza nie gospodarką lub wręc~ mar­
notrawione przez pasożytów i kom­
binaŁoruw na Tó~nych s.czeblacb z.a.­
rządzania i kierowania. Ludzie chcą 
i oczekują tego, aby lepsza praca 
wynagradzana była lepiej od zł~j. 
Potrze bne są zatem zapowiedzia.ne 
na VI Plenum KC rcformy gospo­
darcze i glęboka demokratyzacja ca­
łoksLtałtu naszego życia oraz two­
rzenie pra\\ino-instytucjonalnych 
gwarancji p rzeciwko deformaCjom 
wypaczeniom socjalizmu. 

W ŁOMŻY ODBYŁO się XVIII 
plenarne posiedzenie WK SD. P od­
kreślono, że zasad demokracji nie 
można urzcezywistnić bez wY1Jos ;!.że­
nia organów przedstawicielskich w 
pełnię władzy kontrolnej i prawo­
dawczej. Krytyczne uwagi dot yczy­
ły opleszalego procesu d emokraty ­
zacji w Łomżyńskiem, realizacji re· 
formy oświaty i rozwoju kultury. 

P ODCZAS TRZYDNIO WEGO se­
mina.rium aktywu ZSM-P zwrócon o 
UWOffę n a zbyt rza dki konta kl władz 
wOjewódzldch ZSMP z kołami te. e­
nowymi, słabe rozpoznanie potrzeb 
i dążeń młOdzieży . Zastanawiano się 
również jaldoe są możliwości udzie. 
le t'lia pomor y młOdzieży uczącej się, 
zwłaszcza ze wsi. 

37 ROCZNICĘ utworzenia LWP 
u czczono na uroczystym posiedzeniu 
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ich rozliczać, gdyż najczęściej nie 
popełnili błędów , bo tylko ten nie 
błądzi, kto ni c nie robi. 

LUDWIK KRASUCKI w artykule 
opublilwwa nym przez PAP ("W krę­
gu negarji") stwierdza: Przygląda.jąc 
się k olejnym kryzysom, dochodzimy 
do zasadn iczego wniosku, że mog~o 
ich nie być. Jest to wniosek gorzki, 
ale całkicm odmienny od tcgo, któr y 
podsuwają przeciwnicy twierdząc, że 
kryzysy są wytworem ustroju, jego 
cechą immanentną. [ ... ) Pod haslem 
niereformowalności systemu - unie­
moźJiwić jego reformy. Pod hasłem 
odnowy utrzymać to , co już stare -
m\anowi cie kryzys. Pod h'lsłem wal­
ki z deformacjami ust ro ju pot'ębiać 
je w kierunlcu bezsiły, nieskutecz­
ności, anarchii. Taki jest "drugi e­
tap", do kiórego zmierz? ją .,esltala ­
torzy". Nie chcę nikogo straszyć. I 
nie onowiadam ponu rej ba.jki. Przed­
stawiony powyżej s f>e.,ariusz zahd­
łych przeciwni kó",' l·-;t roju, którzy 
tworzą sdab ugrupowania K OR-ow ­
skiego, jest niczym innym, jak opi­
sem s trategii przez nich realizowa­
nej. 

SYTUACJA W POLSCE była m. 
in. jednym z t ematów obrad pleJ"ów 
KC KPCz i KC RPK. Sekretarz KC 
KPCz VasiJ Bilak podkreślił: To co 
dzieje się w Polsce jest nie tylko 
odbi r iem niezadowolenia. ludzi pra­
cy. Niedocią.gnięcia gospodarcze, po­
lityczne ł ideologiczne wywol".ią 
napięcia na poczekaniu wy!torzysty­
wane przez siły kontrreWOlUCY jne w 
kraju i za granicą.. [ ... ] Nic ukrywa­
my, że to co dzieje się w Polsce, 
dotyczy nas głęboko od strony po­
litycznej, ideologicznej ł gospodar­
czej. Dlatego towa rzysze polscy mo­
gą zawsze li czyć na pomoc n asze.i 
partii i naszego ludu - powiedział 
V. BiJak. Sekretarz Generalny RPK. 
Nicolae Ceausescu oświadczył, 7.e 
trudności, jakic nrz-eżywa Polska. nie 
mogą usprawiedliwić strajk6w. Kry­
tycznie ustosunkował się tez do nie­
zależnych związków zawodowych. 

W WYWIADZIE dla "Sztandaru 
Młodych" przewodniczący Międzyza-

Zarządu Woje",ó<Ll,icgO ZBoWI 
Łomży. W trakcie plenum Ue' D_ 
k ODl \\,\\11, , hi llerowsl,im na .'''I~. 
wręczono odznaczenia pańsh~eild,~ 
resor~owe. W dniu ty~ prle. O\\e I 
do uzytku uDom Z bOWltlowca"iUabO 
dynek picJ'wotoie prze'lllaczou' nu . 
rozbiórki został CdremOlltow)' do 
inicjaty\\ y płlt . Józefa lłiotrowak) l 

- ~zera \ '\ 'ojcwódJ:klego SZŁabu8 \I~. 
skoweg·o. Remoni budynku Pr \oJ. 
wadzili w czynie SłJoie ~2nYm z:pr~. 
dowcy, tn il i.cjanci oraJ: i(Jl~ .OWI' 
Pral:'ami kieruwał S połcczn:y Kerze. 
tet Budo\~y " DQlnu ZboW~dow O~I. 
przewodniczącym płlt. S!efauc~aS ' 

- kołows!dm. Q. 

IJZlbN NAUCZYCIEl.A ucz 
- w Zbójnej uroczystą akadeDli~Clono 
ganizowaną w Zbio rc2iCj ~ ~or, 
G m In nej o raz przekazaniem na lko\e 
ęieJom dwóch budynl<ow mics~~.al. 
nych. '1. 

W Łomży spotkal i Się nal...ll'ly 
uczestnicy t3juego nauCzania llelt 

cza.s okupac'jl b iUc,'owskiej. iv POcI. 
si~ spot~~nia pedagogom - d'1i;~ 
vnększosQI emcr ytOJn - \\Il' ęC 
medale KomiSji Edu!(!..cji Nar:~n, 
wej. ..o· 

\Vśr6d WY l óżnionych przez Rad 
Państwa honorowl\ od,nitką I tYI ę 
łem. ,,~ash~żony Nauczycicl "R~~ 
z:,aJduJe ~lę eme.yt<!.wany nauczy. 
cl.el Francl.szck OIs,anski - mienia. 
nic c Łomzy (sylweikę odznaczone 
pedagoga J.przedstawimy w jCdl1)'ro 
z numerów ul{oniaktów"). In 

MIEJSKO-GMINNY Ośrodek 
tury w Szczuczynie rozpoczął kole'. 
ny rok kulturalno- oświatowy ~ 
p~czy. i. ozkolc,:,ia będą odbY\V~ly si· 
iowmez w sąSJedOlCh gminacb: Gra~ 
bowo, StawisJd, Wąsosz. 

KIEROWNIK WYDZIAŁU H.ndl, 
i Uslug Urzędu Miejskiego 
Smeloch poinformował nas, że nie. 
dobór cukru w łomżyńsldch skłepa<'h 
sp?w~do\Vany jes t złym przebiegiem 
zblorow buraka cuh:rowcgo i wyni 
k~..iącymi stł!d opóźn ien iam i kamila 
nu cukrowDJczeJ. \\Tystarcza.iące do­
stawy cuk r u powinny nastąpić w 
pierwsze j rlekadzie listopada. WStv­
stkie nie zre~ li zowane bony są waż. 
ne do ltońca br. 

W ZAWODACH LIGI między,,,. 
jewódzkiej w Pultusl<u w podnosze. 
n iu cięiarów, zwycięstwo odnieśli 
Ciężarowcy WLKS .. ~ ~Rrew" z Łom­
ży. Na jlepszy rezultat osją~ną! Ma. 
rek Szakala, dźwigajac w wadu 
p5 lciężldej 280 kilo ((n,~ów. 

KRONIKA ZMIAN kadrowych: 
Janusz Berner (la t 33), dotychczaso· 
wy inspektor lliura \~lRN, powołany 
został na stanowisko dYl'cktora Wy­
działu Kultury i Sztuki UW. 
. tU 1" 

kładowej Komisji RobDtniczej w Ja· 
strzębiu ("Solid ~\fI!OŚć") JarosIaw 
Sienkiewicz stwierdził: Na temat 
propozycji CRZZ nie będziemy roz' 
mawiać. Choćby to byla usta.wa ze 
złota, nikt tego nie chce Czytać! 
Jedno jest pewne: odbudowa ruchu 
związkowego nic jcst możliwa \\' iii: 
ma.ch CRZZ. [ ... ) W chwili obccn'J 
M~((c!zyza.!';ł:a!o,,\·a Korr.isj::. !~c !J :t~l· 
cza ma minimaln e możljwości prze­
ciwdzia.łania stra jlwlD. Zy ,~zyliśmy 
SGb~c dostępu do prasy, a by upo­
wszechnić nasze stanowis ko. ale nk 
w tym « jerunku nic zostalo poczY' 
nione. Z rad i owęzłam i też ró i ':1ie 
bywa. 

Z OSWIADCZENIA Le"lta Walę· 
sy na forum n :omis ji Porozumie· 
wa\vczej : Z.d~jemy sobie sp .. "wę I 

trudności, które wynilcają z raldu 
wielości poetuIatów praco;"ni('z~'cb, 
Uważamy j ed'lak, że jeś li wład1e 
nie mogły wykonać \V te-'''ni'' !: iło 
30 września swojego 7obowiąza0l3 

powinny one w SJ>OSllb w iąią~Y i 
d~ny do wiadomości publ 
ślić harmonot!ram pr'zepro\lladl'c,,," 
dalszych rozmów. 

PREZES SADU \V'l.JEWODZJ{Iv'· 
GO w Warszawie poinformowa.!, te 
24 września wpłynął wniose": o r;­
jestrację NS~Z "SoHdarność" co, ~ 
którego sąd zgłosi! swoje uwag~ 
zastrzeżenia. W pisemnej od f)n\~'1C" 
dzi, j a ka otrzymał sąd 7 pa'l t1z~C~; 
nika więL:szość ~ qirh nic ZO~ a _ 
przyjęta. 16 październilca na rozlll~ 
wy w sądzie przybyło 8 przedstaWI' 
cieli Komitetu ZałQż:vcieJsl<ieg~. ś ie. 
mowy tc doprowadziły do Wy;,a II mi 
nia niektórych kwestii. nad '"~Yna, 
zaś dyskUSja jest ICOfJtymlO\\ a ta 
Najistotniejs.e rozbieżności doty' o: 
warnnków, na jakich będą twOrt 

ne nowe związki. 
. ., 

DANIEL PASSENT kons!at~.Ie .. 
"Polityce", że wiele przemaWia, In 
podwyżka kursu tnrystyezneg~, to!" 
tak drastyczną, żeby b ram y. ' rolę 
lety hotelowe przestały pełmć 
ba nków. 
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kontakty 
kontaktów 

niez.miernie n1iło przeka­
życzenia i gratulacje 

ukazania się piętnastego 
Kontakt6w", a także po-

. lić się' z Wami odczuciami IZ lek­
dl,e isma, w zredagowaniu kt6-
l"'h gomogłY mi bardzo tytuły Wa­
rY' h publikacji. 
st~asz "poród" Y'r,znaczaly . ~~enty-

ty łomżyńskIe . I choclaz czas 
~e~stania był trud ny, to jednak 
po jJtdectwo urodzenia" zda się 
,~w rantuje ii ustrzegniecie się cho­
~:~iwej ,:polro.Sy" zejścia w zu-
sciankOWOŚĆ• • . u . 
Zapewn~ będ~ "spięcIa • ~~; raz 
darzYć SIę mote "wypadek. Za­
, wne nie "wszystkim - Redakto­
~:e _ dogodzisz". Zamiast chwały J 

grodą częstokroć będzie "wiązan­
;~, pokrzyw". By tego uniknąć, mu­
sicie wiedzieć "c~ ko:nu w dusz~ 
!la" pomagać czytelUlkom "złapac 
innego powietrza", a na~e wszystko 
nileiy mieć r.awsze trzezwy upunkt 
widzenia", b~z wzgl~u na ~~~s i 
dziennikarskIe "granIce .. fantaZJl : 

Cenimy Was za to, IZ "potrafIcie 
ocalić od zapo~nienia" 1.~sy ludzi, 
jesteście w stal:ll~ wyzwohc "pospo­
lite wzruszenie, zachęcacIe do 
chwytania znikającego", ukazuje­

~ie nie tylko "kolekcjonera" czy 
zwierzenia kruczQwłosej" lecz tak­

te "inicj atywę w powijaka~h·:. 
To dzięki Wam, co tydzlen prze­

noszę się w - rodzinne strony, gdzie 
jest "dom moich marzeń", do miej­
sca gdzie "kłosy zaglądają na pod­
w6rko", a synonimem postępu w 
rolnictwie jest "specja lizac ja na dy­
szlu". Tam się też dowiaduję "o 
tzym szepczą stare gnaty". 

IV Polsce jest wiele pism, lecz 
wśród nich "różnicie się piękn ieli. 
Nie przez to, że macie zawodowe 
Jacje stanu". ale przez fakt, iż 
chcecie "zos t ać sobą". Jak dotych­
czas nie iest to "dzialanie na gwiz­
dekli. chociaż jak każdy z twórców 
pisma powinniście być przygotowa­
ni r6wnież na "poprawkę z wrażli­
wości" . Tego bowiem wymaga rze­
czywistość , czas tworzenia i 'nasze 
tycie. 
Zyczę Wam kochani na nas tępne 

miesiące i lata , zawodowej zachłan­
ności, świeżości spojrzenia, sięgania 
do podglebia naszej polskości , po­
szanowania dla prawdy i pięltna. 
Zyczę Wam utrzymania wysok ich 

lolów, celnych pi6r oraz pomyślno­
ści w życiu osobistym. 

Z wyrazami najg:lębszego szacun­
ku 

STANISLAW MIEŃKOWSKI 
Sekretarz WK ZSL 
w Białymstoku 

* 
Przeczyia łam wnikliwie artykuł 

.,Racja stanu" - jest dobry_ Ja, jak 
I moi wsp6lmieszka6cy grodu nad 

nie chcemy tej stagnacj i, 
rUjnuje nasz dQrobek i nisz­

czy dobre chęci. Chodzi nam nie 
Iylko o odbudowę moralną, ale 
przede wszystkim o czyn, o napra­
wę zł a, jakiego nam ludzie, popie­
rani przez władze, naczynili. Dlate­
gO ten artykuł przyjęłam jako u­
werturę do opery, która powinna 
zabrzmieć glośno i dobitnie, w czym, 
~6am nadzieję, pomoże nam ostre 
Pl ra "Kontaktów". 

ZYTA SOBOTKO-LEBEK 
Gonią.dz 

* 
Kilka lat temu entuzjaści kolek­
~oners:wa zalożyli Lomży6ski Kh.lb 

-"'''''''··' 00IekCJoner6w przy Wojew6dzklffi 
• roz,"~' lomu KUltury. Wyrazem jego dzia-
~edst[\w" n~lnośCi były comiesięczne spotka-
ego. n~l' :a w WDK, prelekcje, pokazy oraz 
lIIy.iaŚJ1 le : nYstawy, które cieszyły się ogrom-
:.I inn,'!111 ą l>O l Ark' PU arnością . Niestety, przed 
!1tJowa !1

a. nOa lem z nieznanych powodów klub 
dOIY"~ gle tWO"o' kać rozwiązano. Zaczęliśmy szu-

sk nowego lokum - jak dotąd bez 
p:t~u. Pom6~cie, jeżeli możecie, bo 
'j zy.ecz?y l potrzebny ruch kolek­
dlonerskl w Łomży umrze i to nie­

ugo. 

L6miyńscy 
Kolekcjonerzy 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 

Krystyna 
kowa są 

i Henryk S ielawa z Bor­
przeciętną, wiejską rodzi­

ną. Większość problemów, o któ­
rych mówią, dręczy również innych 
rolników. I to nie tylko tych z Bar­
kowa. 

Dobrze się państwu gospoda­
rzy. Na podw6rzu ciągnik, kopacz­
ka. 

Henryk Sielawa: Na pOlski szans 
a nie bylo, to dobry 1 ruski. A ko­
paczkę od prywatnego kupilem za 
45 tysięcy, chociaż 23 kosztuje. 

_ Po co przeplaca!; jeże li taniej 
wypożyczyć z kólka? 

Krystyna Sielawa: Jak, kiedy tam 
gą dwie maszyny na chodzie, a we 
wsi dwieście os6b i każdy by 
chciał... ? 

H.S.: Teraz kopiemy kartofle. W 
k6łku tylkO jedna kopaczka spraw­
na. Dawanie sprzętu k61kom to czy­
sta stra ta. Oni go wcale nie szanu­
ją. Po roku - wszystko na szmele. 

KS.: Prywatny, chociaż żaden nie 
jest specjali stą, uważa na maszynę, 
Jedzie wolniej, pracuje inaczej . Sma­
r uje, konserwuje. 

Babcia: Taki nie patrzy czy to 
kamie6, czy co. Leci dop6ki nie por­
wie n1aszyny. 

kie 
K.S.: O wypożyczaniu nie ma m0 4 

wy. stoją trzy - cztery grabiarki 
i tyie, że mają je na stanie. Bo 
wziąć można tylkO z ciągnikiem i 
kierowcą . To kosztuje. Ciągnik ma 
prawie każdy, a maszyny może co 
piąty, albo jeszcze mniej. Za ma­
szynę placi się za dobę, a jak z 
ciągnikiem - to od godziny. Wypo­
życzyl!śmy na przykład rozrzutnik, 
to za dobę się płaciło czterysta pięć­
dziesią t złotych, a jak z ciągnikiem, 
to tyle samo kosztowała godzina. 

H.S.: Tylko jakieś zarządzenie od­
g6rne mogłoby zmienić coś na lep­
sze. Bo teraz, jeden p6jdzie - da 
na gorzałę, to mu wydadzą, a dla 
drugiego nie ma nigdy. 

K .S.: Maszyny są teraz tylko na 
przydzia ły . Dwa lata już mamy 
ciągnik i ani co do niego dokupić. 
Podania leżą w gminie. Naczelnik 
nigdy nie powie: - nie dos taniecie 
- ale: - dostaniecie, tylko pocze­
kajcie. 

H.S.: Jest n;'by jakaś kOlejka, ale 
nie ma w niej kolejności. Gmina 

jakoś tam inaczej rozdziela. My o­
glądamy tylkO zatwierdzone listy. 

Babcia : Z węglem tak samo. 
Sprytny dostanie i z dziesięć ton, 
a drugi zdycha z zimna. K artoteki 
są, ale nil~t do nich nie zagląda. 
Mnie, inwalidce, ani kilograma przez 
rok nie dali. 

H.S.: Co to za polityka. Świniaki 
sprzedasz, węgla nie doslaniesz. 

_ Ktoś chyba dba o wasze inle-· 
resy?l 

U.S .: Są u nas te Rady Narodo­
we, ale lo jest klepanie kijem po 
plocie. G m inne Rady są niby wy­
bierane z ludzi we wsi. Z każdej 
jakiś człowiek tam jest. Jakieś se­
sje mają, debaty. 

_ A kto z waszej wsi jest w 
Gminnej Radzie Narodowej? 

- Nie wiecie? 
KS.: Kristofczyk kiedyś był, ale 

ja nie chcę w błąd wprowadzać. 
Babcia: Taki człowiek powinien 

być we wsi zapoznany. 
K.s.: Chyba czterech jest wybra­

nych, bo sześciu było na liście, ale 
nie pamiętam kt6rzy. 

H.S.: Tych dw6ch ostatnich od­
pada. Nic się nie kreśli, bo tam 0-

ł6wków nie ma. 
- Może sołtys wie, kto jest rad­

nym? 
K.S.: A, sołtys to będzie wiedział. 

Czwartą kadencję rządzi . 
- To dobry jest, jak go tak wy­

bieracie ... ? 
H.S.: Wybieramy ... Naczelnik wsta­

nie, zaproponu je tego i tego i po 
wyborach. On w gminie jest dobry. 
bo niczego nie żąda, a ludziom ... 

K.S .: Jeden wstanie, powie że mo­
że być stary, to nikt nie chce być 
gorszy. Co ja powiem, że mnie nie 
pasuje? On i tak zostanie, a potem 
będzie mial na mnie oko. 

H.S.: Takie sprawy jak wybory, 
głosowanie powinny być tajne. Jak 
ktoś na boku coś gada, to rozga­
niają: - Czego tak dyskutuj eciel 
Mamy tego sołtysa. tych swoich rad-

nych, a nawet sprawy szosy nie mo­
żna załalwić. Ile tu wypadków, ile 
d zieci poszłO dQ piachu. Dwadzieścia 
lat temu ubytki już były. Rowy ka­
zali pozasypywać, co do nich woda 
spływa . Teraz woda w piwnicach­
ziemnia ki wygniwają. 

K.S.: Moglibyśmy w czynie spo­
lecznym pom6c. 

Babcia : Nawet krowy nie chcą 
iść po blocie, tyłko środkiem . A sa­
mochody lecą sto i więcej. 

H.S.: A czy kl"ś pomyślał o za­
opatrzeniu?1 

K .S.: W sklepie nawet kaszy, mą­
ki nie ma. Cukier raz w miesiącu. 
Tylko pieczywo wożą regularnie. 

H.S.: Oni myślą, że rolnik sam się 
we wszystko zaopatrzy. A przecież 
świniak co miesiąc nie urośnie. 

Babcia : Teraz nie ma co zarżnąć 
an i kupić. Ni smalcu, ni słoniny, 
ni kiełbasy. I kop tu kartofle o su­
chym chlebie. 

K.S.: W mieście też jak do rzeź­
nika p6jd ziesz, to tam dwie wagi. 

I 
Przywiozą towar o dwunastej, to 
i tak do trzeciej nie sprzedają. Wyj­
dą ludzie z pracy i kupują pierw­
si - niby w bufecie. Dla nas nic 
nie zostaje .. 

Babcia: A żeby wieś nie uchowa­
ła. to miasto 'by jadło? 

H.S.: Nie mogliby czasem na 
wieś coś dowieźć? Czy my musimy 
zawsze do Kolna? Przynajmniej 
wtedy kiedy u nas najwięcej robo­
ty. 

K.S.: Akurat tam o nas myślą . 
Jak tylko wr6cimy z pola i trzeba 
kolo dobytku obrobić, sobie coś u­
gotować, to pstryk, światło wyłą­
czyli. Siedzimy do dziewiątej, dzie­
siątej. Bydlo ryczy, nam też się 
chce plakać. Dopiero jak im się na­
przykrzy i idą spać to światło nam 
włączą. 

U nas i tak każdy dzie6 ta kr6t· 
ki, to PO co jeszcze te dwie godzi­
ny odbierać?l 

---....,-
DANALER 

Fot. GABOR LORINC2Y 

3 
KONTAKTY 
26 X 80 



4 
KONT MTV 

26 X 80 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

J akie s ltut ki miało· taltie zdeformo­
w aniE' obrazu r olJotników'! 

- Jeden z poważnych błędów po­
lityczi1ych poleg2 ł właśnie na tym, że 
nie znano rzecżywistego obrazu kla­
sy, nie dostrzegano zmian , jakie za­
chodziły w niej w ciągu lat. A tym­
czasem obok starych robotników wy ­
rosło nowe pokolenie, które nie 
mieśc i się w żadnych starych sche­
matach. 

- S tąd to zagubie n ie wJad'LY, zw laszcoza 
n a szczebl ach bed nlch. Stare schematy 
n ie sp rawdzają się , a n Ie przychodzą d y­
lektywy oz War szawy, w ięc nJe wiadom o , 
co r o bit . 

- Przestało przede w szyst kim 
sprawdzać się instumentalne tra k to­
wanie ro botników, widzenie i wyko­
rzystywanie tylko tych ich cech 
możliwości , któr e odpowiadały na 
oczekiwania władzy. Robotnik był 
ograniczony do jego funkcji produk­
cyjnych . Powinien wydaj ttie praco­
wać i nie chorować. Pr zez wiele la t 
sytuacja chorującego robotnika była 
o w ie le gorsza niż pracownika u mys­
lowego. Dopiero nowy Ko d eks Pra­
cy zniósł te różnice, aczkolwiek nie 
do końca, ponieważ pracownicy akor­
dowi n adal placą za swoją chorob~. 
Karta Górnika, na przyklad. trakto­
wana jako osiągnięcie socjalne, wy­
raźnie dyskryminuje chorująCYCh 
górników. Nie mówię już o nacis­
kach na lekarzy zak ladowych . by jak 
na jrzadziej udzielali zwolnień lekar­
skich. Chcialbym przy tym zwr6cić 
uwagę na niejednolite traktowanie 
pracy. Przez ca le lata slyszeliśmy 
pre tensje do niskiej wydajności ro­
botników, wypominano im każdą 
zmarnowaną minu tf:. Tymczasem wy-_ 
dajność pracy nle zależy jedynIe od 
dobrych chęci pracowników . Zapo m­
niano , że składa się n a nią o prócz 
pracow i tości I chęci do pracy także 
jej organizacja, narzędzia l Ich ja­
kość .• 

_ ••. ułe m6wł~~ o tym, te zarów no .u. 
r •• c. Jak 1 narzędzia mu,z~ byt. W os­
tat o teb czasach p o pro, ta l eb brakow a .. 
lo. 

- No wlaśnie_ Pracowitośt ma 
swój pułap, ogran icwny wydolnoś­
cią ludzkiego organizm u - stanem 
zdrowia, siłą fizyczną , wytrzymaloś­
cią psychiczną ete. - tego się n ie 
przeskoczy. Natomiast pozostałe ele­
menty, wpływające na w.l;dajność , są 
n iemal n lrogranicwne. Kiedy więc 
zarzucano robotniltom b umelanctwo 
i marnotrawstwo, to należałoby 
przyjrzeć się pracy lud%i na wyż­
szych stanowiskach, odpowiedzial­
nych właśnie za te n ieograniczone 
możliwości podwyższania wydajności 
pracy_ Nikt jednak tego nie robil, 
przeciwnie, ludzie od dyrektorów 
wzwyż byli nawet chronieni przed 
podo bnymi dociekan.iami. Ja sam 
znam tylkO dwie prace o dy r ekto­
rach i to nie o ich pracy. lecz o dro­
gach ich karier , a to jest akurat sto­
sunkowo dobrz.e znane. 

- A puecId szkody poezynto De t. wi­
ny r obotnika I z winy deeydcuta są. nle­
por~wnywalne. 

- Toteż i odpowiedz i alność powin­
na być różna. Tymczasem nie żąda­
no odpowiedzia lności decydenta za 
zło wynikłe z jego winy, pamiętano 
natonliast o nie j przy ustalaniu 
pensji. Trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że skalę odpowiedzialności nie wyz­
nacza.ła r zeczywista .odpow iedzia l­
ność, lecz zajmowane stan owisko. Na 
udowoonien.ie tego twierdzen.ia przy­
ta czam zwykle historię wyczytaną w 
gazecie. Dwóch robotrtik6w przyn Ios­
ło do zakładu , niewielkiego zresztą, 
wódkę, żeby ją, oczywiście , wypić, co 
jest rzeczą naganną. Gorsze by ło je­
szcze to, że po liba cji nie chciało im 
się pracować, wobec t ego doprowa­
dzili do spięcia elektr ycznego i wy­
łączenta prądu w zakładzie na kilka 
godzin, żeby się przespać" Rzecz się 
na tura lnie wyda ła, robotnicy stanęli 
przed sądem i o trzymali wieloletnie 
wyroki. Pytam jednak, jak ie wyroki 
powinni otrzymać lud zie , któr zy po­
dejmowali decyzj e o budowie nowych 
fabryk nie bilan sując ich z możli­
wościami energetycznymi. Słyszalo 
sie o ginięci u tysięcy kureząt w wy­
lęgarniach, o rozmrożeniu tysięcy 
ton produktów w chIQdn.iach , gdy 
wylączano 'prąd bez uprzedzenia. 
Przykłady można by mnot}'ć , bo jest 
ich tysiące. Jak zakwalifikować ta­
kie decyzje w porównaniu z zepsu tą 
przez robotnika częścią maszyny? 
Czy wyłączeniem prądu IV jednym 
zak ładzie? 

- Proponuję byśmy wrócili do J'Oz po­
nęteC'o por tretu r obotn ika. 

- M6wiąc krótko był to obraz jed­
nostronny. n ie człowieka wie lowy-

Fot. Alicj a Ba_ta 

miarowegO lecz Jedynie dodatku do 
maszyny, w najlepszynl w ypadku 
człowieka produkcyjnego, homo eco­
n01nicu5. Brakowa ło z~lłnszcza w 
tym płaskim portrecie cech obywa­
tela. Owszem, przedstawiano r obot­
n.ików i w roli politycznej, lecz 
głównie w tra k cie wygłaszan ia laur ­
kow ych , pisanych uprzedn io przez 
apar a t przemówień. Oni t o teraz d e­
mentują . 

- Ale robo tnIcy sami WY!lt ępowaU Ja­
ko obyw" tele w pn,elo m ow)"ch dla k r a­
Ju momenta ch.. 

- Raz na parę lat . Udawad nia li 
wówczas, że umieją się wypowiadać. 
Ale potem znów próbowano r eduko­
wać ich żądania d o ekon omicznych . 
T ak bylo i w lecie tego r ok\!. Sądzo­
no, że wystarczy d ać robotnikom po 
tysiąc złotych, aby siedzieli cicho. 
Ale klasa d orastała d o nowej świa_ 
domośc i. Powoli, ale jednak d orasta­
la. 

- DIanego trze ba 'było t y lu lat, aby 
t a Św ł?domoś~ uJawnłła się w pełni? 

- Większość robot ników by la w 
poszczególnych okresach usatysfa k­
cjonowan a t ym, co się w P olsce dzirt ­
lo. Na przykład w pierwszym okresie 
ludowladztwa weszla do klasy ro­
botniczej masa bezrolnych i bezro­
botnych mieszkańców wsi, ledwie 
tam wegetujących. Dla nich był t o 
wyraźny aw a n s. Zaczęla się ponadto 
kszta łtować grupa chłopo- robotni-

- ków, pod wójnie pracu jących , ale i 
osiągających podw óJne zyski. Zad o-

wolenI byli takie przedstawiciele 
sta re j, p rzedwojennej klasy r obot" i­
czej, którzy d obrze pamiętali przed'­
w ojenne bezrobocie. 

- Ale w r oku 185$ r Obotnicy .,Ce gie ł . 

sidego" wystąpHl właŚłtie r; tądsniami e­
kon cmiC'lnymt. 

- T a k bylo rzeczywiŚcie. a le też 
był t o okres za łamania się p!anu 
6-letnlego, z jego forsowną inrlustria ­
Ilzacją. P oza tym w poprzedzającym 
okr esie popełniono ciążkie błędy po­
lityczne, za które trzeba było pła ­
cić . W su mie niezadowolone były 
wszystkie klasy s;>ołeczne. Robotni_ 
cy - z powodu postępującej szybko 
pa upery zac ji. Chłopi - z powodu 
prowadzonej na siłę kolektywizac ji. 
Inteligen Cja - z przyczyny utraty 
pozycji spo łecznej i materialnej, a 
wszyscy r azem czuli się u rażeni w 
godności narodowej. W sumie d ~ło 
to październik 195G. 

- Nastą plJ potem o k r es st3 billz.aejl 
nowego r oz ..... illili:ci a i nwestycj i. w Itonsek­
w enCj i ro:tchwiani.:1 Gospoda r ki j gr udni.:1 
l ! iO . . P o których nowe p UY5pi eSZf nic 
przemysłOwe - przypomnę, te pułap i n ­
w e stycji osiąGn ą ł naJw)'żs~y p o wojnie 
poziom; n a ka~.d ą Złotówkę wyda n .. n a 
konsumpcj ę pcz )' padało 60 g r oszy . gdy 
p rzed poprzedni m i kr YZYSa m i odpowied. 
n,jo li I 48 CTosz y - za konezy ło się k o'" 
lejnym prot~stem narod u. Czy tak byt 

musi :lawnet 

- Na takie pytanie mogą od po­
wiedzieć jedynie ekonomiści, podob-

w izerune 
r botnika 

o zaskoczeniu władzy, trudnościach 

rządzenia oświeconymi i wspólnocie 
przeżyć społecznych, z proł. dr. hab. Ja­
nem 
logi i 

Malanowskim z Instytutu Socjo­
Uniwersytetu Warszawskiego, 

rozmawia Alicja Basta. 

nie ja k m og4 określić 
in westycji i proporcje 
różne ich dzia ły . a by nie 
one gospodarki. Faktem 
dać już obecnie 
WO~Ć załamc.:.ń naszej 
dza ważne jest jedna k t o, Że 
n icy wyciągo li .z tych zahmań 
trafrueJszc WniOSki, gdyż kla, 
botnicza odczu w.n ła naJba rdziea 

leśnie skutki tych za lamall. l 
- Dlaczeg o n ie r OlnIcy , skuro iCh 

chody, llt:zone na głowę lu lJ no~cl 
sze od mie j dtic b.? Lut) d l ;ł Czego' są 
t eligeucja. k tórej n iek tórzy 
n p . D3 uczycie1c cz.y pl"aCow n icy 
otnymuj =ł z a r o b k i znacznie 
śr ednich w kraju! 

- Chłopi rzeczywiście 
reagują na k ry zysy, lecz są 
d ynie pośrednio w ł .. l czeni do 
darki p lanowanej - przez 
Łac ję. skup , związki si, ó id~i~i·~~:~:· . 
Dlatego prowadzą 
ekon omicZny. Nie mogą być , 
deficytowi, ja k P GR-y, latam; ut" 
mywane z dotacj i państwOWYCh: y. 

- Cz yli oni włdnie ł)owinni najtlolkJl, 
wlej od ezu w a c skut ki rece s ji. 

~ <?dczuwa ją je najsZYbciej, ale 
tez w Ich rękach -sp,?o.zywają mech,. 
mzmy za r adcze. Jesll na przy" ł' d 
rosną ceny środków produkcji: ~~. 
szyn. pa~ c~ na wozow, to mo&_, re. 
agować dWOjako - a lbo podno~iĆ ce 
ny swoich p"oduklów... . 

- .•. co aktualnie c ::y nią, bo kiioQ_a'l 
cielęeiny kos.t.l u je w Warsza wie OkOl: Ul 
złotych. 

- ... albo też ograniczają produkclt 
c~ też robią . W u bie.głym roku, hl 
s1.yszałem, para prosIąt kosztowab 
dwa i pół tysiąca zlotych i było ~ 
trudno d osta ć, w tym roku kosztu~ 
tysiąc i jest o n ie la t w o, bo rol"" 
nie chcą ich hodować. Natomiast in. 
teligencj a rozwiązuje sprawy na 
własną rękę . J es t to zresztą grupo 
m ocno zróżnicowana. Medycy, praw. 
n icy, inteligen cja twórcza, ma ja do. 
chody w ysokie, nieraz bardzo wyStJ. 
kie. W tej gru pie mieści s i ę też ap •. 
r a t władzy : administracyjne}, gospo­
darczej i pOlilycmej. Jedni liczą Il3 

awans, inni na przy wileje. W naj. 
gorszej sytuacji s ą szeregowi pra. 
cownicy umysłowi, n ie zorganu owa. 
ni i n ie uprzywilejow an L Ci mogą 
ty lko czekać, rnIJ wląc brutalnie, iż 
r obotnicy załatwią im poprawę wa. 
runków życia. Natol'nias t robotnicJ 
n iczego sobie indywidualnie nie za· 
ła twi ą, gdyż jeś li istn ieje między ni· 
m i zróżnicowanie w' płacach, to tyL 
ko br aniowe. Nie mogą też licZ)~ 
ja k t o by lo niegdyś, :te wybiją si( i 
wyrwą ze swojej klasy. WyjŚCie ! 

klasy r obot niczej jest obecnie moi­
liwe jed yn ie p r ze z oświa tr:, a to dlu· 
ga i ciernista droga. Pułap awan· 
sów w obrębie własnej klasy je. 
przy tym niski - brygadzis ty n' r 
częściej. zna cznie rzadziej majstra. 
Ma jstrami zostają już coraz cz.ę;' 
ciej inżynie:-owie. Pozosta je wj~c Je· 
dynie awans w obrąbie grup zasze. 
regowań. Gdy się je wyczerpie nit 
ma już innych środków poza wystą· 
pieniami zbiorowymi, poprawiaj~cy· 
m i sytuację ca łej klasy. Trzeba przy 
tym pamięta ć, że klasa robotni'" 
samoodtwarza się. Im mł· 'd szy rocz" 
nik, tym większy procent robotni. 
k ów pochodz; z kjasy robotniczej. 

- To tle? Zazdrościmy przecie! kujo­
w y soko uprzeDl ~'slowtonym u adycJI ,ł' 

b ot nic:r.ycb. 

- Ale nle chodzi o t o, że ktoś jest 
w si6dmym pokolen iu śłusa rzem, 
lecz że już siedem czy dziesięć po­
koleń pracu je w przemyśle. Zaw· 
sze byłem przeciwk o nawoływaniom 
g6mików do płodzen.ia górnikóW, bo 
takie ·koncepcje oznaczają stagna'~ 
spo łeczną . Są niespr awiedliwe. N" 
są to przecież propozycje dla ludli 
z niższych szczebli drabiny spolCd'" 
nej. Minister napewno byłby za Go 

wolon y, gdyby jego syn mial pew· 
ność , ż e zostanie m inistr.em, ale śmIe­
ciarz nie ch ce wykierować syna na 
śmieciarza . Ta ~steczna i błędn~ 
moim zdaniem . teoria rodziła ~ l~ 
str a chu menadżerów , że ośWIC • 

. r obotnicy nie zechcą pracować. w ta 
k ich w arunkach, jak ie im oni t .... 
rzą. S tąd t akie zdziwien ie, że w . ..r: 

-d arzeniach n a Wybrzeżu uczest"'::' 
lo t ak dużo młodzieży . zasko.cz u. 
n ie tylko zresztą wladzy, aJe l ~(l. 
ki, i p racowników fron tu ideolog! 
nego, a więc także dziennikarzY· 

_ Ci młodzi robo t n i c y , Wy~t~ 
lepiej n it ich ojcowie, udowadD1.IJ4r ; 
oświeconymi t rud nie j Jest r:z-.d'u f. ,r 
n ie dają Si ę t a k łatwo .,Wykol t g01f . 

J'tyc<Jlą - Wkroczyli na a renę po l i\\' 
r obotnicy urodzeni i Wykszta ic~n'iU' 
socjaliźmie, wychow a n i prz~~ . ~-q ą. 
milionową organizację mlodz"zl~zi 
Okaza lo się, że właśnie on!, rn 



są bardzo wrailiwi na wy-
50cjalWnU. Analizując ich 

• • ,,"".-- wilki się, że się.,"Ilęll do 
będących podstawą ideolo­

i_Iistycznej, a zapomnianych 
. 'O\nJej dekadzie. Dla mnie jest 
05~ .oistyczne, -że klasa robotni­
oP ~.oniala się o takie podstawo-
uJee jak równość i sprawledli­
I l<.tórych miejsce zajęła w ostat­

, 'latach ideologia "socjalistycz­
!lIch " 
I' o tesseferyzmu • 
n" , I pan o t.ych nowycb trn4eD~Jach 
~ FIS3 

Jd1kU latY9 przestrzegał przed od ... 
ptlrd l 111 sl~ drobDomleszC%aństwa w a .. 
,tdJtn e 

ade władZY. 
,at Znacznie wcześniej, bo w p olo­
~ lat 60-tych pisałem o zaznacza­

"lO h się dążeniach antyegalitar­
I~Y~ Uczestniczyłem we wszystkich, 
D1~IWych dy~k,!sjach z końca u­
bU łego dziesIęcIOlecIa na temat 
b"g 
" alitaryzmu. . 

nIa 1:upelneJ Jamoset proszę jednak 
,.olaśnit , co Pan Profesor rozumie pod 

"'1 ·em egalitaryzmu. Czy dla wnyst­
pO etl 
~(b. po równo? 

Jest to najbardziej prymitywne 
~owanie egalitaryzmu, w historii 

Pf~,on. tylko dwukrotnie: w czasie 
komuny Paryskiej i w pierwszych 
latach po Re,,~olucji Paźdzlerniko­
'ei Taki egahtaryzm Jest w grun­

... 'rzeczyantyegalitarny, gdyż nie 
:~,ględnia ludzkich zdoJn~śd i cec~ 
harakteru. np. praCowItosCI. Takl 
~alitaryZ.o nigdy u nas nie był gło­
cumy uie gron nam WIęC "urawnl­
iowk;", przed którą ta k dz~elnie bro­
rUi !:ię ci, kt6~z~ ł~dnle Sl~ na soc­
jJIif.mie dorablah. T ender:cJa ant~e­
gllitarna jest dla nas grozn a, ponle­
~~i. zna laz.ła się n ader liczna grupa 

k ~~;~iu;; Il pi~IV;;~w zb:l\viennej roii pogłębia-
społecznego. 

o robi'l . ChOdz'IO o tOr że t a grupa ludzi, i to 
omiast in. p:utii

j 
t rzeba powiedzieć, 

rawy na się, potrzebowała 

[zt
ą gruoa uzasadnienia pędu do 

cy, praw. u~pl'aw iedliwiającego ją 
ma ja d. . t P I Cl zo wysr; \ ocz1ch spoleczens wa . tzysz y 

z pomocą burżuazyjne k oncepcje 
~ też apa. o czym przypu szczam, nie wie-
lei, gosp~ , _ o bndźcowej roli w ysokiego 
li liczą na płac. I'Tawiasem mó-
•. W na, koncepCje zosta ły poddane ewi pra. przez postępowych soc jolo-
gamzowa· g:lW zaf'hodnich. P owodów la ta 80 
IJfa\n~OgJ było, oczywiście, wiele ale dwa by-

ły ze sobą ściśle związane: cora z 
bot . szybsze ubożenie społeczeństwa spo-

~
ra\Vę w,. 
.r0 

, mC' . ,'orl'ow,np inflacją i równie szybkie 
e me 1.a •• tw,,,,,,"ic się w;:. r stwy bogaczy. Do­

["ięd zy.i. tladnie sprawdził się przykład opi­
, h , to ty. 
też Iiczy~ ~ny przez Marksa: dopóki człowiek 
jbiją si~ i m:eszka w małej. biednej chatce. ale 
'ci ., , • sąsiedztwie innych biednych cha-
I y~scle ,I lek, nie odczuwa t nk bardzo swoJ' e J' 
FnJe mot-
, a lo dlu· biedy, iakby ją czuł wówczas gdyby 
, mieszkał obok pa łacu. Otóż nam po-

~
:s/W~~~ 51awiono te pałace. 

zwty . na~ - Czy socjologia wykazywała nie:z.ado-
maJstra. 1'olenie spo łeczDe z tego p owodu? 

raz CIą3- - Badania udowadniały , że nasze 
F więc Jf- społeczeństwo jest przeciwne wiel. 
'up zasze· kim rozpiętościom spolecz.nyln. Uw-
zerpie nie 
!za wy,!,· 
r3wia jący. 
'zeba prl) 
robotnieta 
CIszy rocz. 
t robotni· 
ptniczei, 
F ieł. kUlO. 

radY'l1 ,. 

, ktos iest 
i lusarztm, 
~es!ęć pa­
le. Zaw· 
fływalllDIII 
r ików, bo 
I stagnację 
Iliwe. Ni! 
dla ludzi 

y spoJccz' 
Ilby tod .. 
nial pe"" 

a le śmie. 
~ syna (la 

błędna. 

dla się ~ 
oŚ wiec"" 

~
,ać IV ta· 
oni I ..... 
źe w '111' 
zeslni~' 
fskoczeJIII 
ue I nau' 
deologiCl' 

~
arzY. 

kSZ,alectl 
adoi-!. ił 
tą.dzie. ... 
.olegO"'at"· 

oclitycZfl~ 
ztałceOI ,\ 
zez dWU­

tdiieiO\~~ 
, .ołOOu 

~I. 

zględnlała te egalitarne dążenia 
prognoza rozwoju płac i ich rozpię­
tości do roku 2000, opracowana n a 
początku lat 70-tych. Przewidywano 
wówczas zredukowanie ówczesnych 
rozpiętości płac i doprowadzenie ich 
do proporcji 1:5. Najniższa płaca mia_ 
ła wynosić w dwutysięcznym roku 5 
tysięcy złotych, najwyższa - 25 ty­
sięcy. W ciągu jednego lO-lecia u­
tworzyła się ,,"upa ludzi, która daw­
no przekroczyła pułapy płac k oilca 
obecnego wieku I żyje juź w wieku 
XXI. A z drugiej strony najniźsza 
placa doszła w bieżącym roku d o 
2000 Złotych, co oznacza, że znajdu­
je ona się pOniźej minimum soc ja l­
nego, które było określane na po­
czątku br. na 2500 zł. Warto przy 
tym pamiętać, że prognozy nie uw­
zględniały tej galopującej inflacji, 
jaką mamy ostatnio, 

- Powled.zlałam na początku, te -prze­
ciętny Polak czuł, te 'Wybuch Musi na­
st",plt. Władze nie uC1;utnjez~ce we 
wsp6100cie pn:eiyf społecznych, nie mia­
ły prawclopodobnie takich przecz uć.. Czy 
Jednak wy, socjologowie, wywiłp:allśde 

sIę ze swoieb zadań w d:dedzini. bada­
nia nastroJ6w Ipołecznych! C'J.y wła.cb:.e 

otrzymywały wypbane czarno na bialYb1 
oltnełenła'1 

- Ośrodek Badania Opinii Pub­
licznej przy Radiokomitecie prowa­
dzi powtarzające się badania stanu 
zadowolenia społecznego. Od kilku 
lat sygnalizował, że spadło ono po­
niżej poziomu z 1970 r. Wyniki tych 
badań nie były publikowane, ale 
władze je otrzymywały . Dostawały 

także ekspertyzy "Komitetu - Polska 
2000" . Była wspaniała ekspertyza na 
temat energetyki i zasobów surow­
cowych, na tem a t rolnictwa i wyży­
wienia, o stanie zdrow ia na rodu, o 
demografii, na t emat budownictwa i 
szkodliwośc i niektórych materiałów 
budowla nych, na tema t JO-Iatki. Ja 
sam uczestniczy łem w opracowaniu 
d wóch raportów, przygotowanych 
przez konwersat orium "Doświadcze­
nie i przyszłość", o stanie Rzeczypos­
politej i o sposobach je j n a prawy, 
Zostały one także dostarczone wła­
dzom najwyższym i zapewne, jak 
pozostałe, powędrowały do sejfów . 
Nauce można, oczywiście, postawić 
różnorodne za rzuty, a le pra\\ida jest 
taka , że jej sygnałów nie brano pod 
uwagę· 

_ Z tego wniosek, te laŁo 80 nie powin. 
no było być dla nikogo zasko czenIem, na­
tomiast Jego przebieg był nieocz.ekiwa­

ny. 

_ Od pewnego czasu było wiado­
me, że każda próba podwyżki cen 
kończy się strajkiem. Czerwcowa 
podwyżka cen mięsa była więc iskrą, 
ale d alszy ciąg przeszedł wszelkie o­
czekiwania. Mnie osobiście zaskoczył 
stopień uporu i forma zakończenia 
strajku, Sięgnięto po ostateczny śro­
dek pokojowy, po umowę. Dowodzi 
to jak wielki był stopień nieufności 
do władzy. W poprzednich kryzysach 
dochodtiło do zmiany ekipy i d ekla-

racji nowego przywódcy, Jak duża 
musiała być obecnie samow/()~ spo­
łeczna, skoro doszw do takiego roz­
wiązania. T rudno znaleić w ymow­
niejszy przyk ład upominania się o 
interesy ogólnonarodowe, jak wy­
powiedź r obotnika z Gdańska, gdy 
mówił, że dzisiejsza. cenzura nie 
pozwoliłaby wydawać utworów Mic­
kiewicza i Słowackiego, gdyby żyli 
obecnie. Klasa robotnicza udowod­
niła, że jest świadoma swoich inte­
resów i co ważniejsze, że czuje się 
odpowiedzialna za kraj. Najpełniej 
reprezentowała interesy społeczne i 
ogólnonarodowe właśnie teraz., w 
ostatnim przełomie. 

Oka"Zało się t eŁ, te Jen to Jedyoa 
siła zd.o lna teprezentow3l: Je skutecznie. 

- Wynika ona z liczebności klasy 
robotniczej, to rzecz jasna, gdyż jest 
naj liczniejszą klasą społeczną w Pol_ 
sce, posiadającą przy tym duże zdol­
ności samoorganizowania się. Duże 
zakłady reprezentują dużą silę fizy­
czną. Ale przede wszystkim mają 
pod obne myśli i są solidarni - w 
tym ich sila. Wyegzekwowanie nie­
zależnych związków zawodowych 
jest tego n a jlepszym dowodem. 

- Nlezaletne związki zobowiĄzały siC; 
Jedynie do OChrony interesów pracowni­
czych. a tymczasem oczekiwania wobec 
nich są znacznie szersze. Liczy się prze­
cież powsz.echnie na to, że staną się gwa­
rancJ~ niepo,,·tórzenia poprzedniCh blę­

dów. Czy mają wobec tego szanse wy­
pełnienia taltieg o zadania'! 

- Ma j ą, ale pod wa,runkiem, że 
interesy pracownicze zainterpretuje 
się szeroko. Nie może chodzić tylko 
o płace, premie, bhp czy wczasy. In­
t eresem pracowniczym nie jest bo­
wiem jedynie wpływanie na podział 
tego, co istnieje, a le wpływanie t ak ­
że na t o, co zostanie wytworzone. A 
zatem nie tylko ja k , k omu, ile i lde­
dy z tego co już istnieje, ale także 
jak i co wytwarzać. T aka rozszerzo­
na inter pretac ja interesów robotni­
czych oznacza wszakże nie tylko 
przywileje, ale i współodpowiedzial­
n ość . Trzeba by było wspÓłd ziałać z 
władzą w opracowaniu stra t egii roz­
woju kraju i przyjąć p otem współ­
odpowiedzialność za j e j rea lizowa­
nie. 

_ Obawiam się, te przypJsuJemy kla­
sie robotn1czeJ ł jej niezależnej r~pre­

zentacJl swoje nadzieJe, bardzo wysoki e 
obecnie. Czy jednak mogą one automa­
tycznie niejako Je wykonywaf mimo nle­
bezpie czens tw, które "rozłożyły" ich po­
przcdni1<ów1 

- T aktm niebezpieczeństwem jest 
odejście od zasad denl0kratycznego 
działania. Trzeba o tym pamiętać 
zawsze, wł:lśnie dlatego, że nadzieje 
i potrzeby są tak wysokie. 

- P anie Profeszorze. d'Ziękuję za roz .. 
mowę· 

Fot . GABOR Lt)RINCZY 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

26 września odwiedził nas rolnik­
specjalista ze wsi Wiśniewo w gmi­
nie Zambrów, Stanisław Rawa wno­
sząc poprawkę do swojej wypo­
wiedzi, jakiej udzielił nam w 
"Punkcie Widzenia" ("Kontakty" nr 
13 - Czasu na załatwianie nie tra­
cić). Zdanie sformułowane przez 
dziennikarza brzmiało: "Trzeba mleć 
albo naczelnika w kieszeni, albo 
kogoś znajomego blisko wojewody". 
Sianislaw Ra wa st·wierdza, it sfor­
mułowanIe to, aczkolwiek nieraz 
słuszne, nie może odnosić się do 
gminy Zambrów. - Za takie mó­
wienie - powiedział - gotowi są 

polać mnie ukropem, którego - na 
szczęście - jeszcze nie mają. W 
obawie przed popa<inięciem w nad­
mierne kłopoty w załatwieniu swo­
ich spraw prosi o wycofanie takie­
go stwierdzenia dodając, iż pod­
czas pOprzedniej wypowiedzi nie 
miał na myśli gminy Zambrów. 

W 13 numerze "Kontaktów" po­
daliśmy mylną informację o prze­
stojach w pracy na terenie Zakła­
du Mleczarskiego w Kolnie. Były 
one spowodowane czynnikami zew­
:lętrz:lymi a n ie strajkiem jak 
napisaliśmy. Tamtejszą załogę oraz 
Czytelników przepraszamy, 

Wojewódzki Zakład Energetyki 
Cieplnej w Lomży prosi o sprosto­
wanie no'a tki zamieszczonej w 13 
numerze .. Kontaktówn na drugiej 
stronie Tygodnika. W notatce za­
w arta jest informacja następującej 
treści: "Najdlużej nie pracowano 
w WZEC, bo aż od 3 do 8 wrześ­
nia". Treść zacytowanej notatki 
nie odpowiada w pełni prawdzie. W 
poda nym okresie nie pracowało tyl­
ko 10 kierowców dz iału transportu, 
co stanowi zaledwie 3,3 proc. stanu 
załog i. 

Z przyj~mnośc!ą informujemy, że 
d zięki inicjatywie dyrektora Miej­
sko- Gminnego Ośrodka Kultury w 
Szcwczynie, Jarosława Sarnaeklego 
utworzono przy tym Ośrodku Klub 
Brydża Sport<lwego "Blotka". Grono 
miłośników brydża w naszym mie­
ście stale wzrasta, a w- tej chwil! 
Klub skupia Już 36 osób. K orzysta­
jąc z gościnn<lści MGOK-u spotyka­
my się w każdy czwartek na tzw. 
seansach brydżowych. Rozgrywamy 
również turnieje z miłośnikami bry­
dża zGrajewa, 

Kończąc , mamy propozycję, aby 
Szanowna Redakcja rozpatrzyła mo­
żliwość utworzenia w dziale rozry­
wek umysłowych kącika brydż<>­
wego. 

W imieniu 
czlonków Klubu 
MARIAN JlUECZKOWSKI 
Prc2:es 

W związku z artykułem "Kto o­
broni d yrektora" uprzejmie proszę 
O sprostowanie częściowej zmiany 
sensu i treści moich wypowiedzi. 
Zdanie: "założenia były Inne - że 

wypracujemy więcej I t~ nadwyżkę 

podzielimy" winno brzmieć: "zało­

żenia były inne, że nie tylko lepiej 
podzielimy to, CQ już mozemy. ale 
wypracu jemy więcej i tę nadwyżkę 

również rozs~ dnie podzielimy". Po­
dobn ie nie użyłem zwrotu, że dozor­
ca "chodzi najczęściej pijany". W 
autoryzowanym tekście im)e było 
również sal:\O zakOllczenie. 

KRZYSZTOF W AWRZYNKOWSKl 
Łomża 
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i odkryta 
będzie na nowo 
każda radość 
poranka ... 

Przyznanie Czesławowi Miłoszowi Nagrody Nobla jest wielkim aktem 
sprawiedliwośc I moralnej . Należy on do tych poetów. któryc h twÓrczość 
zawsze wy soko ceniłem. W chwilach trudnych w moL'Yl życiu, przychodziło 
mi często do niej powraca ć, szukać w niej dnia , który przezwyciężał roz­
pacz nocy. Jego poezja jest czystą łiryką - źródlaną wodą. w której można 
znaleźć ukojenie. 
Twórczość Czesława Miłosza fascynowała mnie od da wna. stale powra­

cam do tych wierszy, w których odnajduję ciągłe nową postać przemija­
jącego świata. Z chwilą, gdy w dzienniku telewizyjnym usłyszałem komu­
nikat o przyznaniu mu Nagrody Nobla, nie byłem tak całkowicie zask o­
czony. W środowisku literackim mÓwiło się o tym od· lat. l teraz, słu­
chając jego wierszy, wracam myślą w połowę lat 60-tych, kiedy to po raz 
pierwszy spotka lem się z tą niezwykłą poezją. W czytelni podano mi d wa 
tomiki jego wierszy. Długo zastanawiałem się, od którego zacząć l ekturę. 
Wybór pa dł na "Traktat poetycki". Zapomniałem o czasie. Chciolem obco­
wać z tą poezją jak naj dłużej, zabrać te książk i ze sobą , nauczyć się 
choćby kilku z tych wi erszy. Mocno zapadły mi wtedy w pamięci tylkO 
pierwsze wersy "Traktatu poetyckiego". 

Mowa rod zinna niecha j będzie prosta. 
Ażeby każdy, kto usłyszy słowo 
Widział jabłonie , rzekę , zakręt drogi , 
Tak jak się widzi w letnie j błyskawicy . 

P6źnieJ, ilekroć byłem w Warszawie, wracałem do twórczości autora 
"Miasta bez imienia". Wiersze Czesława Miłosza zadziwi a ły mn ie swoją 
klarownością i umiarem. Więcej w nich racjonalizmu z Oświecenia njż 
snów i marzeń romantyków. Ale ta poezja ulegała ciągłym przemianom. 
Z jednej strony pojawi ały się wier sze o tematyce współ czesnej - naj ­
więcej ich w "Ocaleniu'l - a z drugiej - koronkowe sty lizacje Renesansu 
i Baroku. Często w jego twórczości natrafić można na poematy hi sto­
ryczne i geograficzne. l chociaż poeta zwiedz!! p6 ł świata, czas w jego 
wierszach zatrzymał siG w miejscu da wno przez niego opuszczonym -
Wilnie, k t6re było miastem jego młodości. W jednym ze swych wierszy 
pisze: 

Nigd y od ciebie, miasto, n ie mogłem odjechać 
Długa była miła ale cofa ło mnie jak figurę w szachach. 
Uciekałem po ziemi obracającej się coraz prędzej 
A zawoze byłem tam: z książkami w płóciennej torbie._ 

Zyję pod urokiem malarstwa jednego z najwie,kozych artystów Piot ra 
Br eughela . Pamiętam nas trój w jakim czytałem poema t ,.Gucio zaczaro­
wany". Nie mia lem przy sobie kartki aby przepisać ten poemat. Na 
skrawku gazety odnotowałem wte dy trzy wersy, w ktÓrych Milosz za ­
warł tak wiele ... 

Zarzucano mu , że ożeni1 się z j edną kobietą :l ży j e z inną 
Gdz.ie czas - odpowiadał - na głupstwa, rozwód i tak dalej 
Ledwo człowiek wstanie, machnie parę razy pędzlen1, a jut wieczór. 

Ledwo llmachni~ parę razy pędt:lem a już wieczór" - jak znakomicie 
w tycR kil ku słowach zaledwie pokazał tru d ortysty. Wyobraźnia bowiem 
jest mądrością poety. Zazdro~ciłem m u tej wyobraźni. 

Czas w poezjI Mi10sza ma d wa obl icza: jedno - to czas rzeczywisty, 
drugie - to jego iluzje. Poeta jednak zaws ze wyraźnie określa , co w na­
szym świecie jest stałe. a co pod lega nieustan nyln zmia rlom. Do trwałych 
wartości zalicza elemen ty kosmiczne: ,.obłolti co jak płynęły tnk płyną " 
czy "silI:, która spaja mężczyzn ! kobiety". Poezja poety - wędrowca. 
poety - wygnańca to jedna k przede wszystkim (jak każda wielka poezja) 
odbicie nieustannego poszukiwania, błą dzenia i wędrówki. 

I odkryta będzie na nowo każda radość poranka. 
Każdy smak jabł ka zerwanego w wysokim sadzie. 

Tak więc świat, mimo stałych przemian, pozostaje w swej esencji nie 
zmieniony. "Człowiek - jak pisze o Miłoszu jeden z poetów - więc być 
mOże nie jest przypadkowo powstałym pyłkiem nic nie znoczącym we 
wszechświecie, lecz raczej ni~zbędnym ogniwem w pochod7.ie ludzkich po­
koleń", I to jest Chyba największa wartość tej poezjI, bez ktÓre j trud niej 
Ilam byłoby dzisiaj egzystować. 

Laureat nagrody literackiej Nobla urodzi ł się 30 czerwca 1911 roku 
w Szetejniach na Litwie. Do szkoły chodził w Wilnie i tam również na 
Uniwersytecie ukończył wydzia ł prawa. Debiutował mając lat 19. publi­
kując swoje poezje na łan1ach czasopisma "Alma Mater Vilenensis". By ł 
współtWÓrcą grupy literackiej "Zagary", która miała duży wpływ na 
kształtowanie się polskiej awangardy. Pierwszy tom jego wierszy "Poemat 
o czasie zastygłym", wydany w roku 1933, przyniósł mu nagrodG wileń­
skiego Związku Literatów i stypendium umożliwiające studia w Paryżu 
w łatach 1934-1935. Drugi tom wierszy ukazał się trzy lata potem, rów­
nież w Wilnie, pt. "Trzy zimy". 

W latach 1936-39 pracował w dziale literackim POlskiego Radia w Wił­
nie i w Warszawie. Okres wojny zapisał dzia łalnością w podziemiu kul­
turalnym walczącej Polski. W latach 1945---49 pracował w polskiej pla­
cówce dyplomatycznej w Waszyngtonie, a następnie przez rok w Paryżu. 
gdzie był attache kulturalnym ambasady polskiej. W roku 1951 podejmuje 
decyzję pozostania poza granicami kraju. Dla każdego twórcy wybÓr taki 
pociąga za sobą oczywiste, tragiczne konsekwencje. Nazwisko jego znika 
ze szpalt gazet, książki nie pOjawiają się ju ż na księgarskiej ladzie. Mimo 
to podejmuje się trudu napisania historii literatury polskiej dla cudzo­
ziemców, pisze i wydaje poza granicami kraju coraz to znakomitsze k sią­
żki. 

Przez dziesięć lat współpracu je z Instytutem Literackim w Paryżu. 
W roku 1960 Czesław Milosz zostaje zaproszony przez Uniwersy te t Kali­
fornijski w Berkeley na wykłady literatury polsk iej, gdzie pozostał już 
na stałe . W roku 1974 otrzymał nagrodę polskiego Pen-Clubu za tłuma­
czenie poezji. J e;i doktorem h.C. mlchigań skiego uni wersytetu Ann Arbor. 

Do najpopula rniejszych tomików poezji Czesława Miłosza należą: "Oca­
lenie", "Swiatło dzienne", .,Traktat poetycki", "Król Popiel i. inne wier­
sze", "Gucio zaczarowany". "Miasto bez imienla". "Gdzie wschodzi s łQńce 
i kędy zapada". J esi autorem powieści, esei kry tyczno-literackich. 
Przyznając Czesławowi Miłoszowi Nagrodę Nobla Akademia Szwedzka 

opublikowała komentarz w języku polskim, w którym m.in. czytamy: "J est 
on zarówno w sensie fizycznym jak i duchowym pisarzem - emigran­
tem, obcym, dla którego fizyczna emigracja jest w gruncie rzeczy tylko 
odbiciem metafizycznego czy wręcz duchowego wygnania, w sensie ogól­
nolu dzkim. Swial, który Miłosz pokazuje w swej poezji, prozie i esejach 
jest światenl, w którym człowiek żyje od czasu wygnania go z raju". 
I dalej: "UchodzI za wybitnego artystę słowa. Twierdzi się, że treść jego 
wierszy mOże pojąć w pełni tylko ten, kto czyta je po polsku". 

JAN KULKA 

Szedłem dzisiaj 
przez ogród 

Szedłem d: isiaj przez ogród od wiosny ;zamglony 
alejami skąd widać ulicy zwaliska. 
Wiatr tu j'ozwiew a mUl' ów popalonych z/omy, 
skrzypi żwir. Kl'opla deszczu z drzew na czoło pryska. 

Jakieś pa'ry na szczątkach ławek. Niebo chmurne, 
W taką wiosnę przystanąć, na ścieżce j'ysować 
i z myśli wszystkich wj'ogich, walących się szturmem 
jednq wybl'ać, j,ak łódkę wiozącą przez powódź. 

W ięc myślałem kim jestem, J estem człowi ek nagi, 
co nic nie mial i nie ma, choć wszystkiego czeka. 
J dziwi się , skąd w oczach mu tyle powagi, 
skqd upór i skąd tv sercu płomienista rzeka . 

Myślalem dalej: jestem sam sobie nieznany, 
co z mo::ołem opowieść tTudną w sobie czyta, 
jak ktoś, kto jadąc poprzez oceany 
ziemię widzi i nie wie jak ta go przywita . 

WiaTy żadnej nie pragnę. Nie słabość mi każe 
tak calą dumę ludzką spokojnie Od?·zHcić. 
Pole gdy je sierpowi stratują żniu:im'ze 
też długo leży puste, choć ma głosem wrócić. 

Wolno mi ty lko mówić, jak można najprościej, 
to czego dotknie ręka i zobaczą oczy. 
D,ień każdy, kamień głuchy w wielką tOl1. przyszłości 
i milcząc na chl'eb czarny pracują proj·ocy. 

Wiem , że można rycerskość, męstwo i niezłomność 
złożyć i zamknąć w metrze kwadm towym ziemi. 
Zadne się pokolenia o to nie upomną 
i ani krzyż ni pom nik mogil nie ocieni. 

Bogi wszystkie zawodzą. Zostawmy w spokoju 
rel igie, co dzwonami WŚ1'ód sztandarów huczą . 

A kiedy bm'bal'zyńcy miecz ogniem uzbroją 
z nim mzem pobitym pieśń śpiewają kruczą. 

Doczesna zemsta ludzi i niebieska bogów -
obie nade mną wiszą. Która gOj'sza, nie wiem. 
I cień swój w nocy widzę i stoję na progu, 
a mój dom za mnq drżącym dogasa zarzewiem. 

T ylko cierpliw ie czekam, aż we mnie wyrosną 
nowe ziarna, aż nowe mnie obmyją świty. 
I na pochmurnej ścieżce tak witam się z wiosną 
z głową spuszczoną idąc przez ogród rozbity , 
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S ecializacja w rolnictwie to nie Sa To nic jes t hasło, które jesz­
mO ~zcd kilku laty w środkach ma­
cze ~go przekazu powtarzano w róż­
SO\\ przypadkach, uzupełniając je 
~Yf~rJTl3 cjumi o .,cudownych" odmia­
)11 'h _ perko i heracleufl1 Sosnow­
nUC ldórc miały zbawić nasze rol­
'~Yiwo. W Lom"Yllskiem rolnicy bę­
~~c w dal szym cii.\gu siać głównie iy-

owies i sadzIć zlemluakl, bo takle 
lo, IUl' 'Ieby jakie m amy, bo taki Jest 
~Wrna t.::> [ wca~e n.ie o~ tego, .czy 
. 'zmienia b~dzlC su: mmło o kilka 
JC~ccllL wi~ccj, zależy Wlrost pro­
~~kcii rolnej. O jej wzroście roz­
Irtygnie, czy rośllny te, sprawdzo­

~,e i dosto~owone <:to n.a~zych gleb 
b(dą wyiej plo~~wały l Jak potra­
[imY to co uros~"e w polu naJbar­
dzieJ efel<lywme przetworzyć na 
rni~so i mleko. - Klo mo to !.~~-;ić:.;.r~ __ 

Ani teśmy si<: obejrzeli, gdy w 
rolnictwie 10m"yt\Skim (przy obec­
nym wyposai~niu . techniczl?ym) 
czYnnikiem najbardZiej ogramcza­
jącym wzrost produkcji sta ła się si­
łu robocza. Swiadczy o tym chociaż­
by cena d lliówki, która osiągnęła 
równowartość jednego kwintala zbo­
la, Wstępne wylictenia z danych 
5pisu powszechnego wskazują, że na 
jedno gospod •• t'stwo powyżej 10 he­
klnr6w (a gospodarstwa te zajmują 
prawie 7 proc. ca ł ości użytków rol­
nych) przypada średnio 2,2 osoby w 
lI'ie~u produkCYlym. A pamIętajmy, 
że jes t to śred n ia , i że w tym mieś­
ci s i~ osoba, która musi poświęcić 
saoro czasu na prowadzenie go sp 0-

dilrSlwa dom owego. Jeśli to uwzgę­
dnimy lo okaże się, że w tych gos­
podarslwach zasoby siły roboczej są 
prawie na poziomie wskaźnika w u­
społeczn iOIl-ym selttorze rolnym przy 
jednoczr snym znacznie niższym wy­
posażeniu w technikę)· Stąd tei po­
gląd, że pos tęp w agrotech nice jest 
niewielki lub wręcz występuje re­
gres, jest uzasadniony. Kto bowiem 
ma chodzić za pługiem? Orząc koń­
mi hektar ziemi rolnik musi przejść 
40 kilometrów. a każdy hektar, nie 
li c ząc innych upraw, trzeba zaorać 
przyna jmnie j d wa razy w roku. A 
ludzi ze wsi u bywa i ubywać bę­
dz.ie. Pomimo ograniczeń zatrudnie­
nia w gospodarce poza rolnej, gór­
nictwo. budownictwo i ,viele innych 
dzi" łów gospod:\rki narodowej wciąż 
poszuku je ludzi do pracy. Natomiast 
w ~ospodars twie rolnym przychodzi 
t:Iki czas, że staje ono w miejscu. 
Nit' do przodu . Nie starcza sil. \Vie· 
cz6r ~ tylrGl się z ra nkiem i coraz 
mniej cza su n a odpoczynek. Obec­
ny ohraz ws i jest zupełnie inny niż 
ten. jaki wyn ieś li ze swej młodośc i 
ol~~(:nj czterdziestola tkowie, kiedy to 
w, Jednym gospod a rstwie było na o­
gol do roboty pięć i więcej osób do­
roslych. 

-Pół miliona zo rolni~m 
y,' tadomo, że im mniej ludzi, ty m 

wIęcej powinno być techniki. Nie 
Jest to odkrycie. Ekonomiśc i wyli­
czyli, że a by z~s t~pić jedną osobę 
lIbywaj : ('y z r ol '1 ictwa . trzeba d o· 
starczyć techniki za około pó ł m ilio­
na zlotych . A lu przecież nie ch odzi 
tylko o zns tąpien ie ! P owsta je za tem 
dylemat: ja k wprowad zić technikę 
~ o takiego .,ogr odu zoologi cznego". 
,ak wyposażyć gospodarstwo Wf ma­
SZyny i narzGdzia. kiedy w polu jest 
~ ,Wszystkoizm ". Trzeba zmniej szyć 
'\OŚĆ ga tunków zwierzą t, uprościć 
! ruklurę zasiewów, trzeba do no­
WOczesne j techniki dostosować nową 
org~nizację produkcji w gospodar­
łtwu7 , czyli inaczej mówiąc wybrać 
'Pecl aHzację. 
i ~zv.,i es t to wymysł polski, łom­
Ynskl. Nie. J est t6 obiektywne pra­
~o. rozwoju w przemyśle i rolnic­
ww;e. GdYbyśmy nie pisali, nie mó­
~ l ani słowa o tym. to i t ak gos­
~ darstwa upraszczałyby produkcję, 
nib;ora lYby specj~ lizację . Dowodów 
I)' o mozna znaleźć dużo. Jeśli o 
g lO mów imy, opracowujemy pro­
,[!",y, szkolimy służbę rolną, jeśli 
to arz~my pewne preferencje to po 
p ażeoy te procesy przyspieszyć. 

w, rzede wszystkim dlatego, ażeby 
,).:~st3 ła wydajność ludzi pracują­
auk . IV . rolnictwie. żeby rosła pro­
doc~l~ l jej jakość. ieby wzrastał 
wą o r olniczy, który jest podsta­
\>oJ POprawy warunków życia i roz­
l.tyU g~spodar8twa. A to przeciei 

p IV mteresie nas wszystkich. -
stwroc~s przekształcania gospodar­
I~t"t JegO wyposaienia w technikę 
lat TrUdny, kosztowny i trwa kilka 
d,i •. rteba bowiem wybrać naj bar­
lUć I trafnie kierunek upraw i okre-

rOdzai produkcji z"'ierzęcej, do-

s tosować d o lego istniejący obiekt 
inwentarski. b .. \dź zbudować n owy, 
skompletować odpowiednie stado 
zwierząl. W każdym z tych działań 
musi być nowoczesność, perspekty­
wa. Weźmy dla przykładu budynek 
inwentarski. Nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę (i rolnik też nie za­
wsze d ostrzega [akt), ie podejmując 
budowę chlewni lub obory, decydu­
jąc się na wysoki, sięgający dzisiaj 
ponad milion złotych wydatek, wzno­
si budynek, który ma służyć daleko 
po roku dwut)'sięcznym. Nie można 
zatem nie uwzględniać tego faktu. 
91.czególnie dzisiaj, kiedy wszyscy 
vviemy, że rolnictwo indywidualne 
weszło w okres bardzo szybkich 
przcobrażell. Tego nie moina zagu­
bić ptzy krzątaninie wokół pilnych 
spraw dzisie jszych. Na jednym ze 
spotkań rolnik miał wielki ial, te 
kilka lat temu wydano mu pozwo­
lenie (zresztą zgodnie z jego iycze­
niem) na budynek, lct.óry dzisiaj nie 
zdaje egzaminu i nie można go do 
lego jeszcze zmodernizować. Prezen­
tował pogląd, że jeśli rolnik nie da­
je się przekonać, trzeba wręcz nie 
pozwolić mu na taki wydatek. Jest 
to bowiem nie tylko strata włas­
nych pieniędzy, ale także wydatek 
nie obojętny ze społećznego punktu 
widzenia. Można jednak prawidlo­
wo doradzić tylko wtedy, kiedy 
szczegółowo przeanalizuje się gos-

cji mleka. Otói zazwyczaj w takich 
przypadkach stado krów d ocelowo 
ulega podwojeniu. Jeśli dziś rolnik 
zechce kompletować stado, a przy 
tym chce mieć sztuki dobrej jakoś­
ci, nle idzie na targ i nie kupuje 
potrzebnej ilości. Dobre krowy pra­
wie nie występują w handlu. Rolnik 
sprzedaje krowę na ogół w sytuacji 
krylycznej. Dlatego też oczekiwany 
przyrost musi być wyhodowany w 
gospodarstwie od cielęcia. Ażeby 
cielę stało się krową dojną, Irzeba 
prawie trzech la t . Krótszy jest cykl 
w trzodzie i owcach. I dalej, jeśli 
dziś rolnik zdecyduje, ie dla po­
prawy bilansu paśzowego powinien 
zwiększyć produkcj~ okopowych, to 
zasieje je wiosną przyszłego roku, 
zbierze jesienią, a efekt z tego w 
produkcii uzyska za dwa lata. 

Czyim kosztem? 
Redaktor Zieliński w artykule 

"Specjalizacja na dyszlu" ("Kontak­
ty" - nr 14) pisze: "Nie brak jed­
nak sceplyków, którzy pytają: Cie­
kawe jakie efekty osiągn~łoby rol­
nictwo gdyby zamiast formowania 
tych gospodarstw, trochę cieplej, a 
zarazem hojniej potraktować mniej­
sze gospodarstwa, które, koniec koń­
ców, przede wszyskim decydują o 
łomżyńskiej produkcji rolnej". I da­
lej: ;,Nie ma odwrotu od specjaliza­
cji. Jest natomiast coraz powszech-

specjalizację 
trzeba 

'zrozumiec 
podarstwo, kiedy wspólnie z rolnI­
kiem zarysuje się prZYSZły kierunek 
i skalę produkcji specjalistycznej. 
Prawidłowe urządzenie budynku in­
wentarskiego o takich walorach zoo­
higienicznych jak: mechaniczny u­
dój, usuwanie obornika, d ostawy 
wody, wyposażenie w niezbędne u­
rZądzenia do przygotowa n ia i zada · 
wania pasz (co w zasadniczy sposób 
zmniejsza pracochłonność i popra­
wia jakość produkcji). Dla każdego 
gatunku zwierząt konieczne Są inne 
urządzenia , inne cechy budynku. Nie 
stać nas na to, ażeby w jednym go­
spodarstwie ins talować takie urzą­
dzenia dla kilku gatunków zwie­
rząt. 

Czy w tej sytuacji wielokierunko­
we gospodars twa Są źle widziane? 
Absolutnie nie. Co więcej, mogą 
mieć one na \vet wyższą produkc.ję 
od wyspecja lizowanych; są mniej 
narażone na zmiany koniunkturaln e 
i w ahania pogody. Ale prosperować 
będą tylko w przypadkach posiada­
nia dużych zasobów siły roboczej, a 
z tą (jak już wcześn iej napisa łem) 
nie jes t najlepiej w naszych gospo­
dars twach. 

Komu po!rzebna jest karta? 

Wbrew powszech nem u mniema­
n iu , gospoda rs t w u już wys pecja !izo· 
wanemu, posia da jącemu nowoczesn e 
budynk i i maszyny, kar t a gospodar­
stwa spec jal istycznego jest na jmnie j 
potrzebna . Konieczna jes t ona takie­
mu. któ re decyduje się na rOZPQ ­
częcie wdrażania spec jalizacji, czy li 
jest jeszcze na począ tku drogi. Po· 
win no ono mieć opracowany projekt 
przekształcenia gospodarstwa z wie­
lokierunkowego na wysokowydajne 
gospodarstwo specjalistyczne. W Iym 
projekcie zapisane zostaje wszystko 
to, (.'0 \V gospodarstwie trzeba wybu­
dować, \V jakie maszyny wyposa­
"yć, jak zorganizować produkcję po­
lową i jakich efektów produkcyj­
nych można po realizacji tego pro­
jektu oczekiwać. Podpisuje taki pro­
jekt z jednej strony rolnik a z dru­
gie j naczelnik gminy. Każda ze 
stron z zobowiązań tych powinna s ię 
wywiązać. Stqd ilość gospodarstw, 
które mogą otrzymać kartę, jest li­
mitowana możliwościami gminy w 
zakresie przydziału środków pro­
dukcji. 
Często na skutek niezrozumienia 

problemu można spotkać się ze 
stwierdzeniem: "d osta' w tym roku 
kartę gospodarstwa specjalistyczne­
go, a jego prodUkcja niczym się nie 
wyrótnla". To prawda. Bo jest on 
dopiero na początku drogi. .Tuż sa­
me cykle prOdukcyjne w rolnictwie 
powodują, że wszelkie zmiany za­
chodzą pozornie bardzo wolno. Zeby 
wyjaśnIć na czym to polega, r ozpa­
trzymy przyklnd gospodarstwa, kt6-
re podjęło specjalizację w produk-

niej zgłaszany postulat, aby nie od­
bywała się ona zbyt wyraźnym 
kosztem pozostałych gospodar stw". 

Nie trzeba mieszać dwóch odręb­
nych poj~ć tj . specjalizacj i, przez 
którą rozumiemy organizację pro­
dukcji, z problemem braku równo­
wagi na rynku środk6w produkcjL 

Jeśli przyjGto zasadę rozdzielnic­
twa deficytowych środków produk­
cji opartą o kryterium efektywnego 
ich wykorzystania, to siłą r zeczy 
wszystkim nie starczy. Nie można 
stosować zasady, że jednemu ciąg­
nik, drugiemu pług. Mecbanizacja 
prac w polu powoduje zwiększenie 
produkcji roślinnej I tworzy warun­
ki do wzrostu produkcji zwierzęcej, 
co powodu je konieczność moderni­
zac ji , bądź budowy obiektu inwen­
tarskiego. Innymi słowy w gospo­
darstwie , które wychodzi z trady­
cyjnych form produkcji rOlnej nas­
tępuje lawinowy wzrost potrzeb. 

Ale jeśli ju" zas tanawiamy się 
nad przyczynami niedoboru środ­
ków produkcji dla wszystkich gos­
podarstw, to warto na marginesie 
powiedzieć. że w la ta ch 1976-80 z 
ponad siedmiu tysięcy ciągników 
ja kie zak upili roln icy, do gospo­
da r stw specjalis tyczn )'ch trafiło t y l­
ko około dwa i pół tysiąca, zaś spo­
śród tysiąca budynkÓW inwentar­
skieh stawianych przeciętnie każde­
go rok u tylko jedna piąta powsta je 
w gospoda rst wach specjalistycznych. 
\Vi~c nie tuta j pies pogrzeba ny. 

H';de! zi~-s~. i 
V{ os ta tnich la tach szczegÓlnie ~ 

tkliwie da je s ię na wsi we znaki 
n ied obór środk ów produkcji. Trud­
no dzisia j wymienić już czego bra­
kuje. Jesl to bowiem ba rdzo długa 
lista. W minionych dwóch latach w 
grupie materia łów budOWlanych 
najba rdziej deficytowym towarem 
stnł się cement i armatura, a spo­
śród technicznych - takie proste 
narz~dzia jak: pługi , brony, prze­
trząsaczo-zgrabiarki, roztrząsacze 
obornika. Warto t u zauważyć , że 
brak jednego asortymentu, uniemoż· 
liwia pełne wykorzystanie pozosta­
łych środków produkcji. 

Tak drastyczny brak równowagi 
rynkowej w środkach produkcji, 
stwarza wprost idealne warunki ku 
temu, by mogli prosperować lud zie 
nieuczciwi, by kwitło łapówkarstwo, 
protekcja. Rolnicy, nawet najlegal­
niej posiadający przydział na jakiŚ 
d eficytowy towar. zanim go odbIo­
rą, spotykają po drodze wielkie u­
trudnienia, wymuszające nieraz dat­
ki. 

To już nie jest handel. Klienta nie 
wita i nie oczekuje się w składnicy 
maszyn, czy materiałów budowla­
nych jako tego. który kupi oferowa­
ny towar, zapewni prosperowanie 
firmy, nIe jako tego, który obowią­
zany jest do wIelkiego uznania 

i wdzięczności za to, że dopuszczono 
go do Mkupu. Równocześnie sa'!l 
rolnik wie dobrze, że następny kli­
ent stoi już w kOlejce, stąd jeś li bę­
dzie kwestionować ' jakość towaru, 
straci on 11 nie firma. Bardzo często 
ci, z którymi styka się rolnik, uży­
wają formuły, że rolnikowi się ' "da­
je", zapominając, że O il za to pł.:1c; i . 
i to solidnie. Krzywdzące jest takle 
stwierdzenie dla wielu ludzi uczci­
wych, z którymi rolnik współpracu­
je, niemniej problem len występuje 
nagminnie. Musi być on rozwiązy­
wany przez ludzi z obsługi rolnic­
twa przy ścisłej współpracy i pomo­
cy ze strony rolników. Leży to w 
interesie wszystkich. Utrudnienia te 
bowiem, poza negatywnymi skutka­
mi w bieżącej produkcji, zniechęca­
ją młodych ludzi do podejmowania 
pracy w rolnictwie. A to już kwe­
stia nie tylko dnia dzisiejszego, ale 
i przyszłości. 

Lat 1976- 80 nie można zapisać 
jako dobrego okresu dla rolnictwa. 
Do rozwa rei a nożyc między popy­
tem i podażą w środkach produkcji, 
zmniej szenia tempa prac meliora­
cyjnych d ołączyły się wyjątkowo 
niekorzystne warunki pogodowe. 
Nastąpiła stagnacja, a w niektó­
rych przypadkach regres, w produk­
cji rolnej. Powtórzyło się to, co już 
nieraz w historii miało miejsce. Je­
śli w gospodarce pojawiały się trud­
ności, to najłatwiej było ograniczyć 
nakłady na roln ictwo. 

Uwagi te jednak nie powinny 
zniechęcać do podejmowania spec­
jalizacji. Wszystko wskazuje na to, 
że trudności jakie pojawiły się w 
gospodarce i zahamowały rozwój 
rolnictwa zostaną stopniowo prze­
zwyciężone. Na pewno w tym pro­
cesie musi uczestniczyć bardzo 
aktywnie samo rolnictwo. Jest ono, 
pomimo występujących braków, 
znacznie silniej sze niż przed kilku 
laty. Ma wiele rezerw, które trzeba 
uruchomić, lepiej wykorzystywać 
posiadany potencjał w samych go­
spodarstwach i w jednostkach ob­
sługi rolnictwa, poprawiać organi-
zację pracy... ,. • 

Kończąc przedstawione skróto,"vo 
I w wielu przypadkach w sposób 
uproszczony niektóre problemy na­
szego rolnictwa, zacytuję na zakoń­
czenie typową rozmowę in st r uktora 
z rolnikiem na temat specjalhacji 
(redaktor Stanisław Zieliński swój 
artykuł zaczynał także od takiej 
rozmowy). 

- Panie Kowalski, obserWUję 
pana gospodars two od kilku lat. 
Pracuje pan na nLm z żoną od świ­
tu do nocy. Uzyskuje pan produk­
cję niezłą na tle innych gospodarstw, 
ale od kilku lat nie zwiększa się 
ona, brak jest postępu. 

- Tak panie Instruktorze, ale już 
więcej sił nie m a m. 

- Panie Kowalski , ale tu nie cho­
dzi o to ażeby pa n a namawiać d o 
pr acy o godzinę dłuiej każdego dnia . 
Po prostu zas tanówmy si<: w spóln ie 
n a d tym , co można zmienić w orga­
nizacj i pra cy w gospoda r st w ie, co 
zmecha nizować , ażeny nawet pr zy 
zmniejszonym wysiłku ZW iększyć 
prOdukcję. 

- Ma pa n , instru k t orze, na my~li 
specja li zację? Jli )'ś l a lem o ty m. Ale 
nie mom od wagi s\~ zd ecyd ować . 

- Ta ~{, z tego co wiem o pana 
gospoda r s twie jest ono p od obne d o 
in nych gosp odarstw, np. we w si K. 
Wydaje mi się, że t am te rozwiąza ­
nia najlepiej pasowałyby dla pa na, 
a ponadto dobrze na własne oczy 
zobaczyć, porozmawiać z rolnikami. 
którzy jUi wyspecjalizowali się w 
prOdukCji rOlnej. 

Po Wizycie w wybranych gospo­
darstwach i po kilkunastokrotnych 
dyskUSjach instruktor rolny opra­
cowuje projekt przekształcenia wie­
lokierunkowego gospodarstwa p. Ko~ 
walskiego w specjali s lyczne gospo­
darstwo mleczne. Przedstawia go 
następnie zainteresowanemu. 

:- Panie Kowalski a więc to bę­
dZIe t ak (i tu szczegółowe omówie­
nie projektu). Czy zaczynamy? Jak 
pan widzi, p r zed nami cztery lata 
ciGikiej pracy. Zaczniemy w pr zy­
sz łym roku modernizację budynku 
na zmechanizowaną obor~. Zmieni­
my nieco strukturę zasiewów itp. 

- Panie in s trul\.torze, zaczyna my. 
p~zecież ja widzę co s ię dzie je w 
wlelu gospodarstwachJ a ja nie ch cę 
zostać w tyle. 

I tak z grubsza powinna b)-ć pro­
wadzona r07010wa instruktora 1. 
rolnikiem. Jeśli jest natomia st tak 
ja k cytuje redaktor Ziplinski, to in: 
struktor ten specjalizacji nie rozu­
mie. Ale bywa i tak. 

WACLAW REDLl~SKl 
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N a początku byl chaos. Poboż­
ny petent z wymiętym pada­
niem, pisanym w prywatnym 

biurze zll odrowie<h1ią oplatą czy też 
przez wiejskiego roztropka, krążył od 
pokoju do pokoju. od nędu do u­
rzędu. Wydlużala s ię lista meoticjal­
nych za łąoznikow. malaly chłopskie 
dobra i siły. Chłop , gdy chcial za­
łatwie sprawę, powiedzm.y drobny 
interes . • zedł do Gromady. Wywijał 
czapla] piruety przed wysokiro. cho­
ciaż najniższym ufZA;dem, pros il. To 
był wstęP. początek jego biurokra­
tycznej peregrynacji. Przebrnięcie te­
go szczebla stanowiło 'warunek do­
s tania się do powiatu. 

W powiecie chłopina dOkonywał 
swoją czapką piruetów znacznie bar ­
dziej zawiłych, zamia1al ziemię przed 
znudzoną sekretarką , dziewczyną 
m-iastową. dawniejsZo:') sąsiadką . Los 
się uśm: echał. kura była tłusta, do­
puszczono go przed Oblicze. Za. jak 
szcz~ścia brakło, kładł podanie na 
biurku i wracał do wsI , a za nim je­
go pro~ba, znowu na gronladzkie 
stoły, Ten posuwisto-zwrotny ruch 
papieru. przemieszcza jący ludzkie 
nadzieje, nie mógł przebrnać barier}­
powiatu , pokonać sztucznŁ:go muru i­
trafić do kompetentnych władz wo­
jewódlkich. 

Uczeni doszli do wniosku, iż w 
biurokrat.vcznynl kosmos ie brakuje 
ładu, Papierowe planety kursują nie 
po tych orbitach, co powin:1Y , zaś z 
samego patrzenia w gwiazdy petent 
niewiele skorzysta. Dlatego postano­
wio no ten kosmos uporządkować . 
Przy porządkach należało liczyć się 
z pot~Żl1ą ilością meloorylów. oder­
wanych od rodzimych planet i wy­
rzuconych w przestrzeń. Z chwilą 
wpro",,'adzen ia pierwszego etapu re­
formy a dministracji - .. roku 1973 
- n .n wa lizkach znalazło $ił: w ielu 
urzędn ików. Jednoeteśnie pojaWiły 
się spore klopoty ~e znalezien!em od­
powiednieJ ka dry dla nowych W"zę­
dów, A ow~"cb się namnożylo. Tak 
jest zawsze 'fi! wyniku ma łej rewo­
lu cji, gdy co~ sU: koilczy. coś zaczy­
na. 

Drugi etap reformy administracji 
terenowej (] ~?:;) przyni6sł nowe wo­
jewództwa. 

Gmina ~t.."ł& sif! świ.eżym tworem 
adrn!!ljsu-ac).'jn}'m, najlliżs'ł~ jedno­
stką podziału t erytorialnego - bar­
dzo ,,·amą . P;;asa . r a dio i telewizja 
zachłys tywały 6i<: dohrodzlcjsh\'ami 
takIego podxi"lu. oto bowiem ?(J1.vo­
łano no-"A·y tU"zą:d - l1JI:czelnika tl'\i­
ny, jeQ:ynego i pfla wowit~go gO:ip.o­
daru i.erenw. W gmilulyeh radac.h 
nar<Xlowych zasJedli aa jm'1 drxej si i 
llajbard",iej doś .... iadczenl lud.!e.. Ko­
niec powiatowej biurokra~l\; na 

, wl erzcllU ~zi" s!l'rawi.,dliwoiie. P .... -
boin.r -peie1\1 przestanie niszczyć be­
ret zamiatając powiatowe d'yw~ny. 
Do_tanie wszy <Łk.., • .., mu 51<: praw­
nie nalej.)'. 

Naczeln iey ol.rzymali ładnie opr~ ­
';\rione ks.iąieelki: lnod1itewru":Zi swo­
ieh ·kó mpetencji. Na tem"t ~go !ta­
tu", ...,.powied'>iisRo ?o'ielc slów. ~Ił­
żyto iony papieru (pracowici bl lni .. -
uyścj . magą ~ scho ....... ze ... o~ 
n..'"ill ;;apl.any"h kll r!.ek). Ala .. 6w~ · 
... " la pOCl~tk.a . myśli puWicy~ló~ . 
i .. aulrov.eó ., oaraione 'oy!y je!>"Zelte · 
entuzjazmem z !><,wodlł II. G" "g o . 

Mój oglati sytuacji " a<>ze)n !ków 
~miIt flT2ebiegp w polowi. roku 1980. 

..... osiem J~~ po p il!t'.wszym et".Il~ te­
fD.I.Jll.1 a dministr acji, " pięć po lł~ 
woneniu ao\" Y'?h 'IV"jewóazlw. lWz­
patrui p. n ieC".y .... ycinek l>rai\l 
wojem'>dzlwó k>m.żyó$k!e. ohoeiai z 
"cześnu,j3Zych ""świadczeń wiem. iż 
te~ ... ten nie stanowI "·Yią\k.u. Jen 
t y p o " . y dla nasze j rzec.y .n.tcclci. 
Lomżyftskj e pod wzgiedem Obii22!TU 

należy do ~jmniejszych wOjewództw 
w regian ie p6łc~ocno-wscbodnim. ale 
w krajowej tabeli znajduje się bll­
iej środ-ka. O bejmuje teren 8'lOO ki­
lometrów kwadra to()\vycll. podzielo­
nych na czterdZleści gmin. Są to prze­
de w szystkim gm iny wiejskie. stąd 
też rolnictwo wysuwa si~ na plan 
pierwszy. ~ie gospodarka jednak, a 
sprawy kad,'owc stanowią problem. 
któn' próbuję roz trzasać. 

Kim jest naczelnJk? C.y rzeczy­
wiście dzierży on \V swoich rę­
kac h wszelkie rzq d:v i odpo-

wiada za własne decyzje? Takie py. 
tanie trąci trochę śmiesznością . gdyż 
po hurra optymizmie zaczęły odzy­
wać się nieco ostroi.niejsze głosy, że 
z tą gmin na władzą jest niezupelnie 
tak. jak sobi e ubzduraliśmy. Naczel­
nik jest bowiem tylko urzędnikiem 
podległym wojewodzie. me wspo­
minając o innych not.1blach. spra­
wujących cichy rząd du sz. 

Przy dwustopniowym podziale 
pań,twa oczywiste jest podleganie 
naczelników wojewod.ie. Jednak nie 
wolno zapominać, że pod sta WQwe de-

I Władysła \~ Po l ak: - Nac7elnik powinien opanowa~ -;zt. ukę z:lr7ądzania i wyróżniać się charakterem społeczn ika... 

cy zje. ,godnie z naszą konstytucją. 
nie zapadają jed"oosobowo. ist:lieje 
bowiem gminna rada narodowa, w 
klórej - z kolei - najwięcej do 
powiedzenia ma jej przewodniczący . 
a te fU11kcję zwyczajowo sprawuje 
gminny sekretarz partii , Nloina po­
wiedz ieć - wilk syly i (Jwca cała. 
Al e to tylkO pozory. 

Rzadko xdn rza się tak, abs na­
czelnik z sekretarzem KG i-ylj w 
pr&,yjaźnL Są to dwie osobistQ ści sie­
d2ące w dwóch pałacach, które ry­
walizują W przYPOChlebianiu !i~ 
~wierz.ch..'1ikom i w)'walcl a.'11u włas ­
nego autOł"ytetu. Przez aut.oryiet n41-
leiy rozumieć decydujący głos w 
pOdejmowaniu decyzj i. Op~nia spo­
łeczeństwa ~pychana jest na plan 
dehny. 
Nac~elnika wybiH"j~ w ł a d z e. 

Mianuje si~ G.8 tjo 3tanow~sko czło­
wieka sp:-awdxonego. SpraWdzonego ? 
Co (o znaczy? 

- Są to tyl .. ..., pobożno życzenia . 
Praktyka temu prze<:zy - opbiuje 
Kazimierz Piotrowski, sekretarz Ko­
m!tetu Wojewódiliego PZPR w 
Lomż~'. J"st on osobą kompetenln'3. 
wie bowiem .:. o . wszystlci!:h noroinac­
ja-eh i odwolaniach , a poza tym w 
zna~znej mierze o t.l·ch faktach d e-
e yduj~ . 

- W poe:z~tkowyeh okresie. kiedy 
k adry brakownJo. szukaliśmy Iezerw 
%o'śród nauczycieli - mówi Kazimie"r-2 
Piotro .... ski. - 'Wielu lli!.cnlnlków 
p<>!"Zuciło ... ",6d humanillt;y i podjęł<> 
się _ ... e j roI!. Slldiiliśrns. że sltoro 
SOl to lud4ie _ "'Ykszu.leen!. po"'i!mi 
sobie r .. dzić w ka~óej syi .. a c)i. S.yb­
ko ol<aeak> !ię. ie baro:... dobrzy dy­
rekiol'zy szkó.l.. sprawdze:li organiza ­
torzy. ,.. s.ytuącjj gfQlrmej łamią 31'1. 
zawalają ~l'U'3.\Ii"y . Znacznie szeJ.·szy 
zakres odpowiedzialn~ei i nowa ska­
!a !,<oblen>Ów. <S których tn eba .",. 
llloiliticl."1ie decydować. ustanowiły 
barierr.. !In"'" ..lctilrq pl"2l!brnęli, t,v)){O 
nicli"znl. Naezel"tk powinien l"!te Iyl­
k<> ładme mówić. ale znać si!; na 
wsz,rstldm; w Iytuaeji naszego wo­
je",ó~tw" - najbąrdziej Ila roL'lkt: 
vie. \Y spooOb sat.ural11J" ezęM }u­

dr:! ... ·yseleltcJonow.ała "'ę. nie podo­
lała o bowiązkom. 

Kadry S'ł szczuple. gm in sporo . 
Stąd też bywaja nomil1aeje ludzi 
praypad kowych. którym daje się 
szans<:. Wiadomo. ić l<l l1;le rozwiąza­

' nie jes t rriejednokrotnle tylko gi,ą 
na zwlokę . 

Gdy by o wyborze swego gospoda­
rza moglo decydować społeczel1stwo. 
niewątpliWie urząd naczeln ika spra­
wowaliby .. swoi", urodzeni na tere­
nie gminy. Jest to zasada dobra, ale 
nie zawsze możliwa do zastoso\va­
nia. 

- ,.Swoi" z reguły znają ukJady . 
nie ulegają sugestiom silnych grup 
nacisku. Społeczeństwo woli zdecy-

dowanie miejscow:-ch naczelników. 
Jest t.o sorawn bardzo ważna - za­
znacza K'azjmierz Piotrowski. 
Niezależnie od tego. kto kogo wo-

H. COdzienny ży\\"ot gospodarza gmin 
nic jest usłany różami. Każdy dzier"l. 
każda n-owa sprawa zmusza go do 
lawirowan ia, SłÓw kowania, czasami 
kombinacji. 

- Naczelnik gminy ,...osta ł obcją ­
żony licznymi normanli pra wnynu. 
Jego moźiiwości S~l ogran iczone . a 
t.ym samym pOdejmow.:a .. ..e de<:yzje 
muszą mie~cie się w us1.,.lonym przez 
wojev.'"Od~ planie: może Z1·obić tylko 
to, na 00 ma wojewoda zezwoli. 

- O czym tu w ogóle mówić 
oburza sic: Jóief ChrUl:10wski kie­
rujący m i.astem ; gmIną \o\'ysokie 1\'13-
zowieekle. - Centralizm demokra­
tyczn..y obowił\1.uje! To, co od góry .. 

· jest świete.! 

K om peteneje naczelnika zo.,taly 
chyba .pn..ez środki masawego 
przekazu przecenion e; przez 

spolcc"e",!'wo - takżc. Na naszej 
świad-omośei ciąży , alltory tet 'h-6jt.a. 

. -3 !la;1il.re t 'Pr~'N~ct;lloZ"ą.cega gr.omadz­
ki"j rady aarodoWej. Tamci urzędni­
cy de~ydowali 11..:1 swoim terenie o 
wszysti<.bn. otrzymywali pienią dze. 
powiedzm y symboliczną złotówkę. i 
mogli' nią rozporz<1dzać W zależności 
od polrzeb. Nie mie li' dr6g. bu""wali 
drogirni:e m.ieli szkól. "budowuli szko­
ły. N"czebik tci ot rzymuje pienią­
d, •. iSiaieje pojp,ci. budie~u PulnY. 
z tym} ... te .. b"di et je5·t podaielony 
odg6rnie. na ~czeblu władz t\-:Uje­
wo<il<ltich: ty!. ,.a opiekę- społ~"zną. 
lyle na m.iesz1taniów~{ę itp. Z-dar~ 

· sic, 7.e ~ina dosiaje kilim miIiol'óW 
na budowę dr6~. l>1Uno ie Ilkurf! t 
pHIi>ie 'potrzebuje ośrodka zdrowia, ił 
dro gi są jeszcze zr..ośne, . ~. 

Co "zatem n~czelnik mo-;'e? ~ ~ioże 
wyblldowae drog~. bo gdyby pienią ­
dze tUi)'1 na in ny cel . ri(z.cstalby byĆ 

· l>aczeluik!em. J"'ót 011 pod bezustan­
nym obstraałetn. rozliczać g~ moż-'"ł3 
pO rówych liniach - uraędowe,j 
pad.yj!lcj . Nje aaw",e te opin ie S'I 
..ble'.ne. Dlatego naC1.ehlJcy adch9-
dzą. 

Kuchnia h:a.orowu :nie eci si~ w ~­
bineeie dyrektora Adama Anu sewl­
tu' z· \V~'dliału Organizacyjno-Praw­
nego i K adr Ur~du Wojewódzk iego 
w Łomży. \Vspólnie dokonujemy 
przeglądu pięciolecia . gmina po gmi­
nre, no minacja po nominacji, odwo­
laru.e po odwołaniu, Anusewicz nie 
musi posługiwać się ściągaczką, re­
feruje z pamięci. 

W całym województwie pozostało 
tylko h-ilku naczelników. którzy od 
roku 1975 nie zmienili stoIka. Są to 
gospodarze dużych ośrodków. prze­
ważnie rezydują tv bylych siedzibach 
powiatu. rekru.lują się ze sta rej kad­
ry. 

Od roku 1973 nie zmir.ni!i stano-

"iska naczelnicy w Kobylinie 
rzynach I Wiźnie: JÓzef 
ski oraz Eugeniusz Tyszka. 
lata ,.młodsi" są: Broni sław 
Grajewa, Tadeu sz Koc: z 
wa, Bohdan Piech z 
Rydzewski z Grabowa. ,~~:~~~~s)~:~ 11 Jaworski z Kołak6w l~ 
Czesław Kurzyna z Rutek, 
law Polak z SzumowCl arat 
Sowczyk, nacże}nik gminy n,·"" .• 
ne. . 

- Zastępy pionierów s& 
mocno przerzedzone - ocenia 
rektor. 

- To nje przypadek. 
dziej stabilną grupą s~ 

wiato\,,'cy. zaró"vno na~;ś;~~'~,~~~1 
zastępcy. Tradycja. 
warunki socjalne (ci 
reguły mieszkania), S'I to ar€:umOlltJ •• 
k1.ćn! przesądzają - potwierdza 
niej towarzysz PioU"Qw::;ki. 

Przyczyny odejścia są różn •. 
urniejętnośe rz~ dzeni.a . slabe 
charakteru. ludzkie słabostki. 
ld>:irye11 z~wiera także roiwś/ 

łatwego pieni~d23 ,'~~".c;~:tl, •. ;~~ 
illp6wki; nieklóny w 
niek.tórzy w dol rach, ale z.a 
z lapałeś. w!~c nie oskarżaj 
craż niektóryrn prokuratorom 

chwyt . s i~ ud"n. k~~I~~;eL:':C 
loźonymi i duchowyrnJ 

- Z reguły jesteśnly 
n. pic ucieka my s ię do noin'''n\O\'''' 
f()nny rQzv.":~zanla umowy. 

Istnieje teorra dyrektorsldei 
bity. Trudno się nl1 nią doslae. 
ne wprawić w obieg. Ale 
poeząt1o:u. Potell1 c7.Jowiek 
stołl<a ..na stoick. obraca sie 
z teodą l'!ta:ore~yków. W 
życiu psnuje ła d i hnrmonia. 
cxelQik jest Zbyt ł!1a lym 
aby _t!<> łyez,l'ly go kosmiczne 

- Z\\'oln·ienie ze . 
C20ne jest J: reguły i. bolesnY!;!l 
nięcien. na dupl\. Sam bylem 
nlkie!,. . ""am te Pl'oblemy -
~1I\~ "'rn Anusew iez. '0 d chwili utv..~or7.enia ?:ojt· 

w6dzt" ", łomżyńskIego. w ~~ 
dej nlemał gminie nacze · 

zmienił się prreciętnie d,va i pól 
ra,a, czy li średni ich żywot wynB9. 

-dwa !ara. Biorąe pad uwagę iak!, 
że nowy gospoda r:t: nie zna S\ł'e:o 
terenu, należy mu s ię rok dyspenSY 
na rozeznanie. Na planową pra.~ 
orkę na ugorze. POzost.1je kolejn. 
rok. A cóż można zrobić przez teD 
czas, kiedy tec7.ka z planami W.Ojf 
wództwa jest już dopięta ? Najl" 
wiej załatwić sobie .. tyły'·, 

Obecnie na biurku d\'rektora 
sewicUl znajdują się sprawy. 
gmin: \V~sosza. Jed,vabnego I 
Pianek. Naczelnik Wąsosza 
w sposób tzw. n~ turalny . P~,>co"'·I. 
w tej miejscowości przez 
ale już wcześniej sygnalizował, 

KAZIMIERZ 
SIEMIENIAKO 

Pitaloras 
wersji Iminn 



t'v··",w·t. 

buduje dom . Gdy skończy, 
Właśnie skończył; otrzy­

proPozycję pracy z lO'0bo-
. dwa tyslące wyz.szyml. 

"" o p ", 'e loie li śmy do niego zastrze-,.1 'ś t' .i,. zrozumieli my sy uaClę· 

t J dwabnem sprawa odwrotna : 
IV I eprasy naczelnik złożył rezyg­
p a A tak. naprawdę to .on ~ę ",]f:. ł i n1ysmy S ię męczyh. i\>llał 

roec~Y • w Olsztynie i Jnirno iż za-.... ~ę . . . 
fil" Uiśn1V mu na mIeJscu mlesz-
pe~ nie- chcia ł się przeprowadzić. 
kaJlle, orientował się, że naczelnika­
Gdf. ' sŁanowi ciężki kawałek chle­
(3.n1etrt:ymywał prowizorkę. Zima 
1:\1, u ia _ on w Olsztynie, powódź 
~u~ec o znowu nie ma. Towarzysze z 
- J"1e!u Gminnego d ok onali anali­
~O~~o funkcjonowania i dali do 
",lumienia. Są nowi kandydaci, są 
!lO k' f%1II1lar ,. 
p Najbardzie j ~a~krawy i _~wny 

adek ma m iejSCe w grumIe B<?­
~yp Pianki. Od roku 1977 [unkclę 
lU ~elnika sprawuj e tam młody czło­
D'! k liczący lat dwadzieścia sie­
;~' Jest on najmłodszym naczel­
ni1ti~ w wojew.ództ.w ie. ł 01użyńskim , 

ieldóTl.Y obLIczaJą, ze na wet w 
~ju. Na slanowisko to trafi ł, moż-

powiedzieć zasłużenie. Przedtem 
~erował gminną s łu.żb~ rolną w Cie­
chanowcu , Sprawdzil Sl~. Raz po raz 
,biera ł oklaski. Przed trzema laty 
walazl się na lIŚCIe dwudzleslu n~J­
",bitniejszych Pol~ków roku .. Udzie­
lił prasie wy wladow. Stał Się z.na­

po trosze nawet sławny. Po\Via ~ 
że nawet za bardzo. Kadzenia 

nie mógł już slrawić. 

Władze wojewódzkie doceniłY m ło-
dr !alent organizatorski. Rzucil.y go 

l"TIl arzej~ l. na głęboką wod-:. 
_ Bałem się z początku Bogut­

"ee')'sl", . IWierza się Edward S zepietowski. ­
'0'--"""'. Moje obawy nie były beZpodstawne. 

Zastalem w gm inie gnój. Kontrola 
:.., --," . kompleksowa to wykazała. 

poprzedni naczelnik B ogut wyle­
cial, trzask iem. Nie był dobrym go.. 
!PQdarzem, dbał raczej o swoie pry­
ntne podwórko. Ale gdy pozba wio­
" go funkcji administracyjnej, po­
MIal .... gminnel egzekutywie 
partii, za jmował służbowe mieh'2Ka ­

~V~~."<I. ru~ Nowy naczelnik musiał doje:!-
dialz Ciech anowca, g®e wynajmo­

fb,~m"nJ .• n ! pokÓj. Sprawa zrozumiała 
I"ijął decyzję o eksmis ji swego po­
p!1ednika. Zabez.pieczył się z kat­
dej strony; była nulieja~ prawo it.p. 
lednak nie przewidz1ał l\·szystkiego. 
Ek&rl\ilowany ""skarżył Ur-ząd Wo­
~w6dzki. Podczas tego rabanu zgi­
~ły mu koszlowno!cl na sum t: trzy­

pto"':",,., . stu trsi ęcy złotych. lJbyło . sz.tabek 
Uola. Proces jeszcze trwa. Pokrzyw­
dzony mieszka w Bogutach. Prowa­
dti fermę I",r'ą. Nie H\a idei, aby 
Szepletowskiego darzyć sympatią. 
Rotpoczą/ wojnę podja>zdową. Ui y ­
"I rÓi.nych . rgument<'Yw. Chyb3 coś 
.ikóral, bo sytuacja Szepietowskie­
~ stawała się COł'Ut mni~j jednoma­
!lila. Do wojewódz~wa docierały syg­
aaly, trzeba bylQ. do nich siq " sto J 

lIl11kować. 

- Nowy naczelnik podjął intcj"ty', 
'l, na k\óre nfe. by!o otać jedllostł<i 
Pfęi.nlei:sz.e. A Boguty to gminka nie 

Pl,""':!em,. &mma. Z punktu widzenia adm ini-· 
IlI1l~ji. czyli nijs"",ch kl"Ytert9w . .x;e-. 
'1, ą1e moina mleć · d" _ je",,, pra~y 
~S\r7.eżel\ - ocenia dyrektor Anu­
!ewicz. . ~ . . -

S zepietowskl jest dobrym na­
czelnikiem. Potrafi u.trzymać 
powierl.ony sobie teren, robi 

nawet coś ponad. Na jego temat w 
ostatnich miesiącach ukazałY się 
dwa artykuły w prasie centralnej. 
Jeden potępiający w czambuł, dru­
gi w obronie. Jest to wynik układu 
sił, potyczek ze starym naczelnikiem. 
Każdy z nich ma swoją prasę . 

- Gdyby zostaly zachowane re­
guly gry, przysługujące randze na­
czelnika, odparłbym wszelkie a taki. 
Ale jeżeli .tosuje się ch wyty po­
niżej pasa, jak w wolnej amerykan­
ce, to bardzo przepraszam - mówi 
Szepielowski. 

- J ego przypadek jesl rzeczywiś­
cie kontrowersyjny. Naczelnik mło­
dy, ambitny, może za ambitny. miał 
mocne wejścia. ponarażał się lu­
dziom - twierdzi dyrektor Anuse­
wicz. 

- Jeslem człowiekiem nje akcep­
t owa n ym przez aktyw - żali się 
naczelnik. 

- J edna z przyczyn konfliktów: 
nieumiejętn ość utrzymania dialogu 
z partią, a sekretarze są przewodni­
czącymi gm innych rad narodowych . 
Naczelnik, mówiąc po partyjnemu, 
jest pryncypialny, zasadniczy - wy­
jaśnia Anusewicz. - Nie z.miękcza­
nie karku bywa kłopotliwe. chociaż 
~m iękczen ie też nie si anowl najmil­
szego zajęCia. 

- ,Nie wybrano mnie w skład eg­
ze)~ulywy, nie znalazłem się nawel 
w Kom itecie Gminnym. 

- Nie znam tajnik6w głosowa­
nia, ale, na mój gust, zbyt ma ło było 
głosów rozs lawnych . Sześćdziesiąt 
procent wypowiedziało się przeciw­
ko. 

- NIechęć sekretarza p artii zau­
ważyłem od pierwszych dni pracy. 
Jeżeli ktos ma akceptację pierwsze­
go sekretarza z Łomży, to nie bardzo 
r Oloumiem, dlaczego nie jest trawiony 
przez mie jscowych notabli - skarży 
się naczelnik. 

- W admlnistracji trudno kogoś 
w sposób jednoznaczny ocenić, gd~t 
nie zawsze wiadomo, kon1u przypi ... 
sywać zasługi. 

- Naczelnik powinien być ocenia­
ny za prowadzenie własnej działa 1-
ności, a nie nte,\'olnlcz~ wykonywa­
nie rozkazów - ripostuie Szepietow­
ski. 

Ten dwuglos dyrektora Wydzialu 
Urzędu Wojev.,ódzkiego i n,aczelnlka 
nie ma w sasad~e punk {ów spor­
IIYch. Obaj przyznają sobie ,,,eję. 
Może ją nawet mają., ale ani jeden, 
ani drugi o ni",j nie de~yduje. Kry_ 
,teria r scji ustanawia kto Inny. 

- \lIie"" "" mnie zwolnią. Nikt 
jednak nie pot rafi podać m i konkret­
pych powodów - ll1óWi , ze smut­
kiem naczelnil!: S'lepleto'".-ski. 

- Odejdzie, to jest w zasadz ie 
prze!ądzone. Cz.y ten kuhe'l wody nie 
jes t zbyt zimny? Gdyby ode mnie 
zależało~ nie dokon,-wól!bym zmian 
- o.5w iadtza dyrektOT A..nusewiC2. 

Sytuacja naczelnika Edward. 
Szep!elow.kiego j..-t nIetypo­
wa, n.awct . • krajna" o\~-obee te-

::0 ia!;ie inne powody aldadają się. 
n8 ,częste amiany k adroM! w : 111!­
nach? 

- Z'lehęty i warnok·i pracy' admi­
ni~tt'acj! terenow~j nie "'! atl'akc" j­
ne - nlów-i K--Mimi~z P-iotrowsld.­
Pu.edę w szystkim brakuje mie~all 
I znJkorue SI! Udogodnieni" socjalne. 
TQ nie dopin:;uie do llrzeno"łZ~nia się 
n a teren gminy lu dzi z miasi:', tym 

bardziej że ogrom obowiązków i od­
powiedzialnoścf nie jest ade k watny 
do finansowego zado.śćuczyniema. 

Naczelnik gminy z wYfśzym;. StU7 
diami zarobić może w granicach 6600 
do 8700 złotych , zas jego zastępca -
od 5400 do 7000 złotych. Nie są to 
kokosy. 

W Ciechanowcu, który przez wła ­
dze woje\\'ód zkie określany jest ja­
ko "ś rodow isko zawS'Ze kontrower­
sy jne", flUlkcję naczelnika pełni 
Zbigniew Rad omski. Jest on czl o­
wi eki ern popularnynl z różnych 
wz.ględów - głównie dzięki telewizji. 
Występowa ł w Banku Mias t, odniósł 
sukces. Obecnie ma lnne sukcesy. 
chociaż bardziej dyskusyjne. Nie 
zawsze bowiem schyla czoło przed 
piedestałem przepisów. 

J ego zastępca, sekr etarz Urzędu 
Gm iny, powiada: - Moim zadaniem 
jest pilno\,vać, a by praca w Urzędzie 
przebiegała zgodnie z normami pra­
wa. ale sprawy typowo decyzyjne 
należą wyłącznie do naczelnika. 

Mierzwirisk i zdecydował si~ na pra~ 
eę w terenie, kied y d oszedł do prze­
konania, że w województwie młody 
człowiek po studi ach nie ma w it::k ­
szych szans na a~vans. T rzeba cze­
kać latami. A tu praca daje mu sa­
tysfakcję: jest. bądź co bądź, pierw­
szy po Bogu. Także zarobki ma wyż­
sze nil uprzednio, \V Urzędzie \Voje­
wódz.kim. Nie zamierza jednak spę­
dl.ić w gminie całego życia. Odbije 
tylko trocbę od ziemi, odłoży. i z 
powrot.em do woje'wódzlwa. 

- Charakler pracy utrudnia sla ­
bilność kadr - mó" i dyrek tor Anu­
sewicz. 

- Na ile skuteczny jest inst.·uktaż 
i kontakt bezpośredni Ur.ędu Woje­
u'ćdzkiego z naczelnfl{ami i admini~ 
stracją terenową? - zastanawia się 
Kazimierz Pio1.rowski. - Tera .. jest 
lepiej, ale początkowy okres był ra­
talny. 

Lo. n aczelni ka zależny jest od 
młota i ko,,'ad ła . Ale nie znaezy to. 
że musi on ciq,gle obrywać po glo~ 
wic. Dlatego tcż władze wojeWÓdzkie 
szukają najodpowicd l1j~js?"ych kl'Y­
teriów doboru ludzi na to stanowis­
ko. Jak najmniej pomyłek. 

- Sprawa doboru mu.i być dzia­
l.anieJ.n zamicrzonYDl. przygoto'wa­
nylTI) jednYITI z ogniw n owej polH.y. 
ki k:u:irowt"j. Ludzie po'Ninni awan­
sować' '" sposóh naluralny; Jednym 
u iródcl autentycznego awansu jest 
sprawdzenie się u' dzi~1a lności spo­
łecznej . Naczelni k to .nie t~' lk{) ad­
minislra tor, a le i działacz spoleczny . 

Dwa dziala lność opole= bywa 
C1'.ęsto gworoziem do trurno.y .. N:l.­
czelnik mu<; wykazY"·ać si "" bl:rs­
kać. Poza Iym ·--pny b~ .. ku fundu­
szów - ei.,ynem można wygrać wa.:i.­
ną sprawę. Duw <lzyuów -1'iobl'y na 
czelnik , m 310 - do kitu. 

"la.l'z.enicm Kaz,itnierza P io1row­
&.ldego jest obsadzenie stanowiskn go­
spodar2a we "'~ystkich .gmill:lch 

.spra~.:dz(\nymi lud.ln.li", Natoroi..t~ d~~ 
'l.-ektor Anu~\Vicz jes,t l'2Cz.ej ztJani.a ~ 
:re to nie wina 111<ki. Iylko układów. 
Zgadza się jednak ze stwie rdzeniem 
sekret:.rza: - Ten problem· U" oce­
nach s}usz.."loścJ reformy jest jednYOl 
z kluczowych. 

_ ReJMIT'~ ;,rttac-.ru ~ "ersi .i r-nthmej" 
powst.ał w C7erwcu Itr . '" e~§'ft t".te.-' 
Ul~st ę.cy 'l.mJenilCl 8ł.( wi.e,łe rn,p . .... i j • . 

n:-;ze • .... ·l~cej nacr.el.eik6w. 

St\re~, Gmin.~j RaQ y N~()doWej .... Gmł aie Ił o : uły: _ "ftrstko D1btD.& Ztolrić, •• 'Wet .leon "La . .l3I t. , -s. ~ło~"y eb., Jdii 
IJlko C"6ł09iiek sh:: "prz.'. 

W nocy z 12 na l 3.10.br. w godz. 
21.30-1.30 w Wojewódzkim Szplta­
lu Zespolonym w Łomży zabraklo 
swiatla. A waryjny agregat okazał 
się nieczynny. Bez przekonania t.en 
fakt między spięcia wkladam, pome­
waż jego miejsce \V literaturze gro· 
zy. 

Naczelnik Zambrowa zbywa osta­
tnio interesantó" poważnie brzn1ią­
cym argumentem· -: Dajcie mi ~~o­
kój, bo robię magl~tr~! - Roz~e 
rzeczy cz łowiek w ZYCI.U popeln.la .. 
dlatego jesteśmy skłon01 zrozumlec 
przejęcie naczelnika, a na wet m u 
pomóc w wyborze tematu prac~ dy­
płomowej. ProponuJemy: .. Słuzebną 
rolę organów adminislracji państwo­
wej wobec obywatela". 

WSS .. Spolem" w Łomży tak prze­
j~ło się trudną sytua~ją rynkową 
kraju , iż produkty zy\\"nosc lo~'e 
traktuje na prawach surowcow 
wtórnych: nadpsute kurczaki soli 
i wędzi, a nast~pnie przeznacza d~ 
.przedaży - jako towar dla ludZI 
z.e słabym wQchem. 

Upadł już. z.a wód rakarz~. nie do: 
ceniany i koja rt.ony z naJgorSZY!TIl 
zaj~ciami . T eraz, gdy h ord:r . PSO\\? 
od straszają mie$zczan od 'wYJ~cla na 
ulicę i gdy nikt nie potr:ln sobie . z 
ninu poradzić - w szyscy \yzdychaJą 
d o w idoku rozszczekanej budy na 
kółkach a szczegÓlnie szepielowia­
nie, któ~zy bolesnie przeżywają pla­
gę psów i chorobę jednego z. ostat~ 
nich w P olsce rakarzy . 

* T a k na. wzr uszy! konspu'aoy jny 
charakter oracy Urzędu G m ;lltle,go 
w Za\\adach, t.e - jakby nie wie­
rząc w zmyślność wład z t Y l k o 
gminll)'ch - dowartośdo\\~aliśmy go 
n1iejsko..ści ą. Przepr,nszamy. Obiecu ­
jemy doceniać . .. 

Bib lioteka Wojewoolka w Lomly 
trzym a "Encylilopl'd ię stat'opoISk'l" 
Zygtl1UntOl Glogera , .. ~ łnagazynie; 
miast. ,., ezvtelni. Trudno utrzyłnac 
sh: ,,, kursie dzieła , przeto prosimy 
o wy-ja-snienie: ra.5 t-() już - towar 
ws\~d'li wy? 

* 
Maina z.rozumieć zdenerwowa m.c 

kierowcy PXS-u nr LOD l78P, kie~ 
d wymagano od nie::o zQbr-::nua 4 
S.~ie"oW>l d.. Ciecbsn~y~ .. o :;od>;. 
1"4.53 ttlerocłl pa~lIy.erów, któr~y -
według 'ntel!o . - byliby tq ostatnią 
kroplq prz.epelltiają~- ""arę: -ale C'<Y 
trzeba było ich częstować mięsnymi 
ep"itet-"mi' tylko dla~egJ}. ie ",idi in­
ne zdanie o j>Ojem.ll<>śei autobusu? 

",Na poa SEouUe art. ~ Vt.'fi. jaT!. 41 
i art . 52 \Łst. J t~taw~ z d'ata 27 pa1~ 
d :iemilto 1977 r. • z<U>l>atr2e!łia 
~me:rllta.l'1VJm o rn.2 ilłnYl'h śwładcze ... 
"iacn d!n To~nik6U).i ieh roclci" (D z.U. 
NT 3:, poz. r·lOl §. 30 pkt l TOZ pO­

r:adzełlia. Rady MiuisLró,1J:I ~ dni« 
9.X I!.?? r . w spr awie wykonania 
niektórych pT~epis6w t<stawy o ,Jl­
opatr.:e-niu emerytalnUffi ora.: innych 
~wiaclczeniach. dla roLników i i.ch ro­
dził! (D z.U . Nr 37, po::. 166). OTT. 138 
§ 1 p kt. 1 ustawy z d nia J.! ("zerw­
co 1960 T. Kodeks postępou..'onia od­
m ini.<:tracuitleQo (Dz.U. Nr 9. poe::. 26 
z 1980 T.) po rozpatrzen.iu odwołania. 
r. .. } zlo::onego od decyzji Naczelnika 
Gminy r. .. ] 2 dma 20 sierjJTIia 1980 r 
NT 7018-1 16!SO odmnu.:iojącej spo­
rządzeniu umou:!1 przekazania pr;:ez 
slror:qcego posiadanego pr::e.: uiego 
gospodarsilco ua rZI?('': no~tf?;Jq~. u ~ 
trz1fI'nuje się zaskarżo«q a,,·('} . .:ję tV 

I mocy" To fragnlen t knres:,ond('nrji 
WojeWÓdzkiego Biura Geod('zii i Te­
renów Rolnv-:-h w Łomży z nrzer3-
żonym rolnikiem. który trafił d'l re­
dakcji w poszukiwa.niu ad ~\·okat0. . 
aby tpn mó~l alu za\varle- '\\ pi':'mif' 
z.naki wyjaśnic. 

-KONTAKTV 
26 X 80 

• 



( , 

( 

KON T AK' " 
26 X 80 

ROZDZIAŁ 

- Siedziałeś . doprawdy? A j a SIę 
za wami s Lęskniłam. Ni c wyg lądasz 
najgorzej . Co słychać u S 7.ymkowia -
ka? \ 

- Wychodzi na każdy księżyc w 
p03zuk iwaniu ciebie. 

- Żartuj esz-, lecz sam p rzy L.nas z, 
że cygań Sk ie tycie nie jest dla ko­
bi et. 

- D la mężczyzn ró\vnteż. 
- Przypuśćmy , al e CO ty wyr.-

b iasz? 
- LiczG kondony. Wszystko wska­

zuje, że m i je w Defi e rąbnęli, 
- $winia jesteś. 
- Ta k mówi męrdtka z rocznym. 

stażem? 
- Pójd~ już. Powiedz Zośce, że jej 

s zukałam . Zapomnia łam ci powie­
dzieć, że Regina zamęcza mnie .. 
Hiedna mała . 

- Pozdró w ją . Wpadnę do niej, 
gdy będę w Łomży. 

Naza jutrz Odbyło się posiedzenie 
komi tetu s tra jkowego i na w nio sek 
D qbrowskie j postanowiono udać . ię 
delegac ją do właścic ieli prz~dza lni. 
Przyję li ich o st>bi;cie Skrzyński i 
To tbau m oraz ki lku pełnomocnI­
kó w dy r ekcji. Robotnicy za czGli się 
zbi erać pr zed bramą l abr yki. Krę­
c iło si ę kilku szpicli, l ecz gra na to­
wych n ie było. T a r gowiak bra ł u­
dział w rozmowa ch jako sekreta rz 
K omite tu . Totbaum wyglą da ł sym­
patyczni e. Chudy, malutki, szpako­
waty, n ieco ł y sawy . o nieproporcjo­
na ln ie dług i ch rękach. Skrzyński był 
masyw ny. Sil nie za r ysowany pod­
bródek nadawał mu wyraz s tanow­
czoś ci. Wymia na zda ń n ie zaczęła 
się w dobry m nastro ju. Skrzyński 
o ś.wiad<:zy ł . że pój dzie raczej z tor­
bam i, niż da 30 procen t podwyżki, 

- Co innego młeko d la kob iet i 
dzieci - pr zerwał n1u Totbau m -
no i. powiedzmy, o siem procen t pod­
wyżki; dla tkaczy dziesięć . 

!\tra r ia Dą brow ska podnios ła głos, 
in ni delega Ci zaczęli się przekrzykI­
wa ć. Jedynie Totbaum i dyr ektor 
techn iczny s ta rali się pośredniczyć. 
Mimo b urzliwej a tmosfe ry, nas trój 
obr ad dalek i by ł od zer wania per­
tra ktacji . Nagle spod br amy fa bry­
ki doszed ł tumu lt, wrza ski , łomot 
wu lącyc h się drzwi wejściowych. 
Wpa dł sekretarz dyrekcji woła j ąc , że 
ktoś puścił wiadomość o a r esztowa ­
niu d elegaCji. Pio trowski polecił in­
terweniować, lecz strażnicy n ie do­
puścili do kontaktu z załogą . S krzyń­
ski dzwo!).il po oddz iały policy jne. 
Dą browska odcią~nęła Totbau ma na 
s tronę i namawia ła , by pO dpi":? ł dwa­
dzieścia procent. Targowia k zaczą ł 
pisać proto : .ół, gdy trzasnęła z hu­
Idem brama. Zawyły syreny poli­
cyjne . Wtedy Totbaum powiedział 
spokOjnie: - Nu, dobrze. Niec h bę­
dzie dwadzieścia procent. 

- Płaci sz ze swojej k lesz.eni! -
krzyknął Skl·zyrlski. 

- Gut. pła c~ ze swoiej k ieszeni. 
Plenipotent wyci~gna ł z t eczki 

przygotowany projekt. Tothaum i 
Dąbrowska złożyli podpisy. Z pew­
nym wahaniem - zrob ił to także 
Skrzyńsld , a za nim pozostali d e­
legaci i p r zedstawiciele firmy. Po 
korytarzu biegli robotnicy. W o t­
wa rtych drz 'wia ch stanęła Dąbrow­
ska. Po chwili rumoru zapanowała 
cisza, tylk o z pod wórka dochOdziły 
odgłosy starć z policją . 

Jeszcz-e tego d ni a , w lokalu na 
Zel aznej odbyła się konferencja 
przed stawicieli wszyst kich oddzia­
łów i d elegatów z Zyra rdo wa . Pa­
nowało niem al J.}Owszechne zadowo­
lenie, zwłaszcza że do umowy pod­
pisa n o za łącznik wyrównu jący w 
jednej tr zeciej na leżność za os ta t­
nie d w a t ygOdnie. Dyrekcja zobo­
wiąza ła się nie stosować r epres ji w 
s tosunku do komitetu strajkowego. 
Pod niosło to autor ytet związku i o­
sobiści e Marii, zwłaSZCza że Zakła­
dy Zyrardowskie podpisa ły po dob­
ne warunki. Augustyniak triumfo­
wał. Komitet Warszawsk i KPP 
mniej. S ekretarz KW, Jan Wróble w ­
ski, wypominał Adamo wi brak od­
porności w chwi li wybuchu zamie­
szek pod przędza l nią . Pośpiech, z 
jakim właściciele podpisali W110Wę, 
świadczył, że można było wy targo­
wać więcei , chociażby w posta ci 
zwrotu na l c-i.ności za o kr es strajku. 

- K iedy przeciwnik się zgadza -
mówił - na leży zapytać: "' łaczego? 

Zdjęcie z e zbiorów Archiwum PaUstwO\Vego w Lomży i l.omtyńsklego Towarzy­
stwa Fotograficznego. 

I mieć czas do namysłu. Stałeś się 
bonzą związkowym szybciej, nim 
nauczyłeś się p olity cznie myśleć. Nie 
przyszło ci do głowy, że całą tę he­
cę zaaranżował Pogorzelski? 

- Robotnicy byli u skraju sil. 
Groziło załama nie strajku bronił 
się Adam. 

- Czy tylko robotnIcy wzru-
szył r a mionami Wróblewski. - Obie 
s tmny miały dosyć, decydował mo­
ment 1 silne nerwy. Nie mam do 
ciebie pretensji , całą hecę nal eżało 
kończyć, ucz się jedna k na przy­
szło ść . 

W a tmo s!er ze lekkiego odpręże-

dyspozycji dwa dni j polecenie, by 
możliwie najmniej włóczyć się po 
ulicach. Sło,;ce bu dziło mewy jesz­
cze o brzasku. Wpadł do knajpki na 
jajecznicę z szynką. Pił kawę z mle­
kiem i szedł na pObliską plażę, o 
tej porze jeszcze pustawą. Kupował 
kartę wstępu, rozbierał się za pa­
rawanem. otrzymywał numerek 1 
wyszukiwał kosze możliwie blisko 
morza. Mógł tak siedzieć godzinami. 
Słońce pa dało płasko, grzało bez 
entuzjazmu. 

Zastanawiał się , po co tu przyje­
chał. Niczego dObrego po tym spot­
kaniu nie mógł s ię spodziewać , Ad­
drzej Krupa, sekretarz PPS-Lewicy 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

nia Targowiak zaliczy ł rok i na ­
wet uczęszczał na za jęcia lektoratu 
chińskiego . Sz ło mu ł a tw i e j, n iż 
myślał. K ilka razy po wykładach 
spotka ł s ię z Marią Łącką . Umó­
wili s i ę w kaw ia rn i. Rozmawia li 
pó łglosem o plo tkach z Warszawy. 
Siedzieli w niszy i okrywał ich pół­
mrok. Maria stwarzała atmosferę . 
Może ciągle ją kocha ł i nie chciał 
się przyznać, że ją stracił przez głu­
P ią zazdrość o męża? Kobie ty cią­
gle są sobą, niezależnie od tego z 
kim śpią. Maria wstała i powtórzy­
ła: _. Zobaczymy się , chcesz? Za­
dz wonię. Prze ';ładowało go uczucie, 
że wieczór ich stał się czymś, cze­
go nie przeczuwał . Może dlatego mi ­
łość zaczyn a sit! i kończy nie w 
łóżku, a w samotności człowieka? 
Kochać Marię nie będąc z nią ra­
zem? Po cQ? 

Nazaju tr z Michał Augustyniak za­
wiadomił o czekającym ich w Sopo­
cie spo tkaniu kierownictwa PPS-Le­
w icy i sekre taria tu KPP. By ło mu 
to nawet na rękę, gdyż Zocha z Jo­
lą wybierały się n ad morze do Tu­
pa deł, wiGc wracają c z Sopotu mógł 
wpaść do nich. 

W drugiej połowie lipca wysJadl 
na dworcu kOlejowym w Gdańsku. 
Na peronie czekał łącznik. Kwaterę 
otrzymał w Glettkau, ma.łej mieści­
n;'e nad brzegiem Zatoki, Mial do 

SĄ 
w Krakowie, wyraznle kluczył na 
pra wo. Podo bnie zresztą ja k Michał 
Augus ty niak i większość aktywu 
Trzech Zagłębi. Ostoją KPP były 
Łódź, Poznań i War szawa, Spór miał 
rozstrzygną ć najbliższy Zjazd, ałe 
czy na Zjazd w tych warunkach, 
rokujących rozłam, iść należało? Se­
kretariat KPP będzie pośredniczyć, 
czy postawi aut-aut? A mOże aut­
a ut posta wi Krupa? Tak czy inaczej 
- margines własnych możliwości 
był mały. Między SOCjaldemokracją 
i komunizmem miejsca na własną 
partię nie byłO. W każdym razie nie 
w tych warunkach historycznych. 
Zostać sobą czy uchylić się od cio­
su? W jakich wymiarach i na czyj 
rachunek? Człowiek jak mrówka 
trudzi się n a ściezkach własnego lo­
su, a mrówką nie jest. Człowieka 
można zabić uderzeniem palki, a 
na przeciwko siebie stoją armie czoł­
gów. Może mrówka przejdzie, lecz 
ludzie nie przejdą. Nawet wybór jest 
ograniczony do jednego gestu - za 
lu b przeciw, 

Słońce grzało coraz intensywniej 
i Adam miał zamiar wejść do wo­
dy, gdy na kosz padł cI~ń człowie­
ka. Nie znał go. Porozumieli się w 
umownym kodzie pytań I odpowie­
dzi. Adam dowiedział si.ę , że An­
drzej Krupa zerwał wstępne rozm o­
wy i wyj~chal. Zamiast spotkania -
odbę<lzie się frakcja KPP, 

Ubra ł s ię i wyszedł 
Wlaściwie wszys tkie 
wyjasnione. Na leża ło. z 
KPP, przygotować s ię do 
przerzuca j ąc odpowied z.ialność 
roz łam na Krup~ . Zal m u bYł 
gustyniaka , lecz DąbrOWSka o Ąu. 
mi zostanie. P iotr Spałek ut/ 0\. 
Kra ków, Franciszek Polka _ al!i~ 
Alfr ed Bem - Poznań , Wit fi d" 
- Sląsk: i Zagłębie . Resz tę d; On" 
pOzbierać przy pomocy swoich !Ię 
dzl. Lecz czy ryzykOwać Zjazd u. 
Sytua cji prowokacji i nagon ki ~ 

'" A b Z ' d' T Palt Cll. ez J"Z u . ak c<y . 
zdel egalizują partię , Pozostaje !.lI 
manewru zaledwie na kUka m.1 ~It 

P 'Ć k" eSlę· C! , rZYlą Tę aW lcę l zdecYdOWa ' 
Się na wybór własnego ,.-ieroWI!" 
twa n a wet za cenę więzien i a ? J~r.. 
cze jedell akt dramat.u za cenę z· 
stania sobą· Sobą? Co to znaczy lI). 
bąJJ? W wymiarach gOdnOś ci "S(). 

przekonań? f:Z)' 

W kilka dni później wsiadł 
po ciągu, który szedł na Hel. Z,m'do 

rzal wysiąść we Władysła \VOIVi. ~­
a utobusem dostać się do TUP~dei 
W chodząc do przedziału dos trze i 
Łącką. Nie widziała go, za słonlęt 
książką. Powiedzia ł pÓ łg łosem <t~e~ 
dobry , MariQ" i usiadł. .. 

A, to ty - ucieszyla się. 

Przygląd~li się sobie w miJqel\iu 
nieco zaskOczeni, Ubrana była w 
letnią sukienkę, duży kapelusz i na­
rzutę, lui no zwisającą z ramion, O­
palona, młoda, z uśmiechem na twa. 
rzy. była nie do pozna nia , Powie. 
dział jej o tym. Wracała 7. wyciecz. 
ki do Gdańska. Mieszkali w Jastar_ 
ni , lecz mąż telefonicznie zosta ł we­
zwany do Warszawy. 

- A ty co tu rol>isz? Wycieczka? 
- Może wpadniesz do m nie ? 

- Dobrze - odpowi edzia ł i Zdll_ 
wił się, że wszystko by ło tak pro. 
ste. 

Na stacji w Pucku zjedli obiad 
i w ypili po kuflu pi wa. Maria była 
w doskonałym hum~rze. Mówiła o 
sprawach, których nie mógl spa­
miętać: Uniwerek, Warsza wa mł<>­
dości , Gdalisk w słońcu , młyoy po­
chylone nad odnogami Wis ły, skla­
dy na zboż.e, gotyckie kościoły i 
protestanckie kirchy. tłum obcy i 
gwara kaszubska na r ynk u, polska 
poczta i sztandar z orłem n_d We­
s terpla tle. 

- Wiesz, o kim wówczas myśla . 
łam? O tobie. 

Nawet nie zapyta ł - dlaczego? 
Wszystko tłu maczyło się samo. Po­
ciąg wlókł się ospale. Przystawal 
'na każdej stac,rjce. Sapa l. Na sta­
cji Władysławowo kup ił b i łet do Ja­
starni, do której przybyli pod wie­
czór. Ni e za chodzą c d o pensjonatu, 
gdzie mieszka ła Maria " zjedli w mia­
steczku, w małej knaj ce, na ta rasie, 
św ieżo złowione flądry, wypili po 
szklan ce wina i poprosili o kaw~. 
Zmier zch zapadał wolno. Gdzieś da· 
leko krzycza ły mewy, bryza ciągn~­
ła od morza. Ma ria o tuli ła się nU­
r zutą , a le nie zdradz" ła ochoty o­
puszczenia lokalu . 

- Gdy czyta łam greckich pisa· 
r zy - mÓw ił a półg łosem - nie o­
puszcza ła mnie r eflekSja, że ich 
wiara w siły n adprzyrodzone. by!a 
do tego s topnia potrzebą ż)'cla. 1Z 
sprowa dzalj n a ziemię bo~6w i u­
czynili ich śmiertelnym i. Greczyn­
ki nIgdy n ie wiedzialy, czy śpią! 
pastuchem, bogiem, byk iem. kap ła­
nem, łabędziem, czy z sobą. Wów­
czas natura tłumaczy ła sie sa~a 
i sroga kara spotykała tych, co S1~ 
jej sprzeniewier zali. Zems ta sięgał, 
pokoleń, a miłość zbUta!a si ostrę li<> 
bra ta, o jca do córki, matkę do sy' 
na, Przestępstwo było rÓwnie do­
stępne bogom, co i ludziom, nawet 
bogom w większym stopniu, gdy! 
miel! wiek"ze możliwości. Nie są­
dzisz, że to było piękne i demokra­
cji greckiej nikt nie powtórZYł. W 
abstrakcji pOjęć zniszczyliśmy nIe 
tylko bogów, lecz i ez/ow,ieka . MaS! 
mgłp' w oczach i zmęczenie, a CZ~­
ka cię klęska n aszego spotkaltia . N!e 
sądzisz? 

Adam powiedział coś od rzeczY 
na temat Ovidiusza, którego ukara­
no nie za miłość do kobiet, a za 
bra~ milości do cesarza . umarł w 
kraju Dakó w, nie doczekawszy po­
wrotu. 

- Smierć na wygnani u jest ta: 
ka sama, jak wszędzie, podobnIe I 

miłość. jeśli zdarza się naprawdę -
odezwała się Maria. 

- Jesteś piękna i prawdziwa, 

_ Chodźmy, Przedstawię cię fi 
pensjonacie jako brata, który przY" 
jechał mnie odwiedzić. 

ku. I 
poje 
proś 

wej, 
przv 
król 
<lelt 
prac 
Iniel 
ięzy 
iiIoz 

lam 

H, 
SZe 

"f)rc 
kucI 
Zllie 
st a ł ' 
zien 
WYd 
hru, 
;e ł 
obia 
'Qo"iei 
da j, 
kan 
~u, 
lien 
obi, 
Iy , 
tP IJ(] 



cieczka? 
~ ? 

. i zdn­
ak pro. 

i obiad 
ria byla 
pwiła o 
pl spa­
I mło. 

r ny po­
~. skla­
~cioły i 
obey i 
polska 

ad We-

myśla. 

('czego? 
no. Po­
~stawal 
~a sta· 

do Ja· 
!)d wie-
3jonatu. 
w mia· 
tarasie. 
pili po 
kawę· 

fieś da­
j ciągne-
SIG na­
,oty o· 

pisa· 
nie o­

le Ich 
le była 
r ci~, iż 
w l u~ 

reczyn­
śpią z 
kapla­
WÓW~ 

sama 
CO się 

rJ~~~ ie do­
nawet 
gdyż 

le są­

rOkfO-
rył. W 
y "lO 
. Masz 
a cze~ 

lia. Nie 

rzecZY 
ukara-

a za 
1arł VI 
.y po-

!st ta: 
Ibnle I 

", dę -

W8-

DZIEJE lOM2:VŃSKIEGO 
WIĘZIENIA -Dol,umenty, które zachowały się z 

. zienia łomżyńskiego mają wy bit­
Wlę spra wozda wczy cha rakter _ Są to 
nieOgól tabele, zawierające całe nlnó­
oa vo rubryk i podrubryk. I wiele, 
st' le liczb. Twory carskiej biuro­
Yll:cjL Dają obraz materialnej za­
kf bnośc i więzienia, mówią o środ­
~~ch, jakie prz~zna ł. rz~d ca.rski na 
trzymanie strazy wlęzlenneJ . poSZ­

u ególnych obiektów, czy wreszcie 
CZ • , 
więŹnIOWo 

W roku 1913 pracowało w łomżyń­
sk im więzien iu 35 dozorcó:-v i 5 na d-

fczyń, w tym 26 Polakow. Część 
~Onlch pochodziła z Łomży i miesz­
kala we wlasnych dom ach (16 osób). 
Dozorców - kawalerów (a było ich 
siedmiu) ulokowano w baraku wię­
tiennym przeznaczonym dla chorych 
oa cholerę. Na marginesie tego spra­
wozdania naczelnik więzienia zazna .. 
~a, że "takich chorych w więz~eniu 
nie ma". Pozost~łym pracownlk0'!l 
Wynajmowano mleszkania~ W wynI­
ku kores pondencji między guberna~ 
torem łomżyńskim i naczelnikiem 
wi~zienia, w sierpn iu 1913 roku przy­
gotowano akt budow y na terenie 
więziennym spec ja lnego domu (wraz 
t pomieszczeni ami gospodarczymi) 
przeznaczonego dla nadzoru więzien­
oego. Koszt budowy miał wynieść 0-
kolo 24-30 tysięcy rubli. Sta rania te 
podjęto w obec gwałtownego wzrostu 
kosztów wynajmowania mieszkań u 
osób prywatnych. Na przykład za­
warto umowę z mieszkańcem Łomży 
_ Janem Puch a iskim, mieszkającym 
przy ulicy Sniadowskiej (w , pobliżu 
więzienia ) ną wydzierża ?,l ienie 17 
izb w jego domu po 950 rubli za rok 
_ kwota, jak- na owe czasy zawrot­
oa. 

Sprawa budowy oddzielnego domu 
dla strażników nie została sfinali­
!Owana. Ostatni dokument m6wi o 
prżesunięciu terminu jej rozpoczęcia 
na rol: 1915. Wtedy jednak więzie­
nie przen iesiono w głąb Rosji. Prze. 
wieziono, ma si~ rozumieć, personel 
oraz dokumenty. Mury, których dziś 
już nie ma i budynki zostały prze­
jęte przez Niemców. Po paru tygod­
niach znów były pelne. 
Półtora roku wcześniej - 29 . \y­

cmia 1914 - naczelni.k \:vięzienia, Ni· 
kołajew pisze do łomżyńskich władz 
gubernialnych pismo w sprawie przy­
dzia łu 150 ru bli na naprawę obuwia, 
odzieży, bielizny osobistej i poście-

twory carskiej biurokracji 
lowe j dla Wlęzmow. Poczynania na­
tury gospodarczej wymagały bowiem 
zgody gube rni. Wzorce odzieży dla 
więźniów przysyłano do Łomży z 
więzienia w Carskim Siole kolo Pe­
tersburga. Np. w lutym 1914 roku 
dotarły one na stację kolejową w 
Czerwonym Borze (Łomża nie mia ła 
jeszcze wtedy połączenia kole jowe­
go) skąd odebrano je, by w więzien­
nym zakładzie kra wieckim uszyć 
według nich ubrania. 

W marcu tego samego roku spo­
rząd zono bardzo szczegółowy spis 
odzieży podlegającej likwidacj i (w 
związku z upływem ustalonego od­
górnymi przepisam i okresu jej u­
żytkowania). Zużytych ubrań wię­
ziennych nie niszczono jednak, kie­
rując się tyłko samym wyliczeniem. 
Ka7.dą sztukę więfniowle dokładn ie 
przeglądali pod nadzorem strażnika. 
Rzeczy, które uznano jeszcze za na­
dające się do noszenia używano \V 
dalszym ciągu. W sprawozdaniu 
zwracano na te sprawy szczegÓlną 
uwagę. Musiała być to pozycja zn a ­
cznie obciążająca budżet pa6stwa 
skoro w piśmie Głównego Zarządu 

Więzienni c twa Ministerstwa Spra­
wiedliwośc i jeszcze raz przypomnia­
no podwładnym, że "wszystko to 
powinno prowadzić do znacznych 
oszczędności wyposażenia państwo-

. wego". W tym piśm ie podkreślono 
jednakże, że "więźniowie przebywa­
j ący w areszcie śledczym (zgodnie z 
pismem z grudnia 1913 r .) oraz are­
sztanci czasowi winni posiadać włas­
ną odzież i bieliznę pościelową" . Po­
stanowiono też stworzyć możliwość 
tym więźniom, kiśrzy chcą we wła­
snym zak resie uszyć odzież w pra ­
cowniach wif.:ziennych na koszt 
własny lub z kw ot wypracowanych 
w więzieniu. 

Ciekawe są dokumenty określające 
czas używan ia poszczególnych ubrań. 
Wynika z nich na przykład, że kaf­
tan więzienny letni mógł SłUlYĆ 120 
dni. Więzienny skryba napisal, że 
" likwidacji winno podlegać 346 sztuk 
kaftanów , jednak więźniowie tak 
szanowali odzież, i ż sp isuje się tylko 
128 szluk". Podobnie spisan o tylko 
d wa farluchy robocze zamiast 108. 
Spódnic dumskich, które więźniar­
ki mia ły n os ić przez 720 dni, spisa-

no trzy zam iast trzynastu . "S zano­
wano także koszu le męsk ie i żeń­
skie, które używane mia ły być p rzez 
180 dni. Spisano ich tylko 334 za­
miast 569. Oszczędzano również na 
reform ach damskich - spisano ich 
9 zamiast 27. Przy czym okres ich 
używa l ności wynosił ... 360 dni! 

W maju 191 4 roku przebywało w 
łomżyńskim więzieniu 240 mężczyzn 
i 42 kobiety z różnych stron Rosji. 
Część z nich - 38 mężczyzn i jedna 
kobieta - korzystali z odzieży włas­
nej. 

Ewidencja wszystkich tych operacjI 
była n iezwyk le skru p ulalna. Każdej 
towarzyszył cały plik pism, pokwi­
towań. Wszelkie nadwyżki odzieży. 
po takim okresowym spisie, odsyła­
no do więzieIi w Lublinie i Ostrołę­
ce. Kiedy w roku 1914 więzienie \V 

Łomży ewaku owano do Kaługi 
oprócz przedmiotów używany c h 
przez obslugę więzienia, naczyń , o­
dzieży. obuwia, bielizny wyw ieziono 
m.in. 7701 a rszynów (5467 melrów 
i 71 centymetrów) tkani ny i 18073 
arszyny (12832 m e trów 83 centymet­
rów) płótna ko~zulowe:.;o. 

zlodziei, kt6ry lubll iI ozofi II 
Przez łom1.y t1 s lde w ięzienie "prze­

szli" przed st~\V iciele wszystkiCh 
mieszkających n~ tereni c ówczesne ­
gO/imperium ca rskiego narodów i na ­
rodowości. Polacy, Rosjanie, Lih'vini, 
Lotysze. W roku 1912 by ł wśród nich 
August Herman. 19 g rudnia tegoż 
roku nap isa ł on do Zarządu Głów. 
nego Więzienniclwa skargę, k tóra 
stała się dokumentem, mówiącym o 
warunkach życia więźniów. Herman 
Skazany przez \Narszawski Okręgo­
wy Sąd Wojskowy na 8 la t za kra­
d~ież, przebywał \V więzie ­
fl1u łomżyńskim od l lutego 1908 ro­
ku: Po około 2,5 roku przebywania w 
POjedynczej celi zosta ł na własną 
Prosbę przeniesiony do kilkuosobo­
wej. Jednocześnie władze więzien ia 
prZYdzieliły mu pracę w kuchni. Po 
krótkim okresie skierował on do na­
czelnika prośbę o zwolnienie z tego 
pr~cochłonnego zajęcia, bowiem "za­
I!\lerza swój czas poświęcić nauce­
!~lyka fr::tncuskiego, niemieck iego i 
t~zofi i " . Odpowied f naczelnika była 
rotko: "więzienie to nie uniwersy­

tet". I kazał więźnia z powrotem 
zamknąć w pojedynczej cel i. 

Herman ma teraz wi ęcej czasu. Pi­
sze .s kargę, a w niej wyjaśnia, że: 
"prosbę o zwoln ienie z pracy w 
kuchni napisa ł dlatego, że nie mógł 
Zllleśc warunków jakie v.,.. niej za­
~!ał". Dalej opis{lje co s ię w wiG­
~enne j kuchni dzia ło: "Naczynia do 
b Ydawan ia posilków i wrzątku są 
/udne lub myte tak, że oglądając 
ł~.łatwo stw ierdzić co gotowano na 
:. Iad, a lbo śn iad~lnie. Na śniadanie 
dl~żniowie dostają ziemnbk i nie na­
k~Jąc~ s ię do spożycia. Więźni owie 
~rrnlil nimi wróble i w rony. Wy­
zi lIcają za okno. Są to zapewn e 
ob.rnn laki w drugim gatunku, bo na 
!y !?d p od~ je się smaczniejsze. Kat­
t", do gotowania są poobij ~'ne i od 

P.'o stra wa c i ~m'·:'" ;1". 1\ "1': ,, 1_ : · .. ·"'~7_ 
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tan tów pokl'yw;:1 rdza. Dan ie obiado­
we sk łada jące się z kapusly i ziem ­
niaków zmieniono na kaszę z gro­
chem. K ucharz to złodziej . w sposó b 
nachalny kradnie produkty i jest w 
zmowie ze st rażnikiem , a nawet z na ­
czelnikiem więzienia . Podczas jednej 
z rewizji w kuchni w szystkiCh wiGź­
niów zrewidowano od stóp do głów. 
a lylko kucharza nie tknięto". 

August Herman w swej, skardze 
nie ogranicza si~ bynajmniej do opi . 
sania warunków i sJ.osunków pan u­
jących w samej kuchni: .,P ewnemu 
więźn iow i , który mj a ł och otę załat ­
wić na placu spacerowym potrzebę 
fizjologiczną zwrócono kategOl'yczną 
u wagę, że zan ieczyszcza pow ieirze. 
Ale jednocześnie na jednym z trzech 
placów spacerowych systematyczn ie 
odbywa s i ę opróżnianie beczek z nie­
czystościam i do kanału , 'którym sp ły ­
\\' a ją one poza ogrodzen ie w i~zien i a. 
P owod uje lo ta ki odór, że w celach 
po łożonych przy placu lrudno oddy­
chać .. . " 1 dalej: "Spacery więźniów 
z róanych przyczyn są często skraca­
ne. Sienniki wymienia się raz do ro­
ku i raz do roku są one prane. A 
pon ieważ służą one różnYłn więźniom 
można spać w poscieli zarażonej 
przez poprzednika. Prześcierad e ł 
w-ięźniom nie wydaje się w ogóle". 

A higiena osobista więźniów? ' 
" Podczas kąpieli w ła7.n i parowej 
(ba ni) do pomieszczenia wchodzi zbyt 
w ielu więźniów. J·cst za mało pury . 
Zimno. Nie tylko nie można się wy­
parzyć , ale nie ma nawet warunków 
na porządne umycie się. [ ... ] Leka rza 
więziennego większość więźniów nie 
widzia ła na oczy. Nie dokonuje on 
przeglądu warunków życia w celach . 
Nie k ontroluje ku chni. [ ... j Naczel ­
nik więzienia straszy w ięźhiów albo 
ka rq albo przekreśleniem możliwoś ­
ci wcześniejszc,go zw olnien ia . D b te­
p.:o też nikt zune ł '1 ie rie Zc b SZ1 c;karg 
do 7.\~ ;01'7 ··r ·· · -·- .... , -.r l ... ,..1..,.~ >-: .!o:<'":' ........ 

we nie zwracają uwagi na POl'Z:ldk i 
panujqcc w więzi eniu - kOrlczy Au­
g ust lIerm::m - nawet jeśli dowie­
dzą się od kogoś, ldo odważy się 
Skrytykować tę instytucję". 
. Nie wiem jakimi drogam i sz ła 

skarga do wladz naczelnych. Chybu 
jednak przez wszystkie szczeble biu­
rokratycznej drabiny, bo odpowiedź 
naczelnika więzien ia z dnia 10 sty­
cznia 1913 roku ndresoVola na była do 
gubernatora łomżyńskiego . Na blis­
ko 9 stron formatu A-3 (dw ie kartki 
papieru maszynowego) naczelnik 
dokładnie, punkt po punkcie wyjaś-
nia , że: i 

"Naczynia są myte po każdym u­
życiu i wycieraniu idealnie czystymi 
ścierkami. .J akoŚĆ ziemniaków zgro­
madzonych w dwóch magazynach 
sprawdzona została przez lekarza i 
policję. Kotły do gotowania ługowa­
ne są każdego roku. Stwierdzenie, że 
rdza pokrywa talerze i kubki jest 
z\Vyk ł~'m k łamstwem. Zam iana da­
nia obiadowego na groch z kaszą na­
stąpiła na życzenie więźniów " . N ie­
co dale j d ow iadujemy się, że by ło to 
spowodowane trudnościami z naby­
ciem kapu sty, któr e j jesieni ą zgro­
madzono za małe za pasy. Brak porcj i 
mięsa podczas dyż.uru Hern1ana w 
kuchni naczelnik tłumaczy ty m, że: 
". .. więźniowie podczas dyżurów pró­
bują mięso zbyt dużymi kawałkam i. 

W związku z tym brakujące porcje 
uzupełniane są w ten sposób, że nie 
daje się drugiego dan ia więźniom 
m3jącym dyżur w kuchni. [ ... j Po­
jemnik i z n ieczystoscialn i są wywo­
żone poza miasto. Natom iast opróż ­
nienia szam b dOkonUje się rano i c 
zmierzchu i ni e pow inno io przesz­
kadzać wi~7.niom. Słomę w sienni­
kach zmit~nia s ię dwa razy w roku 
- wiosną i jesienią. Prześcierad e ł 
wi~źniowie rzeczywiście nie otrzy ­
muj,. Spacer. z ~odnie z zarz1dze­
ni"1'11l. trw~ .,."rl7.iY"(, (i7j~n!1je. Tvlk '" 

podczas niepogody więźniowie pozo­
s ta ją w celach lu b skraca się czas 
spaceru. Do łaźni wprowadza się 
nie wiGcej niż trzydzieśc i osób i wy­
starcza tam pary i ciepła . \V wiqzie­
niu jest zatrudniony felczer , który 
codziennie roznosi lekarstwa cho­
rym. Przeprowadza on również de­
zynfekcję w więzieniu i robi to pod 
kierunkiem lekarza więziennego. 
Więźniowie, oczywiście, podlegają 
regu laminowym karom dyscyplinar­
nym. Karze się ich n1.in. karcerem, 
utratą prawa do skrócenia pobytu. 
Ale nie czyni się tego po to, by ich 
sI raszyć. a jedynie dla poprawy dy­
scypliny" . 
Skąd więc krytyka i skargi więż­

niów? Naczelnik ma proste wyjaś· 
nienie: "Czynią to więźniow ie (w tej 
liczbie i Herman) dla ... zastraszenia 
administracji więziennej. by \V wa­
runkach wi~ziennych wywalCZYĆ dla 
s iebie więcej , źle rozumianej. swo­
body". 

A w ogóle to niezadowolenie Her­
mana wyn ika stąd, że w .. poniós ł on 
konsekwencje za to, że rozłnawiał 
przez otwarty lufcik ze spacer uj ący ­
m i więźniami kiedy przebywał w po­
jedynczej celi. Nie podobało mu s ię 
także to, że zostal przeznaczony do 
prac gospodarczych oraz otrzyrna l 
cel ę inn q niż mi :"l ł :tyczenie". 

P oza tym skCt rga nie jest warta u­
wagi wladz najwyższych. bo: "Her­
man ma wstrętny i ni espokojny cha ­
rakter. Źle odnosi s i ę do nadzoru 
więziennego" . 

Ki m był ów więzień - skazany za 
krad zież miłośnik f il ozofii , języków 
fl'ancwddego i niemieckiego'? Praw­
d opodobn ie nie d owiemy s ię nigdy . 
T a k , jak nie d ow~emy się o losach 
innych ludzi. klórym przyszło Into 
ca le spędzić za nie i stniejącymi JUŻ 
dziś murami. 

TERESA P OLECKA 
MIK·-J. '" .J "O'l ACZ 
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5Poleczenstwo zawsze 
otwarte 

P opperowsk i termin "społeczeń­
stwo otwarte" jest znany, cho­
ciaż coraz bardziej odchodzi w 

zapomnienie. Gromadząc liczne fak­
ty społeczne coraz bardziej uświada­
miamy sobie, że - wyjąwszy społe­
czności kastowe - na dobrą spra­
wę każde społeczeństwo jest w ja­
kimś stopniu otwal1e. P ytanie o ska­
lę czy stopień tej otwartości jest 
pytaniem o faktyczną równość. W 
wymiarze jednostkowym zaś oznacza 
pytanie o szansę awansu czy możli­
wość kariery. Dziwnym trafem -
w momentach dziejowych szczególnie 
ważnych dla społeczeństwa, bez 
względu na jego stopień otwartości, 
wzrastają szanse ludzi szczególnie 
zdolnych. Jakby społeczeństwo my­
ślało czy reagowało podobnie do ży­
wego organizmu. A przecież "społe­
czeństwo" to abstrakt, obraz relacji 
międzyludzkich i struktur wynikają­
cych z tych relacji. 

Dr Włodzimierz P awluczuk - wi­
dzący w powrocie d o ludowej wiej­
skiej wspólnoty panaceum na wszy ­
s t k ie podstawowe n ied omogi cywili­
zacji (czytaj: współczesności) - jest 
n ie ty lko a h istoryczny, a le i zupeł­
nie niewrażliwy na podstawowe po­
jęcia socjologiczne, do czego się ot­
warcie przyznaje twierdząc, że .,waż­
niejsza jest dziś antropoLogia niż tra ... 
dycyi n a sociologia". Gdy by Kant 
przeczyta ł szk ice Pawluczuka, pra w­
dopodobnie zarzuciłby mu to, co za­
rzuca ł nieporadnym ak ademickim fi­
lozofom sw oich czasów: idea lizm ma­
rzący. bo przec ież autor ,, 2:ywiołu i 
formy" właśnie przedstawienia wy­
obrażeń t raktu je jak rzeczy. J edn ia 
k ultu r y l udowej, tożsamość ludzi z 
"formą", podmiotowy stosunek d o 
natu ry (chyba na jlepIe j wyrażony 
przez Kazimierza Grześkowiaka w 
piosence .,Chłop żywemu nie prze­
puści"), nieobecność czasu linearne ... 
go - to mity lub, jak kto woli, dość 
zawoalow ane dowcipy. 

W cy towanym już poprzed nio ar­
tykule AHd rzej Mencwel słusznie 
zwraca u !\lagę na to, że kultura lu­
dowa nie była tery torialnie i czaso­
w o jednolita. Nigdy też nie była izo­
lowana. Przenikały do niej e lemen­
ty ku ltury szla check iej, funk cjono­
wały st ereotypy. Z właściwą sobie 
rzetelnością J an S . Bystroń dostrzegł 
w k ul turze lud owe j ważność podzia­
łu na .. swoich " i "obcych", całą mi­
tOlogię "krzaka" i "ptaka", nieskry­
waną niechęć d o przybyszów. 

Obserwacjom Bystronia Pawluczuk 
przeciwstawia demagogiczną gadani­
nę o jedni, pOłączoną z powta rza­
niem, że wainiejsza antropol~gia niż 
socjologia. Dla Bystronia chyba też. 
Ale przede wszystkim fAkty. Praw­
dziwe. ni e naciągane. Duża różnica 
w stosunku do faktów ora z różnica 
kłasy intelektua lnej obu panów, pi_ 
szących o kultur ze ludowej, zna jduje 
sw ój ostateczny wyraz w nomenkla­
t urze. Pamiętajmy, że Bystroń był 
uczonym. a Pawluczuk pozostaje do ... 
centem. Bystroń zwraca ł u\vagę na 
niech ętny s tosun ek do obcych. ca lą 
mito logię "krza ka" i "ptaka", sym­
bolizu jącą antagonizm zas ied zil\ lych 
czło!lków lokaln ej społeczności i 
przybyszów, zawsze przecież przyj­
m owanych i a kceptowanych pod 
jednym warurt kiem, że sW'oją s iłą (li-

czebnością czy znaczeniem) nie zni­
szczą grupy, która ich przygarnę /a. 

Kultura wiejska n igdy nie była 
hermetycznie zamknięta. Czerpała i 
z kultury szlacheckiej, i z ideologii 
bractw religijnych. Warto przypom_ 
nieć, że jeszcze przez cały wiek X VII 
słowo "ziemianin" oznaczało każdego 
mieszkańca wsi: i chłopa, i szlach­
cica. Dzisia j, gdy poważni publicyś­
ci zaczyn ają pisać o honorze robot­
n ika czy chłopa, warto znać gen ea ­
logię tego honoru - niewątpliwie 
rycersko- szlachecką. 

J ednak nie tylko ze wzgłędu na 
prawdę historyczną t r udno zgodzić 
się z konserwatywną utopią d oc. 
Pawluczuka. Gloryfikacja pierwotnej 
wspólnoty wiejskiej, apologia hory­
zontu zakreślonego spojrzeniem, mo­
że być zwyczajną zabawą inteligenc­
ką, ale w określonych warunkach 
społecznych przestaje spełniać i ta ­
ką rolę. Dzisia j, gdy bard zie j po­
trzeba nam wsi farmerskiej niż złud­
nego poczucia tożsamości jednostki 
ze wspólnotą, gloryIikacja prymity­
w u po prostu szkodzi interesom ogó­
łu . Ciekawe, że sami rolnicy nie 
chcą się godzić z rolą wyznaczon ą im 
przez docenta z Bia łegostoku. Wieś 
swoją widzą w łącznośti ze sprawa­
mi ,,,świata". Wymownym świadect_ 
wem jest t>J . Dziennik jednega ro­
k u" Wacława Daruka. Podczas gdy 
d oc. Pawluczuk pragnie (m.in.) tea­
re tycznie podbudować tzw. nurt 
wiejski, Wacław Da ruk - ty powy 
Chłop, "glowa" lokalne j społecznoś­
ci - na pytanie dziennikarki z "Li­
teratury" odpowiada dość sceptycz_ 
n ie: "Gdy by to by ! naprawdę w i ej Ski 
nurt . Ale on ies t najczęściei wyzna­
czony za biu,kiem ... " Trudno nie 
przyznać racji chłopsk iemu pamięt­
ni kar zowi , moraliśc ie i filozofowi. 
Chy ba że założymy r zecz zupełnie ab­
surada lną: doc. Pa wluczuk zna lepiej 
wieś niż rolnik Daruk. Do niedawna 
podobnego typu założenia przyjmo_ 
wano w wie lu dziedzinach życia 
społecznego. · l jak s ię to zakończyło 
- wiemy doskonale. 
Chcąc więc, aby proces odnowy 

przyniós ł oczekiwany owoc, musimy 
uwierzyć w oczywistości, a zatem i 
w to, że czynny zawodowo rolnik wie 
więcej o wsi nii. neorydlowski in­
teligent-chłopoman. Nie wolno nam 
też łudzi pochodzących z klasy ro­
botniczej pouczać o miłości do tej 
klasy. Zresztą samo pojęcie "klasy" 
jest do pewnego stopnia abslraktem. 
W rzeczywistości żadne sp ołeczeńst­
wo h istoryczne nie było zbiorowoś­
cią całkowicie zamkniętą. 

W polskim społeczeństwie przed­
burżuazyjnym (feudalnym czy szla­
checkim) wypitcie zdolny syn chło­
pa mógł zostać biskupem, a więc za­
siadać w senacie. mógł nawet do­
chrapać się godnOŚCi ka nclerza. 
Właśnie P6łkozice "pocąli się na­

ukami wyzwolonymi bawić", a "sa­
mi duchownymi zostali". Do tego li-Iii 
cznego rodu n a leżeli , prócz już wy­
mienionych rodzin, r6wnież: Obłako- , 
wie, P a chowscy, Pawłowscy, Pie- F 
tr zewscy. Pikarscy. Plich to'vie. Po- . 
tryko wscy, P07.erado wscy , Rzeszo w - ~ 
scy i inni, o których w następnym 
feli etonie. t 

STRYJEC ~ 

Z DRUGIEJ STRONY CZASU 
-... 

toból lIIainiejsz, 
niż baba' 

T ego dnia na autobus czekala 
sześć osób. Jakaś starowinka, 
młoda ciężarna kobieta i czte-

rech mężczyzn. Działo się to wszy­
stko w Łomży 23 września 1980 ra­
ku. Prawdę mówiąc, to ani data. a­
ni rok nie są tu wcale ważne. bo 
obrazki takie na dworcu PKS moż­
na oglądać w naszym wojew6dzkim 
mieście codziennie. 

Autobus w stronę Janczewa od­
chodzi! za godzinę, miałem przeto 
sporo czasu, ab,. się przyjrzeć sce­
nie, którą państwu dokładnie opi­
szę. 

Kiedy ludzie dos"trzegli zbliżający 
się w ich kierunku pekaes poruszy­
li się. Następnie wyszli daleko przed 
stanowisko na obszerny plac i tam 
już czatowali. Cala szóstka, nie wy­
łączając staruszki wyciągnęła ręce, 
by uchwycić się klamki jadącego 
jeszcze autobusu. Nikomu to się 
jedna k n ie udało, a to z powodu, 
że: mężczyzna nr I - kupi! akurat 
sPory zwój kolczastego dru tu do o­
grodzenia paśnika , któr y krępował 
jego r UCh y, ba . połączy ł go swoim i 
kolcam i z resztą towarzystwa. Męż­
czyzna nr 2 nabył żyrandol na pięć 
żarówek, którego jedno ramię wbi­
ło się głęboko w klą b drutu oby­
watela nr l . a pozosta łe napasto­
wały dalszych pasażerów. Mężczy­
zna nr 3 zaopatrzYł się w wannę, 
którą zmyślnie napełni ł prod ukta­
m i żywnościowymi w postaci soli, 
cukru i trzech pęt pasztetowej. a 
także dw u bochnów chleba i jedne j 
kręconej bułk i pszennej. Mężczyzna 
nr 4 - najm łOdszy ze wszystkich, 
w zielonym płaszczu i czarnej be­
retce - dźwiga ł przed sobą ogrom­
ny tobół, przypominający wa li zkę 
własnej produkcji. 

W końcu a u tobus staną!. J edna k 
na próżn o ja kaś ręka próbowała 
otworzyć d rzwi. Byly zamknięte na 
amen. Dopiero po chwili ukazał s ię 
w nich młOdy kierowca i zawołał 
gromkim głosem: 
~ Tylko s i ę nie pchać. do cho­

lery. bo nie zabiorę! I już! 
S zós tka moich boha terów zbiła się 

w zwartą gromadkę, przypomi na­
jącą węzeł gord yjski trudny do roz­
wikłania , bo poplątany ze sobą i po­
wią zany ściśl e drutem. żyrandolem 
i pozosta łymi bagaża mi. 

W n ajkorzystniejszej sytuacJi był, 
iak się p<>zornie wyda wała, ",~ż­
czyzaa z tobolem. Widziałem, jak z 
niemałym wysiłkiem wyszarpnął ko­
lce z rękawów płaszcza. drąc je 
przy tym na strzępy, odsunął jedno 
ramię żyrandola i postawi! trium­
falnie l ewą nogę na pierwszym 
stopniu autobusowych schodk6w. 

- Kobietę pan przepuść! - wo­
ła ł obywatel z wanną. 

- Jaką kobietę? - zdziwił się 
szczęśliwi ec w beretce. 

- A przecie tę tu, z bebechem! 
- J aka tam ona kobieta - od-

powiedział młodzian. 
- Pa trzcie go jak! ważny! I prze­

mądrzały! Ciężarnej nie uszanuje! 
- wobno. ' 

- Bo to nie żadna kobieta - u-
sprawiedliwiał się atakowany - ale 
moja baba! 

- To przepuść ją pan tym bar­
dziej! 

Rysunek Antonłeg(\ ttowalskiego 

. - Sam pan przepuść, kiedyś ta 
ki uczony! . 

- Tobół dla niego ważniejszy ' . 
baha, psia jego mać! nI! 

- A pewnie, że ważniejszyi 
- T ylko się nie pchać , do . 

runa . bo nie za biorę i już _ ~O­
wu zawołal kierowca. Q. 

Pra wdę mówiąc, to ludzie praw' 
się już nie pchali. Nie mogąc wIe 
zwalić się z k~ęlJ:owiska z minuty ~~ 
mmutę. rUizali Slę coraz mniej. Tyl. 
ko męzczyzna w beretce nie dowal 
za wygraną. Wyswobodzony z tłu 
mu, nie wchodtił jednak do pu,t; 
g? autobusu, bowiem Wśród piąta. 
nln,. pozostał jego toból, widaf p, 
len sk..'U'b6w. . 

- Panie weź pan do cholery lę 
walizkę - krzyczał zdenerwowany 
kierowca. 

- Jak ~am ją wziąć. kiedy ścl. 
śnięta?! ... 

- Szarpnij pan mocnIej , to może 
p6jdzie! 

- L udzie rozstapta się, niech i ą 
wyciągnie ! - zaapelow"ł. 

- Patrzcie go. jaki mądry! Sam 
wlaz do pekaesu, a nam każe się 
rozstępować ! Sam się rozstąp, cwa­
niaku! 

- Ciągnij pan. a lbo PUszcza j w 
pierony ! - zdenerwował się ten z 
wanną· 

Tymczasem staruszka zemdlala 
ale nikt tego nie zauważył. ' 

- Ile tu będziem st ali? - dener. 
wowa ł się kierowca . - I tak mam 
ju ż godzinę spóźnienia I 
Młodz ian sprężył sie w sobie) i 

pociągnął. Trzasnęło co ś, zgrzytnęło. 
Tłum zafalował i nic. Tobół ani 
drgną ł. 

- P rzez t akiego cholernego kmio· 
ta, nie zajadziem do domu przed 
wieczorem! 

- Przeze m nie? A tyś to lepszy? 
Obwiesił się drotamy jak baran ko­
lucl18my i co kogoś się czepia! 

- Ma rac je! - poparła go baba. 
- Mokeś pan z tern drotem puś. 

cić s ię na piechote d o cha łupyl 

- Ta k ? Do .Boguszyc na piecho· 
te ? A ty z tem y rogamy to nie? 

- Toć to ziral1 dol a l1ie rogi. śle· 
paku jeden! 

- Tylk<l n ie ślepaku I Dobrze!? 
- A ten z wanną to lepszy? -

zapyta ła niewi~sta . - Już nie moge 
na nogach ustać, tak mnie gniecie! 

- Ten też t aki sam - popar! j~ 
mąż. - Wszystkie oni ta kie same! 
Nakupią tego barachła , ciołki jedne. 
a potem do pekaesu jak na fore sio 
cisno! 

Przygadywali sob ie coraz sro!eJ. 
I natarczywiej . Wygraża li pięściami, 
ża wreszcie zła:>ali się za ł by. Wio 
działem jak zdenerwowany kierow: 
ca postał chwilę nad walczą cymI, 
a potem zamknąwszy powoli drzwi 
odjechał pustym autobusem w stro· 
nę Konarzyc. 

TADEUSZ MOCARSKI 

W poprzednim felietonie mylnie zo° 
stalo w ydrukowane nazwisko preze­
sa GS-u. pani Kowieskiej. Przepra· 
szamy. 
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samotny, walący się domek da-

le!{O pozo wsią; obok , w podob­
nym s!anie stodoła i obora. Na 
odwórzu walają się fragmenty 

;ardzeWialYCh maszyn rolniczych, 
ctęści kieratu, sieczkarni. Boha­
ter reportażu, człowiek w podesz­
tych latach, trzyma się jeszcze 

dziarsko. 

OSTATNI: O! Łańcuch reperował 
ja! Bo się urwał t rochL. (brzęk lań­
",cI,a). J a zreperował lego ... o! Za­
raz ja tu pokaże wszystko swoje, 
swoje majętność! Swoje bogactwo, 
CO mam. (skrzypienie otwieranych 
wrót stodol1l) Łaoo! To będzie stary 
w6ł, o, mój! (p.odchodzi do wolu) Nu, 
stawaj, .tawal ! Do cudzego to on 
tak panie, wtency niebezpieczny tro­
cili: ale do ~wego .to .. : :leby .0.0 .tem 
mnie rogaml bił , panIe, to caz, Jak­
by my pracowaliśmy? On jest go­
spodarzem i ja g~spodarf! Ja bez 
niego mc, a on be_e mnIe nIC. Nu, 
jakie by my żyli na świecie,. żeb je­
go nie bylo, reb Pan Bóg Ole stwo­
"ył nam taldego wola? Stój! Uch! 
zawiąże, żeb ty! T o nazywa się 
po dawniejszemu wiarmo, bo dzi­
siaj to chomąty się nazywajo. I to 
jest tak: od drzewa wół na wet wlo­
sa nie obetrze! Złam ie się, to drugie 
zrobie ... To nic n ie kosztuje dla mnie. 
Tak! (krząta się po obejściu) I wszę­
dzie ja wszystko zrobie, nim co 
mnie potrzeba. 

pomalu s ię rob!. Tylko że on moc­
niejszy jest od k onia. I trwalszy. 
Kori okrągły rok p otrzebuje ziarna 
trochu, a w6ł - trawa, siano! Na­
wet ze słomy moge ja wychować 
woła. Ja tak -<> i mówie: kiedyś na­
s", ojey, nasze dziadki, pra d z!adld 
wołami robili, a teraz, wiecie, pa­
nowie, jak jest teraz ... Powinno być 
",wsze stało, jednakowo. A to mi 
dlatego się nie podoba, tak ... wszy­
stko chwieje się. O! Ja drugiego, 
mlodszego dOChowuje sie. D opóki on 
podrośnie większym jeszcze, późni~j 
będzie pracował l będzie u mnie 
r6sł. Tak. Czekaj, ty ! Ja tobie dam! 
Nu, stoj sp okojnie! 

l, wiecie. panowie. jest taka spra­
wa, że Ja, o tak, żyje na razie. Od 
państwa nic nie żądam, żeby to 
pałlstw~ mnie coś dało. Ja jestem 
nawet i przeciwny tym, że patrzysz 
- ludzi siedzo, rozpanieli, pracować 
ni. ehco! Bo jak u na. początek 
był, przyszedł, tylko co nastał de­
mokrata, to patrzyli dłor,iów na­
szych! O! Jakie dłonie llasze? Pra­
cujące? I mnie patrzyli, po dłoniach 
poz.nawali; tak, to jest nasz! I po­
czątek jak był, to tak: nasze urzęd­
niki przyszli z koso, k obiety, męż­
czyzny, pomagali nam kosić, ~bie­
ral! z pola. A dziś U nas, jak ja wi­
d", za dużo tych, ja wiem ... takich, 
co letko pracujo. Za dużo się t ych 
narobilo! Nie w iem, czy to prawda. 
bo ja głup... bo ja jestem głupszy 
czlowiek, tylko tak jak tu, gdzie ja 
mieszkam, tak o widze, że za dużo 
tych onarobilo sie, które nie pra­
c~Jo! Z takim, z takim rozma wiałem 
k,erownikiem szkoły. Pytam sie: do 
czego ty, mówie. uczysz dzieci? U­
czyS~, żeb nie był kuliganem, zło­
dZieJ em nie był, ale żadnej pracy 
- bo i moje dzieci się tam uczyli 
- ja nie widze, ieb ty pracy n au-
czył! 

No, dobra. Ja wyprowadze jego, 
starego tego wola, na dwór. (szamo­
tanma) Nocoo! Echta! Stój! (WJ/pro­
wodza zwierzę z oboT1I1 zaprzęga do 
!DoZU) Ja wołem nazywam jego. Nu, 
nOOoo! Dawaj do lylu tera! Wio! 
Prrr! Najtańsza, panie, zaprzęga, o, 
~ołem! Nie rwie się nic. Mam i 
klełzny też! Jak trzeba, to jade I na 
SSlall! To i Idełzny zakładam. Bo 
lad, prawnie: prawo strono, tak jak 
IUeba. Daleko drogo to i nie jade; 
d .. młyna zajade, pięć kilometry 
~aJdalej . Albo ło : ktoś przyjedzie, 
~nlem nie da rady , a ja fure na­

łoze dUże - mój wół pociągnie! Po­tzed! (do wolu) Uch, ly! Chodź! Bez 
ata ty pÓjdziesz. 

d Dkesk.a, ło, jest, pan usiądzie na te 
es e l będziemy jechać. Pan siada 
~I fure . Prrr, staj! W10000! (tuTkot 

) Widzi pan, jak idzie on? Oj, nie 
~czepić się tutaj; tu trzeba patrzyć, 
I to on nie wie, jak jechać. Mu si 
Urman patrzyć, kierowca ... Kierow­
ca.pr.zecież ja jestem, nooo! Zawra­
~~Ię, nooo! Pruuul! Stoj! Widzial 
, ., Krzykną! na jego, już on 1 
ślt>l. • A . co ludzie m6wio? Panie, 
","'~ac ~,ę każdemu wolno. Z pana 
T~~no I ze mnie możno pośmiać się ... 
ni o .aby my zdrowe byli! Zgod­
~ IX>srniać się możno . To już my 

em Ulwsze sie śmiae jeden z 

drugiego, tak samo jak i z tego 
bydlaka. Co m y mamy do tego, jak 
się śmiejo? Zdrowemu dobrze sie 
pośmiać. 

Teraz zarzucaj o t koni nawet, 
w szystko do traktor ów... I ziemie 
zdawajo ludzie, nie chco już tej zie­
mi. Ch co tylko, o, siedzieć i pie­
niądzy brać! N ie pracować! I wy­
glądać od rządu . Żeby mnie rząd 
dal! Do mojej gęby!? Moje rency 
jeszcze jest zdolne do pracy, i nogi 
zdolne, i ja sam cały zdolny jestem 
do pracy. Siedymdziesiąt dwa lata 
mnie, trzeci._ tak! I czuje się na 

o 
zdro\viu. J eszcze p6jdziem do p racy, 
gdzieś przy mlóceniu czy co. Kto 
młody, może i da rade, ale mu sie 
nie chceeee! Nawet tera, o, poszli. 
ło, kosić! To m6j sąsiad, młody czło· 
wiek, mówi do mnie: "Już ty moc~ 
niejszy, że ty koso wienc poci ągniesz . 
jak ja!" Ja m6wie: ,,Nie wiem ... " 
Ale to on młody, nie chce sie mu 

robić, OD nie przyzwyczajony do te­
go i jemu nie tak idzie ta robota, 
nie tak sie klei. Bo jak człowiek 
wienc pracuje, zawsze pracuje, do 
tego przyzwyczajony - t o grunt! I 
idzle to ! A on, ot, n ie wiadomo cze­
go i szuka! (do wolu) Nazad! W tył! 
Naaazaaad! Pruullt! Dawaj! 0 001 
Widzi pan? Dasz to tak, i do obory 
zapChnie wóz! Do przodu! 

Dobry on jes t, m ocny. Ludzie m6-
wio, żeb, ot, traktora kupi ł., tego, sie­

-go. I mówie: " A skąd ja moge ku­
pić traktora? Mnie nie wystarczy na 
traktora". Grunt tylko z pańslwem 

ko dla ich mówie, że to tak n ie 
moźno, nasz świat nie może wytrzy­
mać, żeby tak było . Bo musi być nie 
tylko ten, co pięknie ubrany i w 
pięknym łożu śpi, ale i p Olrzebny 
ten czlowiek, jeszcze potrzebniejszy 
mi się zdaje, tak, któren jest ostat­
nim człowiekiem, tak jak l ja, ło! 
Ja ostatnie robote wszystkie zrobie, 
bo ja niczego nie b oj e siei Nie boje 
sie . O, p6j<le d o chlewa ... Że urobie 
sie tam, jak to, wie pan, gnó j , i tak 
dalej. Czy tam, panie, też coś 0-

przątnąć ... Ja zrobie to wszystko, ja 
sie nie boje! 

tatni I 
I 

si. rozliczyć, to mOle dosyć. 
Ja tu sam żyje... Pr~du nie ma, bo 

drogo k osztuje założyć tutaj. Kupie 
nafty , sobie trochu zapale, lo, pój­
de, zrobie, co mi trzeba, i już. Tak 
dobrze, jak i jest. Nie trzeba mnie ... 
A ludzie to roćwio d.zisiaj: m.ało 
pracować, a1e dobrze jeić i pięk ie 
ubranym ch",dzić. No to cóż? Ja tyl-

Tak... Nawet człowiek człowieka 
obczyścić też potrzebny. P otrzebny 
on... Dlatego "Ostatni" mnie ludzie 
nazwali. Wie pan, ja, 0 , nie ubrany 
dobrze, nie wyspany dobrze, zjeść -
nie zjem tak, jak ludzie zjedzo ... Bo 
dziś li ludzi e o? Żeb byla wend1in­
ka jaka, kiełbasa, to on zje, bo bez 
tego OD żyć nie rooże! A ja moge. 
T yllro za jedno margaryno moge. 
Dlałego ja jestem .. Ostatni" O! Pa­
pierosa mnie nie stać kupić. Wołem 
pracuje też ostatni człowiek! \V po­
latanych, o, spodniach chodze, czy 
tam ubranie jakieś polatane... I ja 
tak żyje! Jak ten ostatni. 

Ale jest tak : ostatni ja człowiek, 
ale moje rency. 1110je n ogi nie jest. 
ostatnie! To ja p6jde do tego . panie : 
pierwszego czławieka~ ten pierWszy ,· 
człowiek znajdzi e dla mnie ostatnio 
prace, pra wda? Bo ktoś n ie chce, a I 
ja ostatnio prace zrobie! To ln i sie 
zdaje, że ja jestem d obrym człowie­
kiem. Według siebie tG'k m6wie, H­
ezel 

'raka sprawa, panie: ja sam nie 
chce być pierwszym! Tylko, o, kt6ś 
mnie maże pierwszym zrobić! Ja 
p 6jde, jemu zrobie ostatnio robote, 
to on mnie uważa lA ostatniego. i 
za pierwszego! Bo ja mu to zrobil! 
Już ja tak nawet... I tego zamysłu 
nigdy u mnie nie było, żeb ja byj 
p ier wszym człowiekiem, aby praca 
mi się zd oJnie udawała. A udawała 
się p race i t eraz sie udaje! Praca ... ~ 
Ale dlaczego, panie, d zisiaj jest trak­
t orów pełno , w szystkiego jest. tech­
nika ... .ale u nas brak, panie, r obot­
nika! Ronc p;'z'C' l:2cych brakuje 
Tak jes t! Bo dzisiaj ludzie chco być 
wszystkie p ierwszymi. A to tak nie 
może być! Bez ostatniego n ic, praw­
da? Swlat nie będzie istniał ! Co bę­
dzie, j eżeli wszystkie będziemy 
pierwszymi!? Musi być kt6ś ostatni. 
I ja jestem ostatnim czlowieklem. 
Ludzie t ak m6w io, i d rybr ze! Wioool 

ANDRZEJ BARTOSZ 
WIESl'. AW JANICKI 
Fot. GABon L{)RlNCZY 
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NA PIĘCIOLINII 

W telewizji duże zmiany i wszy­
scy o tym mówią. Jednak naj­
pierw mówią o dzienniku TV. 

dopiero później o rozrywce. Zupełnie 
inaczej niż wcześniej, kiedy dyskus­
je zaczynano od rozrywki, którą się 
biło, kopało, krytykowało, choc iaż 
żadnych zmian nijak zauważyć się 
nie udało (wyszedł mi rym, ale to też 
chyba rozrywka). Kiedy wszyscy o 
dzienniku, to ja o rozTywCe. Wobec 
la t minionych - różnica żadna, ale 
wobec dnia dzisiejszego? 
Otóż od pewnego czasu, wieczo­

rową porą, do naszych mieszkań 
wpychano trochę liryzmu, ciepła, 
tzw. klimatu wieczorów przy świe­
cach, " balladą na ustach. Programy 
te są autorstwa śpiewającej niegdyś 
- a i teraz również - dzienn ikarki 
- Magdy Umer. Swierszcz za komi-

sza do studia inne Swierszcze i mia­
rowe cykarue d a je się slyszeć w na­
szych domach. 

Ale Magda Umer jest liryczna jak 
karmelek, jak cukierek słodszy od 
cukru, i w ogóle od wszystkiego, co 
może być bardziej slodkie. Jej slo­
dycz, dozowana przez trzydzieści mi­
nut - a może krócej, chociaż dla 
mnie trwa to dlużej - ciągnie się 
nieznośn ie, chociaż jest to s łodycz 
zażenowana. Czuję się tak, jakbym 
siedział na koncercie swojego przy­
jacieła, który jest latalny, a le wy­
stępuje. bo nic innego robić nie po­
trafi. Żyć przecież z czegoś 1l1USi. 
Umer rozmawia ze śpiewającymi: 
Zembatym, Długoszem , Wojnowską. 

aktorką Jankowską-Cieślak. ale 
rozmawia tak, że można dostać 
mdłoścI. Bo Um er stara się być od 
nich mądrzejsza i lepsza, jednocześ­
nie zdając sobie sprawQ z lego, że 
jest gorsza. Nie ma nic strasl.niej­
szego niż kompleksy. Zwłaszcza ldę,­
dy nie można się ich pozbyć, mimo 
iż zdobylo się etat w telewizjI. Umer 

i jej programy to wielkie kameleo­
ny. Kiedy je j rozmówca jest ekspre­
syjny, dziennikarka stara się być 

ekspresyjna jeszcze bardziej; 
kiedy jest wyciszony, liryczny, jej 
postać osnuwa się mglą . W każdym 
razie jest to zawsze "Lady Madon­
n a" - jak ta u Bitlesów - u stóp 
której klęczą dzieci. Bo Umer trak­
tuje swoich gości jak dzieci, mi­
zdrząc się do nich, glaszcząc po li­
rycznych I uta lentowanych głów­
k ach, matczynym gestem pozwalając 
na prezentowanie swoich myśli czy 
piosenek. 

Osta tnio telewizja przedstawiła 
nam program pani Magdy Um er z 
Elżbietą Wojnowską, znakomitą od­
twórczynią poezjI śpiewanej . Woj­
nowska jest piosenkarką, Umer zaś 
dziennikarką (lub te'L autorką pro­
gramu muzycznego) i podział tych 
ról powinien zostać zachowany, ze 
względu na dobro tegoż programu l 
słuchaczy. Ale kiedy obie panie śpie­
wają fragment tekstu, Magda Umer 
gra iwOją postacią bardziej niż Woj-

nowska, w dodatku gra przeCiw 
n owskiej i - co najgorsze _ 
tekstowi, doskonale 
przez piosenkarkę. Z lekstu i 
pretacji bije sarkazm, 
Umer - rzucanie głową l 
ny. narkotyczny wzrok. W sUmie 
chodzi mydlo i powidlo. ..,. 

Wszystkie programy śpiewa' . 
dziennikarki - lub też dziennik~ąC'J 
c<;j piosenkarki -:- ustawione ,ą"-ą. 
mą, chociaz powmno być ZUpelnna 
odwrotnie. Zwłaszcza, że ludzie kt !' 
ryc h ona gości w swoim studio' Go 
ją coś do zaprezentowania i t"le~' 
d . t k ' "" zowie na o cze aJą, podczas gd 
Umer nie ma do zaprezentowar/ 
nic. Zresztą taka powinna być m') 
przewodnia programu. I chyba i~; 
tyle że do końca nie zrealizowan ' 
Jeśli tak ~a1ej pÓjdzie to w najbuL 
szym czaSIe Toman Hopier będ ' 
przeprowadzał wywiad z BańkiemU' 

. t k' ~ czaSIe I?e~zu, w r.a Cle strzelania nem był jej hasłem wywolawczym 
(zresztą co innego mogło być, skoro 
to jedyn y przebój, jedyna melodia 
znana szerzej, w wykonaniu tej pa­
ni). Każdy świerszcz, nawet pozłaca .. 
ny, może być dobry, tylko że ma jed­
ną wadę: szybko się znudzi. W 
związku z tym Magda Umer zapra- lady Madonna 

przez SIebIe bramki przeciwnikOV{ 
(albo samobÓjczej), a grającemu ' 
fortepianie Jerzemu Waldorffowin~ 
ty. przewracać powinien Kr)'Sti~ 
Zlmmerman. 

JAN JANUSZEK 

sport 

wielki tumlei tenisa 
stolowego o puchar 

,.KONTAKTOW" 
Organizowany jest prz"" redakcję 

naszego tygodnika wspólnie z Okrę­
gowym Związkiem Tenisa Stolowe­
go w Łomży, Zarządem Wojewódz­
kim Szkolnego Związku Sportowego 
w Łomży oraz Radą WOjewódzką 
Zrzeszenia Sportowego "Start" w 
Łomży. Wśród uczestników turnie­
ju rozlosowanych zostanie sto na­
gród w postaci sprzętu sportowego, 
płyt gramofonowych, książek, długo­
pisów, koszulek I chust okoliczno­
ŚCiowych. Na zwycięzców turnieju 
czekają medale, puchary i dyplomy. 
Szkoly gminne, które zwyciężą w 
klasyfikacji generalnej otrzymają 
cenne nagrody w postaci sprzętu 
sportowego wartośc i 15 tysięcy zlo­
tych. 

Do udzialu w turnieju zachęcamy 
wszystkich uczniów szkół podstawo­
wych z terenu naszego wojewódz­
twa, którzy po rozegraniu pierwsze­
go spotkania eliminacyjnego nadeślą 
sami lub za pośrednictwem opieku­
na SKS. biorący udział IV losowa­
niu nagrÓd, kupon uczestnictwa na 
adres: 

Redakcja "Kontakty" 
ul. Sadowa 10 
18-400 Łomża 
z dopiskiem na kopercie: 

Tenis stołowy. 
Ostateczny termin nadsylania ku­

ponów upływa 13 grudnia 1980 r. 
Kupony będziemy zamieszczać w 
pięciu kOlejnych numerach naszego 
tygodnika. Prosimy wszy s kich nau­
czycieli wychowania fizycznego, kie­
rowników świetlic miejskich, osie­
dlowych I szkolnych, domów kultu-

ry, gospodarzy Klubów Prasy I 
Książki oraz wszystkich miłośników 
sportu o pomoc w zorganizowaniu 
pierwszego etapu turnieju, wszędzie 
tam gdzie jest to możliwe; gdzie 
znajdą się chętni do udziału, jest 
stó ł do gry, dwie rakiety i piłecz­
ka. 

Uczestnicy pierwszego etapu tur­
nieju wezmą udział w losowaniu 
cennych nagród i upominków, a 
zwycięzcy - w eliminacjach gmin­
nych. 

Rozgrywki przeprowadzone zosta­
ną w kategorii dziewcząt i chłopców 
w dwóch grupach Wiekowych: 

- grupa starsza urod zeni w 
latach 1966-1968; 

- grupa młodsza - urodzeni po 
roku 1968. 

System eliminacji wstępnych usta­
li ich organizator w zależności od 
możliwości lokalowych, wyposażen ia 
w sprzc:t oraz ilości zgłoszeń. Ter­
min zakoli.czen ia eliminacj i wstęp­
nych: 10 grudnia 1980 r. Eliminac je 
gminne odbędą się do dnia 18 grud­
nia. Zwycięzcy wezmą udział w rOz­
gr ywkach rejonowych w dniu 15 
stycznia 1981 r. w Ciechanowcu, 
Grajewie, Kolnie, Łomży, Wysokiem 
Mazowieckiem i Zambrowie. A więc 
czekamy na zgłoszenia. 

Przebieg turniejU relacjonować 
będziemy na bieżąco. Bli ższych in­
formacji o regulaminie i przebiegu 
eliminacji udziel~ : Okręgowy Zwią­
zek Tenisa Stolowego w Łomży, ul. 
Zjazd. tel. 41-73 l nauczyciele wy­
chowania fizycznego w szkołach. 

-co warto wiedzieć 
Piłka do gry w tenisa stolowego 

powinna być ,vykonana z materiału 
plastycznego, białego i matowego o 
wadze od 2,40 do 2,53 grama i śred­
nicy od 37,2 do 38,3 milimetra. 

-0-
Rakieta może być dowolnej wiel­

kości. kształtu i wagi. Musi być 
jednak sztywna, płaska I z drewna. 
Oble jej strony powinny być w je­
dnostajnym, ciemnym kolorze i -
bardzo ważne - matowe. Może ona 
być pOkryta okładziną z gumy lub 
gąbki O grubości nie większej niż 
dwa milimetry. 

-0- -

Na ubiór tenisisty składają się 
pantofle na gumie, krótkie szorty 
lub spodnie; dla kobiet - spÓdnicz­
ki, oraz koszułki z krótkim lub dlu­
gim rękawem. UbiÓr nie może być w 
l<olorze żóltym lub białym. 

-0-
Każdy zawodnik ma prawo iąda~ 

podczas gry pięciominutowej przer­
wy na odpoczynek, ale przerwa ta 
może nastąpić tylkO w meczu pię­
ciosetowym, pomiędzy trzecim a 
czwartym setem. 

- 0-
W tenisie, podobnie jak wlnnyc" 

dyscyplinach sportu, sędziowie sto­
su ją ostrzegawcze, kolorowe kartki 
dla zawodników. Czerwona kartka 
oznacza wY'kluc,enie zawodnika 2 
gry, niebieska - ostrzeżenie za wy­
konanie nieprawidłowego serwu, a 
żółtą otrzymuje zawodnik za nie­
właściwe zachowanie. 

-0-
Zawody tenisa stolowego organi­

zowane są w koncepcjach i kate­
goriach u stalonych przez Polski 
Związek Tenisa Stolowego; w grze 
pojedynczej kobiet i mężczyzn, w 
grze podWÓjnej kobiet i mężczyzn 
oraz w grze mieszanej (mikst). 

- 0 -
Nasze województwo reprezentowa­

ne jest w ten isie stoiowym w Pol­
sce, przez drugoligową drużynę ko-

biecą ŁKS, 
występują 
\Vód7.kiej. 

a mężczyźni tego klubu 
\V klasie międzywoje.-

-0-
Niewidomi również grają w te-­

nisa stolowego, ale na specjalnych 
stolach i przy pomocy specjalnych 
pileczek. 

- 0-
Tenis stołowy wymaga dobrego 

refleksu. Przy silnym uderzeniu 
piłce zostaje nadana prędkość sa: 
mochodu wyścigowego - do 180 ki. 
lometrów na godzinę czyli okolo 50 
metrów na sekundę l 

-0-
Mistrzowie tenisa stolowego po. 

trafią przy użyciu rakietek z gąh· 
czastą wykladziną, wprowadzić pil. 
kę w ruch obrotowy wokół własn,j 
osi, aż do 3000 obrotów na minutę, 
to jest 50 obrotów na sekundę! 

-0-
Znany mistrz celuloidowej pil",,· 

ki, zawodnik japoński Hasegora pG­
wiedział, że grał w tenisa: .ażeby 
utrzymać zdrowe ciało, tak by mÓc 
wytrzymać każdą pracę, zostać po. 
1ytecznym człowiekiem w spoleczeń· 
stwie, jak również pokazać ludziom 
jak piękny 'jest tenis, przekazać 
pu bliczności odwagę, pewność si .. 
bie i aby uczyć jeden drugiego". 

-0-
K ilka rad od mistrza Yamanaki 

(Japonia) dla kandydatów na mi· 
strza: 

- uderza j każdą piłkę starannie, 
tak jakby to byl ostatni punkt w 
meczu, 

- technicznie staraj się nie chy· 
bić żadnej piłki , 

- ćwicz tak długo , aż odbijesz 60 
piłek bez popełnienia błędu, 

- staraj się odbija~ przy zacl,.. 
wanlu wlaściwej pracy nóg i ~rzy 
poprawnym uderzeniu piłki rakIel· 
ką bez jednego centymetra różnicy, 

- ciągle zmieniaj rodza je swolcb 
podcięć lub odbi jaj piłkę w miejSCU 
naitrudniejszym dla przeciwnika, 

- pOdczas meczu bądi ciągle skU­
piony. 

KARTA UCZESTNICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STOŁOWEGO 
Nazwisko I imię ............ ___ .. _ .. .. _ .. _._._ .... __ .. _._._ ...... ___ . ______ .. _ ........ __ .. ____ . __ 

Zbiorcza Szkoła Gminna _ ................................................................. _ ........... - . 

Adres uczestnika 

Data i miejsce urodzenia 

Potwierdzenie zgłoszenia przez opiekuna SKS 

.. 
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Ił Tl R, rtTSS - matemat yka, seDJ.. l . 
6'!G' T1'n - wskazów ki nu:todycLne. 
::01: UISfot"ia, kl. VI: "Odrodzenie w 

iródłem tycia" - rilm 

matematyka, 

iTR, RTSS - biOlOg!!', sem. [U. 
.1' Turlllej zastępowych , 
I).~· D7.ienni k Te~ewizyjny. 
li·30· (.'Zwad ek TU C. 
1~'30: )lasazyn motoryzacyjny. 
:1 '110. 'JelewlzJa ~tI~dych. 
JZ:U, ~1:l, g:a1.yn 10t01CZy. 
l' Sil. Dobranoc. .... 
lł.Oo. son da ~ ,, 'fal0.wap-e dzwlękiem • 
130. Dziennik Tel~.wlzYJn.y. 
~·JO. Tta~r Se n li~~Jl - Witold StareekJ: 
~fięd 'J}' Wl erSZllm1 • 

'~.~. ~:f~";~ik Telewizyjny. 
;is' l~ n('ykloI1edia gospodarcza 1910. 
!!js: .,DraUlAt)'CY.ne losy aTras6w wa~ 

,t1sklC.b" . 

PROORA-M Jl 

1'.00. "Brygady Tyc-rysa" - " Procb 

k~~~;i. poradnik d'ti:lłkowea. 
1S.55. ł~'lyk rosyJski , lekcja S. 
U.~, ,J ęzyk .t,ran eusld , lekcja S. 
11.011. poradDlk . działkowca. 
17,30. Popoludnte Przygody i Podr6i:y. 
lUCI. D~iennik TeJ~wb;yjny. 
!UI). NURT - pedagogika. 
U.lO. NU RT - matematyka. 
21 .40. U Godiiny. 
tl.511. Kino-Oko. 
!Z.SIl. Kl aps. 

rIĄTEK. 24 PAZDZIERNIKA 1180 a. 
FROGRAM I 

Uli. TT lt. RTSS - matematyka, lem. 

. TTR, RTSS - biologia, sem. nI. 

... Na zamku" program dla 

"Na straganie w dzleó targowy" 
1-11. 

1l.30. Tl'f( - u prawa r oślin, sem. I. 
ItOO. TTR - b od owi a zwierząt. sem. I . 
15.20. NURT - pedagogika. 
IUS. Dziennik Telewizyjny. 
lUD. "Pi ą :ek z Pankracym". 
15.55. "DZlen dobry \\' kręgu rodziny". 
11.20. "Rod7.ina Połanieckich" (S» 

"slltlni t'nie". 
IUO. Radzimy rolnikom. 
IBO. Dobranoc. 
lUli. " Po ... redni kU. 
1ł.'!0. Dziennik Telewizyjny. 
11.10. Kabaret "Dudek". 
n.5~ . Listy o gospodar ce. 
t!.!o. Dziennik Telewizyjny. 
U.l5. Nag rodzone w Szczecinie. 
tt45. Tut r Te jewizj i: .,Zakręt" w ret . 

Grugorza Królikiewicza. 

PROGRA \1 II 

IO,U ... Rodzi na Połani eckich" (5) 
~Spellllenle" . 
II .Q. "Gwla7.dozbiórtl Daniel 01-

br~'ch ski. 
IUO. "Plosenkl, kt6 r e lubimy". 
It35. Na!;rodzone w Szczecinie. 
u.n5. Jęlyk francus l(I, lekcja 3. 
lG.~5. Jezyk rosyjski, lekc ja 3. 
11.10. Kino TOC. 
IUO. 'fale Kino. 
11.10. S llolkania Literackie. 
15.'0. O'licnnik Telewizyjny. 
m.15. "G7Ie <i w małym miasteczku" (3) . 
UJn. Zł 
n.u. . Daniel 01-

1980 R. 

ue. TTR _ u prawa rośltn. sem. I. 
5,30. TTR _ hodowla zwierząt. sem .... 

III~'OO. TTR - hodowla zwierząt, sem. 

St~~il~TR - mechanizacja rolnictwa, 

!.05. C"7towiek, Zicmia, Kosmos. 
'-15. POranek z kulturą. 

11.05 . .. Kl ub G Kontynentów". 
1I.55.- 24.nO. _ STUDIO 2. 

PROGRA" II 

ts.s5. "Po Konkursie ... " biok OlU-
lYttn)'. 

IMO. Mistrzostwa Europy w gimnasty. 
ttl ł! fY<;1vc7neJ. 
L.,'~O ... Wojna domowa" (13) - ,,!\fłode 

tbty". 
U·ta. ZaJlisane kamerą. 
li~a. Cyrki świl\ta _ .. Cyrk Buscb". 
te··O' Dziennik TelewJzyjny. 
lI ';O' Telewizyjny Music-Halt. 

d~k O. "RYbacy z małego morza" - tUm 
l!'tm(!:ot :>. lnv. 
n.50 ... Tel eran no" _ "Zbuntowana". 

Ul·la . Poeci recytują wiersze _ Jerzy 
rasYmow icz. 

~IFJ)Z[ELA 26 P t\ ZDZIERNfKA 1980 R. 
ROGRAM I 

:.!>l. TTR _ hodowla %włerząt, sem . Ul. 
~m50i TTR - mcchanlzacJa rolnictwa, 

tle I!rT 
1 iO' R, nTSS - D:1.liZe spotkania. 
i li) NOWoc7.e,no~t w d<H"" I ~agrodzle . 
~'20 ' rr--:c.ytHrv dla rolnik6w. 
, .. jp1('wlzlafiĄ. 

,an'''' ,,"(' ler ~ nek", m.In. "Nledzwledł 
:\ Ad!\DlSa.· · . 

"ntef':'. 
n eDlIb1il(1 Rad7.leckł e .. D'f'ogl 

n "It'n"lk TeJewi7vjnv. 
Po.r""etc: Svn1fon\czny WOS PRtT. 
RI\lnlf'7e ro!.mowv. 

. Tl 1:a: d .,łpC'i: _ .. Dlame-n t ow)' p61-
U4~ knpu('llt,, ·· . 
15'~ 'r(!l"'wl,.,,-'ł'lY lC('}n C'ert ?vc7eń . 
l~ln " ~ k~"' ''1''1 Wśród 2;wierząt" . 

"cle-'F.rho. 

. 29.10.1980 

-17.10. W świecie dzildch zwierząt. 
17.J5. Mlstrzosl\\a Europy 'ń gilllllasty-

ee artystycLnej. 
J9.00 . Wie c~orynka. 
19.30. Dziennik 'l'el~wizyjny. 
:0.10. ,,'Lo bic gi~m lat, :l. biegiem d ni" (8) 

- .. Kraków 19B". 
21.35, Postscriptum. 
22.łlO. Sport , Magazyn s prawozdawczy. 
ZZ.as. "z muzyką pne:G tata" (3) - 11rO-

~ram Jerzego W a ldorf(a . 

PROGRAM II 

10.25 ... zawsze w potrzeb ie" - program 
wojskowy. 

10.30. "p.,rzeboje tygOdnia" . 
11.55. "Z biegiem lat, z biegiem dni" (8) 

,.Kraków 1914". 
13.20. Program rozrywkowy. 
13.50. NaJ;:rodzone 'IN Szczecinie. 
15.15. "l\ollłośt i pot ar" - komedia fil­

mowa. 
15.'15 . T.eatr Tele wizji na Swiec1e 

Georg Biichller: _ "Smtert Dantona" w 
ret . Fritza Bornemanna. 

18.00 • .,Stereo i w k olorze". 
n .30. Dzłenni'f Ttlewh:yJny. 
2111 .]0 ... ZycJ~ na Złemi" (4)> - "Owady". 
21.1$. Program rozrywkowy. 
%1.45. SOS dla Helu. 
U.OO . J azz Jamboree iti . 

PONJEDZIAŁEK fi PA2DZIERNI~A 
~880 a. 
PROGRAM I 

U.30. TTB - Jt:z)'k polski. 
H.OD. TTR - fizyka. 
)J.20. NURT - p$ycbologia. 
16.t5. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
U ,Jt5. Klinika Zdrowego Czlowieka. 
n.aG. "Polskie drogi" (9) - "DO brom" . 
18.50. Dobrą.noc . 
11.55 Radzimy rolni kom. 
U.OS. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
to.l0. Teatr Telewizj i na Swiecłe (NRD) 

_ Georg BUchner: .,8miert Dantonh". 
22.25. Dziennik Telewizyjny, 
22.40. Horyzont, 

PROGRAM 11 

10.00 .,Polskie drogi" (9) - " Do broni". 
11.35. Klinika Zdro\\ ego Człowieka. 
12.00. Dzień ONZ-u w TVP. "Czy kon~ 

cerny są d obre dla wszystkich"'? 
12.30. "Swiat śpiewa - liwiat tańczy". 
17.00 "Uwertura" - film dokumentalny. 
17.15. Przedstawiamy NarOd y ZjednO-

czone. 
11.30. "Wyzwolit Namlbi4ł!" - film do­

kumentalny. 
Uł.QO. Spiewa l\-1yriam l'ttakeba. 
18.25. "Czy koncerny są dobre dla wszy­

stkich'?". 
]8.50. PrzyjaCiele Jaques'a Preverta. 
19.00. "Swiat dzieci" dobranocka 

Dnia ONZ-u. 
19.20. Dziennik TeleWizyjny. 
!O.10 ... Swiat ś piewa - s wiat tańczy". 
20.'10. "Kształt lepszego świata". 
21.00 . Gość . Dnia ONZ-u. 
21.10 . "Nuklearne 3 - Z - 1 ... 1" 
21.35. Gośt dnia ONZ-u. 
21.45 . .. Nie zapomnij mnie". 
22.00. 24 Ga d ziny. 
2Z.10 . ,,\Vielka wioska". 
ZZ.35. " Dla Wenecji". 

WTOREK 28 PAZDZIERNIKA 1980 R . 
PROGRAM l 

6.00. TTR - język polski. 
6.30. TTR - f iz yka. 
9.00. Język polski, kto I lic:. Jan Ko­

cbanowski _ .. Odprawa poSlów grec~ 
kich". . 

9.55 . Język polski kl. II Ile.: Adam 
Mickiewicz - "DziadY" . 

12.50. Rodzina wspÓłczesna, kl. I-U Ue. 
13.30. TTR - Język polski. 
14.00. TTR - UI)uwa ro~ljn. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
J6.30 . Telewizyjny Klub Seniora. 
16.55 ,,; ,Skojarzenla". 
17.15. Dom i my. 
17.35. "Ciqg d alszy nastąpi". 
18.25 ... Królik Bugs przedslawla". 
lS .50. Dobranoc. 
19.00. Skarbiec. 
19.30. Ozienllik TelewizYJny. 
20.10 .• ,Gąski" czechosłowacki nIm 

ObYC7aj owy. 
21.30. Spotkania liryczne - "Szeptan-

ka". 
22.00. poglądy. 
22.t;. Dziennik Telewizyjny. 
22.30. P roscenium. 

PRO GnAM II 

10.00. Sltarb iec. 
10.30. Spotkania llryc7.ne - "Szeptan-

ka" . 
11.00. M6J koncert. 
12.00. "Sko jarzenia". 
12.20 . "Szacunek dla chleba". 
15.30. J ęzyk niemiecki , lekcja 4. 
15.55. J ęzyk angielSki, l eltcJa 4. 
16.30. Kino Telewl7.ji Najm1odszycb. 
17.00. Lidar . 
1'1 .30. "Szacunek dla chleba". 
18.oa ... MÓJ l<oncert". 
19.30. Dzie nnik Teil!wizyjny. 
20.10. Wtorek Melomana. 
U.l0 . 201 Godzin y. 
21.20. Bez r ecept. 
21.50. FUm y Andrzeja Munka .,Pa-

sa1erka". 
22.55. Ję!.yk nietUJeekt. lek cja 4. 

SRODA 29 PAZDZIERN[KA l580 R . 
PROGRAM J 

6.00. TTR - Język polski. 
6.30. TTR - uprawa roŚJin. 
9.55 . Praca - tecbnika. kI. I : .,Elek­

tTyezne oświ. etle ni e choinki". 
11..55. Fizyka, kI. VIII : .. Dlaczego meta-

le nrzewodzą". 
13.30. TTR - m atematyka. 
14.00. TTR - biOlOGia. 
15.20 . NURT - matematyka. 
16.15. D7.iennik Telewi7.yjny 
16.30. ,.I\flchalki'·. 
17.JO. Turystyka I wYPoC7vnek. 
17.30. Klub Do bre J l{ siąt.ki 

17.56. I liga IJilki nożnej. 
18.50. Oobr:tnoc. 
19.00 . Camer3ta. 
19.30. O~ienmk Telewizyjny. 
20.10. "Par tita 03 Ins t.ument drewnia­

ny" _ polski film wojenny w t"e i . Janu­
sza Zaorskiego. 

21.45. XYZ, C1. f. 
22. 10. D.t.it'nnlk Telc\\'iz)' jny. 
2Z.25 . XYZ. cz . II. 

PROGRA~' JI 

JO.OO . "Kto mnie \\ 013 nocą" - rutnuu­
ski film obycz ajowy. 

11.40. Tur ystylt " i w ypoczynek. . 

Łomża, kino " p ti.uziern ik··: 23- 24 X -
"Z przewiątanyml oczaoll", prod. łnszp. 
(od lat 18); 25- 26 X - "PS", prod. NRD 
(od lat 18); 27-29 X - .. ",lanhalnn", prod. 
USA (od lat 18). 
Clecłlanowie C', kino .. Meteor"; 23-24 X 

_ "Dziewczyna do d ziecka". p r od. wł. 
(od lat 18) ; 25-26 X - .. Dwaj m~żcz.ytnl 
meldują powt"ót" . prod. CSRS (od lat 12); 
28- 29 X _ .. Dzień weselny" , prod. OSA 
(od la l 15). 

Grajewo, kino "Relaks"; 23-24 X -
"Czer esnlowy sad" , prod. bułg. (od la t 
15); 25- 26 X - " Bilwa o Midway". prod. 
USA (od lat 12); 17-28 X - "przełomy 
MissourI" . prod. USA (od lat 18); 2~0 X 
"Zd jęci a na parnlą tkE::", prod. bułg. (od 
lat 15). 

,Jedwabne, kino " Oaza" : 23 X - " Oku­
pacja w 26 obrazach". prod. Jug. (od lat 

lKHzeUD) OkreJ:owe w ł,.omi,y. ul. Krzv­
we K olo 1, czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałkÓW 1 dni poświątecz­
nych); we wtorki 1 czwarlki w godz. 
11.00-18.00, W środy, piątki 1 soboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w gOd2.. 
11.00-16.00. w ystawy: .. Rzeźba I tkanina 
Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - wy. 
stawa etnogra!1czna ze zbiorów Muzeum 
Okr~gowego w Oslroł~ce i własnych; 
..Bursztyn nadnarwiański" - wyslawa 
prezentująca wydObywanie l obr6bk~ o­
raz wyroby z burszlynu. 

Park Etnogt'aficzny Północno-wschOd­
niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogrodzie - Oddział Muzeum OkrE::-

Galeria TWÓrczo ści Plastyczne j Dzitct. 
ul. Marli Skłodowsk i e .l-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3) . czynna codziennie -

c ai 

Wojewódzld Dom J.t.ullury w Łomży: 
"Latawce porwał wiatr" - wyslęp Jacka 
Lecha, 23 .X., g od z. 17.00 ł 19.00; "Szkoła 
ton" Mo liera - sp e k takl T eatru im. A­
leksandra Węg ierki z Bia łegostOku , 28-
-29 x. gOdz. 19.00. 

li!.OU Camerata. 
12.25. Ekra n r~Jlorferó\Y. 
15 .55. J-:z)' k angiel!.ki. l e kcja 4. 
16."15 . J-:z.yk niemiecki. lekcja 4-
LS.SS. Program morski. 
17.25. "Kto mni~ woła nocą" rumuu-

ski film obyczajOwy. 
19.3!1. DZiennik Telewizyjny. 
20 .10. r.kr3n rl:porterów. 
'20 . -łD. :,tOpklal k:. . 
21.15 . 24 GOdLiny. 
21. 25 •. , '1uJe z.apatrzen ie'· - iillif'wa Cze ... 

sław :"ol u' men. 
21.50. Wil,c;':;OTlle rozmowy w kręgu ro-

dZin}' . 
22.20. Ję1. yk angielski, le1(cja ł . 

........ 'Mrnł",.,,,. .. AJ* 4 .. 
18) ' 25- 26 X - .,N Je zain a sz spoko ju" . 
prOd. pol. (od lat 18) ; 29-30 X .- .. C zło ­
wie k k lanu" , pro d . U SA (o d lal a l 

Kolno . kino .. "'-' rzos"· 23- 24 - I.
Odra-

taJacv, brudni. źli " , p rod. wł. (Od lat 18) ; 
.25-26' X _ "Pi~Ć wieczoro w ", pro d . Z SR R 
(od lat 15) ; 27- 29 X - " O b c y - 8 pasażer 
"Nostrolllo", pro d. ang. (od lal 15). 

N(lwogrud. kino , .ZJ.emowit" : 25- 26 X 
_ "umarli rzuca ją cień" p rod. poL (u d 
la t 15,; 28- 29 X .. Straceńcy". pro d 
US A (o d lat 18) ł 

$13.\'\ boki, ktno .,Saturn"; 23-24 X -
"Gorące polowa nie" prod. jap. (od l at 
15); 25 - 26 X - " Ingo zagraj w filmie ' " 
prod. ZSRR (od lat 12): 28- 29 X - ,.Szał" 
p rod. ang. (od lat 12). 

Wyso kie Mazowieckie, Idno .,Wars": 
23 X _ "Chiński syndrom", prod. USA 
(od lal 15) ; 24- 26 X - ,.Corleone". prod. 
wł. (od lat II); 28-29 X - "Kobieta l ko­
bleta" . p rod. pol. (od la t tS). 

Zall1bTów, kino "Koy;mos" : 23- %4 X 
" Lo t nad kukuŁczym gniazdem". piod . 
USA (Od lat 18); 1.5-2:8 X - .. Powr6t Ko­
bin Hooda", pro d. ang. (od lat 12); 27 - 29 
- " ą ;l lr". nrod. USA (od lat 15). 

K ierownictwo kin E.astr~ega motJiwoś~ 
zmian programu. 

gowego, czynny codziennie (z wyjątkiem 
poniedziaŁków I dol poświą tecznych ) w 
godz. 9.00-16.00. Wystaw y: 1) Wn~lrza 
chat. kużnl, olejarni 'Z wyposatenlem. 
Izba tkaczki-artystki ludowej Anny Kor­
deckieJ. śpichle rek z wystawą obrazują­
cą przemiał l przeChowywanie zb6t, sto­
d6łka ze starym . drewnianym kteratem 
i nan~edzlaml b a rlnymi, 2) W Dworku t. 
Brzózek wy'itawa archeologi(!zna - " Pra­
dzieje Nowogrodu" . 3) W chacie z Bara­
nowa wystawa .,Adam Ch et n ik - tycie 
I działalność" 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Clechanowc u , czynne codzienie (z 
wyjąLklem ponied:r.ia łk6w I dni poświą­
tecznych) w g odz. 9.00-16.00, w niedziele 
l świeta w gOdz, U .OO~19.00. Wystawy 
stnłe: l) .• Dzieje rolnictwa" (technika 
uprawy. pas te r s two. hodowla, trans po rt 
w ie jSk i, m echanizac.ta rolnictwa , r zemio­
sło . t kac two lu d ow e ) . 2) W yst a '\va biogra­
ficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skansen ma­
zowiecko-p od laski z ekspozyc .1ą wnetn. 
Wystawa czao;o wa: •. Len - roślina prze· 
myslowa " (lra d ycy jna obr6bka lnu. wy­
roby lnlarsk i ~ . le n l a k o s urOWiec). 

== 
opr6cz niedz ie l \ dn I Sw latecznych - w 
Jtod z. S.OA-18.00, w sOboty \V godz 8.00-
15.00: "Wędr6wkl waka cyj n e z a para t em 
foto gra f icznym" - wys tawa prac człon­
k6w szko lnych k6ł fo to~ raficznych 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armłt 
Czerwo n ej 10 (czynny codziennie - .op­
rócz ponl edzl ;l ł k6w l dni poświa le ('znych 
- w gOdz. 12.00-J8.oo. w sob Oly t nie~ 
d zie le w g o d z. 13.00- 16.00). m a larstwo 
Julii Gniewek (od 24 X) . 

MiejSko-Gminny Dom Kultury w Zl\Ill­
br owie: ina u gur a c j a roku kultural n o_o . 
~wla towego (dla gmin : Andrzejewo, Ko­
ł ~ ki Kośc i ~ lne, Rutki , Za mbr6 w , Za r E: by 
Kościelne t Za wady) 23 X, g o d z. U .OO. 

:\1iejsko-r.minny O:; rodek Kultury '/11 

Nowogrodzie: m auguracja roku kultura l· 
nO-OŚWi.atowego (dl a g min: Łom2:a, Mia­
stkow o . Nowogr6d t Sniado wOl 29 X 
gOd?: . 12.00. 

Miejsko-Gminny Os rode k Kul t urv w 
Rajgro dzie : wy~tawa p rac ole j n ych ' S t e ­
f a nii M;'\ tysiew lCz; wyst a w a no':;w i ęcona 
Dnio m F ilm u Rad 71eckiego (czy nne rt o 
31 X, w f!O d 7. 8 .00- 18.00). 

Gminny O~rodek Kul t ury w Dog utac h_ 
Miejsko-Gminny Dom ItuJtury w Gra- Piankach : lO'lugu racja r okit kultura lno -

Jewie: "Grajewo noc~" - wysta w a fo lo- oświatowet!o (dl a gmin: Boguty. Ciecha -
gra mów Lech a Witosława ; wystawa pocz- n owiec . Nur 1 P e r lejewol 27 X, godz. 1:\.OU. 
t 6wek i wyda w n ictw o tema tyce p r zy- G minny O ~ro d e k Kultury w Sze o i t-ł o_ 
rodniczeJ i k rajoznawcze j (czynne do wie: i n3u"'JrDcj:l rok u kullura l no-oświa_ 
30 X, w go ctz 8.00- 15.00, we wto rki I t OWCI!O (d ), g m in : C7.yfr>w K ll1k0WO 
środy w gOdz. 15.00- 21.(0). Piekuty i ~zcp l etowo) 29 X . ~odz 12.110 . 

#kW -~. ::"' " ."" .... "".." ... 2!1 .. ,.,~'"'~ ~~ ...... K ..... :at& 

NOWOŚCI t a py w procesie odzy sk iwania po lilycz-

8
"Ao.I- nych t na rodowo~clowych p o b Od ek P o la · 
lu loteki Publicznej k 6w. 

Odbudowa paiistwa polSkiego 1914'-:19t8 _ 
drugie wyda ni e zna komltej ksiątki prOf. 
Janusza Pajewsldego. 
~est t o m o n ografia historyczna s t a no­

wIąca syntetyczne opraco w a n ie proble­
m6w związanych z poLilycznymi okollcz­
n~ścinml odZYSkania przpz nar6 d pOlski 
m e podleglego bytu państwowego po prze. 
szło wiekowej nie w oli. Autor w szeC'h­
stronnie naświetla koncepcje niepodle ­
głOŚCiowe różnych up-rupowań Dolity cz­
nych i obozów ideOlog icznyc h na prze_ 
łomie XTX 1 XX wie~u, uka7tt ie slosu­
nek państw. zaborczYfh do s p r a wy pol~ 
!ikll!j w obhczu wydarzeń I w oiny świa_ 
toweJ oraz przedstawia najwatniejsze e-

W razie 
potrzeby 

_;:::;a4 

Cezary Chlebo w s ld - Zagłada TV od­
c1nlta. 
Tem :ł.t em ksiażk i je!it póŁtora roczny o­

kres d d3ła lnos ci pOd ziemne j orga nizac 11 
.,W :1rhln,rz" powoł nnel przez Zw i ązek 
W a lki Zbr rdnej. ". utor o maw h cele I za ­
d a n in t~j nlew le lkiej or~aniz l'\ cji, nie­
wsp6łmlcrne do j ej m (\tliwos('i, o d t w Ol ­
r z? pOCZ~ n(OWO s k ' lteczn e budz a r c p o · 
d7 iw akcie r1vwers v Ino-O:;3 b o t atowc o rt · 
d~ l D. łu 0 1' 370 d -:l'Tlalvr7.ne oko1icznoś C'i wv­
kryc i .. i r ('lzb iC'la .. Wach larza" o r zE"Z h·i­
t1 e.rnwc6 w n l sku t p k ' zdra civ . I< <;i.atlcn 0 -
pnr ta 0:'1 ml'te r i"ł łach arch iw~lnvch t \1_ 

n ik ... lnV l"h rf'1i(' 1 ~H."h u czestnIk ó w wvda­
rzeń .1c<; t ce n "l "m nnvczvnkicn, d o d zie · 
16w w,l).( z hi tlerowskim na 1eżM. <"ą . 

32-44 - dy1urująca apteka ul. Glel 
("7 yńc::ka 1 

997 - 1I,1U\"' \a Obywatelo:;ka 
34-G1 (do fi5) - Pogolowle Ener~et)'('!.ne 
999 - Po~otowle R'ltunkowe 
998 - c:;tra7 Pożarn;l 
Po~otowle Chtrur~tczne. ul M Sklo· 

dowskle1-Curle 1 C7vnne cała do he 

:ca::aa::c; 

OGŁOSZENIA DROBNE 
BIURO Matrymo:1ialne .,Piilst". 

84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca usłu gi. 

Łp-2050-0 

SLCZ!'~LIWIE kojarzy małżeń­
stwa Bj \Jt'o Ma trymonialne l\1.nzur\' 
Olsztyn 2 skro 336. 

Łk 3737-0 
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WYWARY WSPÓŁCZESNE . MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 

* 

DZIS GOSCINNIE KABARET 

TEY 
Z POZNANIA PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

C;:tery znajome diabły, ob. ob. Su­
pTQ s/~i. Narwiański, Biebr.:miski i 
Bu'!a'l:ski, 'PO wielu trudach, znojach, 
cierpieniach. moralnych i m.ękad!. 
pSllchicznych, czolgając się na pIe ­
cach Ul dobrnę /y w kOliclI do go­
lliqd=ko-nad,bieb rza.ii.'ł1cich bagieuJ 

~opieUsk i Q,zezawi.s/c .. W dal szym 
riqgu. le.:':q na Łopatkach., a~e nie za­
przes tają konst.ru.1<ty wnllch dy-

"Sztandar Młodych" sugeruje, ŻJO 
slużbę rolną w województwie l om­
żyńskim wini się za deszcz, grad . 
wiatr i p owodzie. T y lko patrzeć 
pierwszego stosu. 

"Dziennik Ludowy" d onosi , że w ' 
.Rutkach jest już czwarty prezes 
CS-u . parę milionów deficytu i od ­
r obina n adziei. 

ANIOŁ : Witamy bardzo gorąco 
i bardzo serdecmie. po ra l. pierwszy 
w n aszym Raju . Ogromnie cieszymy 
s i~ z t e j wizyiy, liczymy. że przy ­
niesie ona określone rezu lta ty. * 

• !. u sji o niegdysiejs:oych i dzisiej ­
szych fJT.:wagach . 

Dymi tr P a nas iuk wyliczy ł w "Zie­
lonym Sztandarzę", że wet eryn a ­
r zom w ŁomżyI'lskiem brakuje fun­
duszy. mieszka6, samoch odów, częś­
ci zam ie nnych i "osiqgnięto równ.ie': 
znaezny postęp w uw alnianiu bl/dla 
od gZQwicy-. 

S1..'PRASKI: K ulicdzy! Skóra m nie .' 
C'".l.::trna z pleców zlazła, ale myś l ~o- , 
:; tała sie jasna. Tak ja i myś le, 'Co . 
by tu wymyślić. żeb nikt nie myś- ~ 
lal. że ja nie myśle. ~ 
NARWIAŃSKI: Ja już wymyśli- • 

lem. Przed ostatn imi czasy d oprowa- l 
dzilem do rozbudo\.vy ulicy Sikor-, 
skiego w mieście Łomży. f 

BUZANSKI: Eeee! To już było, f 
mówiliście l~iedyś o tym. l 

NARWIAN'SKI: Mówić mówiłem, . l 
ale mam nowe sukcesy na polu tej ; 
ulicy. Otóż , uważacie, doprowadzi_: 
lem do eksmisji części zamieszkałej 
tam h:dności. Niektórzy się wypro­
wadzili, ale nie w szyscy . I teraz jed- f 
nej krnąbnej kobiecie, która wzięła' 
i została -. doln,,!aterowalem nowych I: 
lokatorów, żeby sobie nie myślała. 
Ciekawe. co z tego wyniknje. I 
BUŹANSKI: Tylko tyte? Slabawo, 

kolego Narwiański. i f 
NARW IANSKT: A co. majo? To r t 

\vam jeszcze coś powiem. \ V Bali- t · 
kach na d Pisą. które objęte są strefą I 
ochronną , dotychczas stały dwa u - l 
rzędo\ve ośrodki w czasowe, tych ll-! 
rZGclów. które ustanowiły strefę, że- f 
by tam nic nie budować. A t er~ł Z I 
trzeci. najpowai.niejszy urząd buduje ~ 
sobie ośrodek. I co wy na to? t l 
Ile, her Ludzie s iG śm i eją. a ja, nie I 
chwaląc si ę. dostałem z piekła pouf- . 
ną poc·hwalę· , 

BlEBRZANSKl. Wam to dobrze' , 
Wasza teczka personalna grubiej€'" : . 
a u mnie na bagnach nikt się jako;; l 
budować nie chce, cholera. 
BUŻAŃSKI: No i pewnie, czego 

hagno do bo.gna dodawać. I w ogóle 
teraz budować sen s niewielki. Mia- ~ 
tem ja ostatnio kontakt z krajol>ra_ r 
7.0m, to znaczy - północy. Tam. u- I, 

ważc-l cie, co kiedyś zhuclowa li, tera? I 
nocarni w tajemnicy rozbierają . !' 

SUPRASKI : Niby po co? 
BUZAŃSK I : CIupiście, k u I i e g o. 

Po to, żeby nie bylo, tam gdzie był o. t 
a jak nie ma, to nie ma i wszys tko' 
gra. 

SUPRASK I : Może i faktycznie, bo I 
i po co ma być, jak było? Teraz chi- ł 
ua lepiej, że b nic nie było. , 
NARWIAŃSKI: (WZdychając). ' 

Ta nak. Jak tu żyć, c::zym ::;traszyc'! 
BlEBRZANSKI: Najlepiej pnjdem . . 
SUPRASKI: Może ja i głupi, jak i 

powiedział kulicga Buża{lski, ale t 
czemu niby akurat prądem? i 
BIEBRZAŃSKI: Bo jest dobry na , 

wszystko. W Rajgrodzie na przykład i 
Jedna bardzo poważna osoba ry by l 
prądell1 strasząc, głuszy. Dokumenty ~ 
są nawet na to w zwiqzku w(;dkar- t 
skim. 
~UPHASKI : I co? 
BIEBHZANSKI : I nic. Ryba dobr?e ~ 

bierze na prąd, jak si~ Jezioro pod- ~~ 
ł ąc zy do napięcia. ' !'l 

* 
Zenon Piechocm ski spojrzał na 

województwo pr zez mikroskop i zo­
baczył 4 przypadki duru, 23 - sal­
monellozy . 632 - świerzbu . 300 -
wirusowego zapa lenia. wątroby Oraz 
143 przypadki biegunk.i - po czym 
zwątpił w środowisko. 

NARWIANSKI: Skoro mowa o wo- ~ 
dzie, to \>,.ram jeszcze powiem, że na ~ J.:::B~"~-~~--_"':'_-~----------_.lJ:::=-"""'_.-ł 
osiedl u Jantar całymi dniami .je

j 
nie l' I L~ D IA-VO L O ma. K l'any pozakręcali, bo w r urach 

wi~cej mikrobów płynie niż HtO. Ot .• • 
co! Najwięcej radośc i mają chorzy .. i' . . . 
staruszkowie, niemowlęta i Inatki l ! 
k H no iące. ;'_iiii __ '_iiiiiiiiiiii;;ijjiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiii-iiiiiiiiii-ii~;;" ' __ iiiiiiiiiiiiiiii;;;;;;=;;;;;;~ SUPRASKI: Pewnie ja w samej .. 
rzeczy i głupi. Na co woda karmią­
cym matkamI pić ja bendo? Ta.k sa­
mo i staruszkowie. Weźcie moje oso­
be już nie plerszej młodoścji. J a k 13 
słysze o wo dzie. to mnie sie żełondek 

MAGIA 

przewraca . Nie macje co innego pod Liczby, a zwłaszcza ich tajemne 
renko do pompowanja? Napił by sie właściwości , od niepamiętnyc h cza­
ja. sów zaprząla Jy umysły lu dzkie, a 
BIEBRZAŃSKI: Coś to by si ę zna - wśród nich również takie gJowy, jak 

lazło, ale znowu nie ma z czego. .. Pilagorasa, P latona i św. August y -
BUZANSKI. Drobna sprawa, jak I nn. Magią liczb za jmowa li si ę f ilo ­

jest co, to zaraz b~dzie i z czego. zofowie aleksandry jscy, ojcowie 
(Jakas szmnolanina, krzyki, wrzaski, Kośc ioła, mistycy i ka baliści Wscho-
10maty. Po chu:iLi w szponach Bu- du, a także dyrek torzy od e k s por-
:;ollskiego znalazŁ się jede .. z r ogów tu- importu w PRL. L iczby i Iicze-
d7Ubl~ SupT'!sklegO): nie d o dziś towa rzyszy człowieko \,,·j 

BUZAl'.8,KI .: Ot l . puch ar mamy. ~· w momentach uni esien ia i w cał­
\Va?1, ~olego, Jeden rog wystarczy. \V ~~ kiem zwyczajne popołudnia. A lek ­
.l1l11enlOn):ch warunka~h... I sander Mora, tropiący na łamach 
(bulgota1l.1e, Tozlewanze, toasty. ~a "Ka lT'eny" tajemn ice lud zkiej natu ­
dobre kontakty. TyLk o Sup?,ask' rntl- .. ry, pisze, że liczby pomaga ły czło­
czy, pontewaz mc nie mowt, ale toast t1 w::'ekowi wyobrazić sobie bóst.wo i 
3pełnia ochoczo). i) nieskończoność, że liczb~ m i mie rzy 

WIESŁAW T OMASZEWSKI rI się bieg czasu i ruchy ciaJ niebies-

kich, i że w ogóle świ adomoś~ t cgot 

co k tóra liczba znaczy. leży u pod_ 
sta w starej i najnows:zej magiL Tak: 
więc j edynka znaczy bós two lub 
słońce, d wójka - Księżyc albo Sa­
tu rn i M a rs, czyli d wie planety z łe, 
t rójka to symbol pla net d obrych, 
czyli Jowisza, Wen ery i Słońca, itd. 

Rówe kombinacje .liczbm,ve słuty­
ły magom do tworzenia cudownych 
kwadratów, których - odkąd czło­
wiek nauczył się liczyć do stu i wi~­
cej - namnożyło się sporo. Jednym 
z nich jes t kwadra t Satu rna: 

4 9 2 
3 5 7 
8 l 6 

. lego w Jaściwością jest to, że do­
dawanie trzec h kolejnych liczb tu 
pomieszczonych zawsze daje sumę 
15. Dodawać można poziomo. piono­
wo i po przek ątnej - zawsze wyj­
dzie to samo. 

DIABEŁ: Trochę tu du szno w tym 
Raju... \ 

ANIO!.: Du~zno , bo d usze siedzą. 

DIABEL: To są te twoje du.ze? 
ANIOŁ: To są te same, o których 

opowiadałem, jak byJem wtedy_ . 
DIABEŁ : A co ty mówiłeś , że one 

maj~l w szystkie jed na.kowo, co? 
ANIOł..: I naczej by Raju nie było. 

U nas każda dusza ma wedhtg o-
kreŚlonych... _ 

DIABEł.. : A t amte, to co? Delega­
cja z innego Raju ? 

ANIOł..: Zdarza s i ę, że jedna du­
sza siedzi bliżej koryta ... lo jest -
rajskiego drzewa. A inna trochę da­
lej. ciągnie i na pozór s i ę wydaje, 
że Jedna ma więcej ... a to jest du sz­
pasterz i dla tego ... 
DIABEŁ : A tamten? Superdusz­

pasterz? 
ANI OŁ: Nie, to jest Anioł Stróż.. 

Na służ bie jest dzis iaj. j. 

DIABEŁ: Kropielnicę tak sch owa j 
że n ie zauważyłem. A reszta to -.:. 
mówisz - pospolite? 

ANIOł..: O lych opowiada łem. T o 
są takie nasze zwykle szare dusze 
sJowirulskie okiełznane. - Siedlą, 
nic nie robią - Raj jest po prostu. 

DIABEł..: Właśnie tak słyszaJem. 
Z jednej strony mówi się, że one 
tak sobie leżą , nic nie robią, a z 
drugiej, że u wa s wszystko k\ovitnie. 
J ak to się d zieje? 
ANIOł. : Cud. 
DIABEł.. : A co to jest cud ? 
ANIOł..: Wszystkiego nie mogę po-

wiedzieć. Tajemnica rajska .. Kup'icie 
licencje i ~dziecie mieli to samo! 
DIABEŁ: Sam chr ia łeś zb liżenia ... 

( ~~ I C?Ł : Odprężenia chcia łem, nie 
zbhzenla ... 
DIABEŁ: N ie ma odprężenia bez 

zbliienia . 
ANIOł..: Co ja mogę powiedzieć? 

Cud jest to zjawisko rajskie, k tóre 
wszyscy mają głęboko \V duszy za­
korzenione. Jakby t u pow i ed z ieć to 
jest tak: nie ma, nie ma, l1:ie m a. ~ie 
ma i nagle - cu d ! 
DIABEł..: P rawdziwy Raj. A k to 

to wymyślił ? 

ANIOŁ: S zkoda, że nie ma t luma­
cza, bo nie wiem, o co chod7j? 
DIABEł.. : Ty. co ci się ta aureota 

tak t rzf:!sie? Ale ci lata! 
ANIOł.. : Z au re"łą to jest jedyny 

mankament w naszym R a.ju, bo nie 
wszyscy ją mają, a ci. co ją mają. 

to nigdy nie wied zą, kiedy im zga­
śnie. 

DI ABEł..: Mocno s ię jeszcze różni­
my, widzę. 
ANI Oł.. : N ie mówmy o różn icach. 

Nie po to stanę liśmy obok s iebie, 
żeby mówić o różnicach . Trzeba 
rozwiązać p od s tawowe \vażne prob­
lemy, które nas interesują, poza 
tym okazuje się, że n ie taki diabeł 
s traszny, jak go propagu j,)! 

DlA BEL; Co za szczera atmosfe­
ra ... U nas jes t takie h as ł o: czas t o 
pieniądz. 

ANIOł..: U nas t eż. Ty łka słę je 
inacze j interpretuje. Mówi się; pie­
niądz - to czas. 

DIABEł..: Dlatego macic tyle cza­
su. Przejdźmy d o konkretów, ko­
chany. 
ANIOŁ: Uważam. że czas. Nas in­

teresuje wym iana handlowa na o­
kreślonych warunkach. 
DIABEŁ: Proponuję jeden ró­

żek - za jedno kosmntelko ... 
ANIOł..: Nie zgadzam się. Da wno 

pr>.es ta liśmy praktykować tego ro­
d zaju k ontrakty. Jeden za jeden -
nam :5i ię t o po prostu nie opłaca. 
DLABEł.. : To dwa różk i 7.a jedno 

kosma te jko ... Dodam ci wstązeczkę ... 
ANIOŁ : Dobrze. D wa różki, wstą­

żeczka - za jedno kosma tełko bez 
świecidełka. 

DIABEŁ: Bez tej trzęsawki . _ 

ANIOŁ: Są d wa? 
DIABEŁ: Dwa . 
ANIOŁ ; Na pey.mo) nic nic zrobi­

łeś? Przysięgnij s ię .. . Dourze. para­
fuj emy - trzy za jeclen. T a k trze ba 
handlować! Dziękują . 

DIABEŁ: T eraz sprÓbuj l ecieć ... 

>­
C 
~ 

UJ 
'0 
E 
10 
UJ 

C 
10 
CI 
c. 
O 


	IMG_0225
	IMG_0226
	IMG_0227
	IMG_0228
	IMG_0229
	IMG_0230
	IMG_0231
	IMG_0232
	IMG_0233
	IMG_0234
	IMG_0235
	IMG_0236
	IMG_0237
	IMG_0238
	IMG_0239
	IMG_0240

